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Rok V 


Myśli i uwagi Juliusza S 


ZUKAJMY więc różnemi droga- 
mi treściwej myśli żywotnej 
naszego kraju; szczęśliwy, kto 
w ośriwie duszy własnej naj. 
więcej promieni połączy i do- 
bije! Lecz myli się ten, kto sądzi, że na. 
rodowość poezji zależy na opisywaniu na- 
rodowych wypadków: wypadki są tylko 
szatą, ciałem, pod którem. trzeba szukać 
duszy narodowej lub. duszy: świata. 
Znajdziemy poezyą narodową, albo. 
wiem dziś dwory królów nie łamią į nie 
psują rozwijających się talentów ani każą 
im sztucznie pod szkłami pałacowymi 
rozkwitać. Dziś poeci są; minstrelami na- 
rodów i, podobni dawnym  minsttelom, 
śpiewają milionowo.głowemu panu, śdy 
usypia budzą go pieśnią : przy 
śmiertelnym łożu narodów przepowiadaja 
zmartwychwstanie. Jeżeli literatura na- 
sza wzrośnie na wygnaniu i przyczyni się 
do uświetnieria obecnej epoki, to kie- 
dyś o tem będą rozpowiadać ze łzami 
wnuki nasze, i płynącego teraz czasu nie 
nazwą już wiekiem Stanisława Augusta, 
lecz wiekiem ' nieszczęścia rarodu, ' Więc 
przebaczcie mi. Polacy, że się dobijam 
o jedno z miższych miejsc we wspomnie- 
niach szczęśkwej kiedyś przyszłości, 


(Z „Przedmowy "do III. tomu. Poezji") 


Bogactwo języka zależy: va śmiałych 
ipięknych wyrażeniach —a harmonia na 
poważnych i szerokich wyrazach — j na 
otwartych samogłoskach, nie zaś na sku- 
pieniu krótkich  jednosylabowych słów, 
i na sprowadzeniu razem tętniących spół- 
głosek, tak, ażeby każda miara - wierszo- 
wa była garstką zbitych razem w jedne, 
dźwięków. Cudowny jest język Kocha- 
nowskiego Jara i Piotra — cudowny Mic- 
kiewicza, kiedy unikają słów maleńkich 
— a obrotem mowy tak władną, że cała 
rzecz bez przyimków i zaimków wymalo- 
wana jest obszernemi, błyskawicowemi 
słowy. Z tak szerokiego irazesu wykwita 
obraz lub myśl, kryształem obleczona. 


(Z artykułu „O poezjach Bohdana 
Zaleskiego“) 


* 


Piękność języka zależy na świeżości 
wyrażeń, nie na indywidualnym i ekscen- 
trycznym toku mowy; ta jest manierą. 


(Z artykułu „O poezjach Bohdana 
Zaleskiego") 


$ 


„Człowiek: jest jedyną istotą, która, 
mając kształt piękny, sama jednak o stro- 
ju swoim myśleć powinna. 


(Z artykułu. „O poezjach Bohdana 
Zaleskiego") 


s 


Ja to wiem, że  szarlataneryą można 
ludzkość oszukać — zmusić ją do uczy- 
nienia rzeczy dobrej, dawszy jej miecz 
z fałszu, miecz dziecka ołowiany — ałe 
się potem ludzkość mści straszliwie, mści 
hańby i plamy rozumu , swego krwią re- 
wolucyjną. Zabroniłerm więc sobie wszel- 
kiego fałszu, nawet w śŚrzodkach; mogą 
mię więc ludzie ubiedz — ale wiem, że 
nie wyprzedzą, 

(Z „Raptularza') 
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Oto wielki tłum ludzi głodnych — 
w drodze będąc — przyszedł pod jedną 
dziką śruszę, gęsto wszakże. obrodzoną, 
choć złe i gorzkie owoce płodzącą. I, na- 
jadłszy się do sytości, ludzie oni pod 
drzewem zasnęli. 


I przyszedł anioł, a zbudziwszy śpiące, 
rzekł: „Idźcię dalej, a o mile znajdziecie 
drzewo słodkie i zdrowsze ku pokarmowi 
i obfite, bo ciągle, latem i zimą rodzące". 


Więc niektórzy, . starzy i zmordowani, 
rzekli: „Nam tu jest dobrze, a dalej iść 
re chcemy, bo ani sił ani apetytu świe- 
żeśo nie mamy; przed zimą zaś spodzie. 
wamy się, że pomrzemy, więc trud nasz 
byłby daremny, a nogi byśmy po kamie- 
niach pozakrwawial;”. 


A tłum młodych, powstawszy ze Snut, 
poszedł za aniołem i trud poniósł z weso- 
łością, 


Przypowieść ta' jest o hrabiach -i ksią- 
żętach i senatorach świata — a: drzewc 
jest drzewo niewoli — a to drugie jest 
drzewo wolności ducha, a my jesteśmy, 
którzy ze snu wstajemy na drogę ochot. 
nie. 

(Z „Raptularza*) 


Wystaw sobie chłopka bogatego, z ro- 
dziną już czytać umiejącą, za sto lat, 
w. cichym gdzieś .domku *pod Krakowem. 
Odpoczywa po wojnie, szczęśliwy, ogień 
pali się w izbie, a przy kalendarzu już 
i niektóre książki znajdują -się na stole. 
Wystawże go sobie, że czyta Balladynę. 
Ten utwór bawi $0,. rak baśń, a:razem 


uczy jakiejś harmonii i dramatycznej for. 
my. Bierze Lillę, to samo. Mazepa tra- 
chę mu się już wydaje nadto deklamator. 
skim. Lecz zajrzał w Godzinę Myśli, albo 
w Lambra, i rzucił ze wzgardą te melan- 
choliczne skargi dziecka nie dorosłego. 
Otóż dla tego chłopka jest Saly, Ks. Ma. 
rek, Książę Nieżłormtry, ten książę, który 
mi. kości wewnętrzne. połamał, . gdzie są 
pioruny poezji,.a z którym ty nie masz 
zadnego. związku, bo:nie na nerwy, ale na 
same: czyste uczucie- uderza, nie melan- 
cholią, ale boleść obudza, nie rozharto. 
wywa czytelnika, ale go czyni silnym 
i podobnym spokojnemu amiołowi... 


Proś Boga najwyższego w dzień i w no- 
cy o poezyą dla żywych: ludzi.. Kto 
pierwszy z taką poezyą przyjdzie, ja mu 
z wśzystkich książek moich postument 
zrobię i sam się położę pod nogami, aby 
stał wyżej i prawdę zawsze oglądał z wy- 
oka... 

(Z listu do matki, luty, 1845) 


w 


We wszystkim, chcąc wyjść z biedy, 
trzeba drogę odmienić, trzeba formę wziąć 
nową. Lecz trzeba to_ uczynić prędko 
i energicznie, nie tracąc czasu na zatrzy. 
mywaniu rzeczy, która od nas odlatują 
w przepaść. A pańszczyzna i królowanie 
szlachty polskiej jest jedną z takich raj- 
skich róż, które już Ewa polska na wieki 
ufraciła. A że powinna była to utracić, to 
świadczy mała miłość, którą sobie u ludu 
zyskała, 


(Z listu do H. i S. Januszewskich, 
grudzień, 1848) 


Ludy, bo wkrótce będziecie jak bogil 
Co rozwiążecie wy w żelaznej dłoni, 
To rozwiązane będzie już na wieki, 
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Oto jestem teraz w mieście niemieckim, 
lecz szlachetrem i republikańskiem, gdzie 
mam więcej spokoju, chociaż nie jestem 
pewny, czy mię stąd policya nie wyśna. 
Podczas śdy cała emigracya pozwalała 
się przewozić jak paka towarów do Ber- 
lina, a stamtąd do Krakowa, skąd znowu 
ją zapakowano i odesłano do Prus, ja wo- 


lałem trzymać się na uboczu i pozosta. 
wałem przez cały ten czas w miejscach, 
które są teraz widownią najszczytniejszej 


Lud. 
ność 700.000 dusz walczy przeciw całemu 


wojny i przypominają Termopile. 
królestwu, wbrew szlachcie, chcącej po- 
koju zą wszelką cenę i osłabiającej w mia. 
rę możności narodu, 
Ach, mój przyjacielu, co za naród! Nigdy 
nie wyobrażałem sobie podobnego. Kryje 
w sobie zarodek Jego wy- 
chowanie jest darem bożym, jego wielkość 
duchowa cudem, Dwa lata temu ten sam 
naród uchodził w Polsce za zśniły i ma. 
terialistyczny w stopniu, 
Dziś, mówię ci, że przewyższa towarzy- 
szów Leormidasa i zawstydza żółtodziubów 
szlachciców, chcących 
Jedynie nasi bracia, mój przyjacielu, zna. 
leźli klucz, otwierający te dusze o prymi- 
tywnej świętości; z nimi tylko zbratali się 
surowi ludzie, którzy poważnym wyślą- 
dem i bohaterską odwagą przypominają 
żołnierzy z gwardii Napoleona. Toteż ko- 
synierzy ci stali się już postrachem armii 
nieprzyjacielskiej, 


siły wulkaniczne 


nowej epoki. 


najwyższym 


mu rozkazywać. 


(Z listu do Karola Petiniaud - Dubos; 
o walkach powstańczych w Poznań- 
skim w r. 1848) 
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WALKA O PRAWDY ŻYWOTNE 


marcu 1844 r. wyszła w Bruk- 

seli z druku książka Filareta 

Prawdowskiego p. t. „O praw- 

dach żywotnych narodu pol- 

skiego“. Na początku następne- 
go roku ukazuje się w Paryżu tegoż same- 
go autora „Katechizm Demokratyczny czy- 
li opowiadania słowa ludowego“, Filaret 
Prawdowski był to pseudonim znanego 
już wówczas pisarza i działacza społeczne- 
go, Henryka Kamieńskiego, autora wyda- 
nej w roku 1843 (I t.) i 1845 (II t.) „Filo- 
zofii ekonomii materialnej ludzkiego spo- 
łeczeństwa*, stojącego blisko kręgu „En- 
tuzjastek", tajnego „Związku Narodu Pol- 
skiego* i później w Poznaniu „Związku 
Plebejuszy*, brata ciotecznego, nauczycie- 
la i opiekuna duchowego—Edwarda Dem- 
bowskiego. 

Z książek Kamieńskiego największą po- 
puląrnością cieszyły się „Prawdy żywotne”. 
Podczas wielkiego procesu Polaków w 
Berlinie, w roku 1847, jedynym dowodem 
winy całego szeregu oskarżonych było to, 
że znaleziono u nich egzemplarz „Prawd“, 
Książka składała się z trzech części. Pierw- 
sza zawierała uwagi na marginesie różnych 
książek i spraw aktualnych, druga rozwa- 
zania na temat uwłaszczenia chłopów i po- 
prawy ich bytu, trzecia, największa i naj- 
ważniejsza p. t. „Wojna ludów“ była we- 
zwaniem do powstania, które miało być 
według niego, w odróżnieniu od listopado- 
wego, ogólnonarodowe, to znaczy miało 0- 
bejmować wszystkich chłopów. Był to, zda- 
niem Kamieńskiego, główny warunek po- 
wodzenia. Jeśli powstanie nie będzie, 
twierdzi, połączone z rewolucją społeczną, 
upadnie. Autor nie żąda odebrania panom 
folwarków i obdzielenia nimi chłopów. Do- 
maga się tylko, by chłopi otrzymali na 
własność bez czynszów i ciężarów ziemię, 
którą uprawiają. Sprawą bezrolnych i ma- 
łorolnych Kamieński nie zajmuje się. 

Jak widzimy, program agrarny dość u- 
miarkowany. Nie wychodzi on poza to, co 
Rewolucja Francuska przyniosła pięćdzie- 
siąt lat wcześniej chłopom francuskim, 

„Katechizm demokratyczny”, wydany w 
rok później, zawiera w streszczeniu te sa- 
me zasady, co „Prawdy żywotne“, tyle że 
ujęte w formę pytań i odpowiedzi. Ksią- 
żeczka, napisana językiem prostym, prze- 
znaczona jest dla ludu. Nowością w niej 
jest żądanie stosowania terroru wobec tych 
grup szlachty polskiej, które będą opierać 
się względnie występować przeciw rewolu- 
cji Kamieński wyraża wprawdzie nadzie- 
ję, że wobec tak pięknej idei, jak wojna 
ludowa, nikt nie pozostanie obojętny, ale 
na wszelki wypadek żąda kary śmierci dla 
kontrrewolucjonistów, przy czym rozumie 
przez nich nawet tych, którzy pozostaną 
bierni w razie wybuchu powstańia. 

I wtej książce, jak widzimy, nie znajdu- 
jemy nic szczególnie radykalnego. Nie ma- 
my tu śladu utopijnego komunizmu, który 
tak straszył potęgi starej Europy, który 
stał się częścią składową programu „Ludu 
Polskiego“ i „Związku Plebejuszy. W 
grucie rzeczy są to zasady Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego, tyle że stoso- 
wane bezwzględnie i konsekwentnie. W 
ówczesnym wachlarzu politycznym Ka- 
mieński stoi mniej więcej między Towa- 
rzystwem Demokratycznym, a „Ludem 
Polskim“ i „Związkiem Plebejuszy*. 

Gdzieś w połowie 1845 roku Kamieński 
zostaje aresztowany i osadzony w Cytadeli 
jako podejrzany przez władze carskie o 
autorstwo „Prawd Żywotnych* i „Kate- 
chizmu Demokratycznego“. 

W tym samym mniej więcej czasie Zy- 
grunt Krasiński przybywa z Heidelbergu, 
dokąd wyjechał na kurację, a właściwie 
po to, by być dalej od swej żony Elizy z 
Branickich, a bliżej swojej ukochanej, Del- 
ny Potockiej. 

7 lipca poeta pisze do Delfiny: 

„Moja najdroższa! 


Oto śliczna dewiza: „On doit prier, com- 
me si on ne pouvait rien. — On doit agir, 
comme Si on pouvait tout". Znalazłem w 
wypisach, które wyciągał Vado‘) z różnych 
ksiąg w Berlinie przez zimę. Siż') tak wy- 
tłumaczył: 


Mód! się jak Nicość, gdy modlisz do nieba, 
Czyń, jak wszechmocny, kiedy czynić 
trzeba! 


Nie zdałożby się to do kryształowej pie- 
czątki z Chamonix,“ 


ty Vado-Cieszkowski, szlachecki filozof 
idealistyczny, z prawicowej szkoły heglow- 
skiej. 3 

2) Si — albo Siżys (a nie Lizys, jak mylnie 
któryś kopista wydrukował niedawno temu 
w „Nowinach Literackich“ w wierszu Or-Ota) 
to zdrobniałe Sigismond-Zygmunt, to znaczy 
Krasiński 


I jednym tchem pisze dalej: 

„Wyszło dzieło nowe p. Filareta Praw- 
dowskiego pod nazwą Katechizm — spo- 
pularyzowane Prawdy Żywotne. Dosta- 
niesz w Księgarni Polskiej w Paryżu, prze- 
czytaj rozdział o terroryźmie, a zobaczysz, 
czy Siż baje, kiedy mówi o tym“, 

W dwa dni później wraca w liście do te- 
go samego tematu. Zaczyna od spraw po- 
wszednich, istotnych w miejscu uzdrowi- 
skowym — od picia wód mineralnych. 

„Dzięki Ci, dzięki, moja najdroższa i naj- 
lepsza, za to, że się tak o mnie troskasz, 
że mnie prosisz, błagasz, zaklinasz, bym 
nie pił tego paskudstwa, w tej samej chwi- 
li, gdy ja Cię proszę, błagam, zaklinam, 
byś piła te wyborne wody. Kongestii coraz 
mniej — wszystko inny kierunek wzięło...“ 

I tuż zaraz po tej dygresji natury fizjo- 
logicznej przechodzi do rzeczy właściwej: 

„Przeczytaj Katechizm Demokratyczny 
przez Filareta Prawdowskiego — wyszedł 
w Paryżu —ściśnienie w broszurkę Prawd 
Żywotnych. Krew mi cała tryska z piersi 
i oczu i mózgu, gdy czytam pisane przy sto- 
liku teorie rzezi i mordu. — On w atra- 
ment maczał pióro, a pióro dla drugich 
przemieni się w nóż, a atrament w krew. 
— Co to za brak sumienia musi być w tym 
człowieku, który może znieść myśl, że sło- 
wa przezeń drukowane stać się kiedyś mo- 
gą zgubą, zamordowaniem współbraci, czy 
to nie szatańska zimna krew? A chrzczą 
takie sprośności imieniem obowiązku, idei, 
poświęcenia wszystkiego Ludowi, Rzeczy- 
pospolitej, Cnocie! — Zamojscy skąpstwo, 
Prawdowscy rzeź w enotę zamienili, tak 
jak jezuity głupstwo i ciemnotę, a despoty 
ucisk — wielkie to świadectwo złożone Bo- 
żej Prawdzie. — Nie uda się niegodziwość, 
jeśli jej Piękna nie przechrzcisz imieniem, 
nie oblachmalisz farbą. Zresztą inne pomy- 
sły tej książki jasne, prawdziwe, słuszne. 
— Są w niej kartki, które bym ucałował, 
a są, które bym na większą mękę do pie- 
kieł rad rzucił. — Przeczytaj, bo same 
Prawdy za długie i za strategiczne, — Za- 
smucą Cię te kartki, ale Trentowski, któ- 
rego Ci wiozę, znów rozjaśni Ci ducha. — 
Zaenie i rozumnie walczy przeciw terro- 
ryzmowi i rzeziom'. 

Książka Trentowskiego „O wyjarznia- 
niu Ojczyzny”, którą poleca ukochanej, nie 
wydawała się jednak poecie wystarczają- 
cą odtrutką na „terroryzmy' Kamieńskie- 
go. Postanawia sam napisać odpowiedź au- 
iorowi „Katechizmu Demokratycznego“. 
Nie długo kazał na nią czekać. 

Drugiego „augusta“ tegoż roku pisze z 
Hagi do Adama Sołtana: 

„Gdy wkrótce usłyszysz o antykatechi- 
źmie.., 

Antykatechizm Krasińskiego ukazał się 
we wrześniu 1845 roku jako „Psalmy przy- 
szłości* Spirydiona Prawdzickiego. 

Śmieszy nas dzisiaj ten bombastyczny 
katechizm szlachecki, przeznaczony dla lu- 
dzi, którzy sprawami polskimi „zajmowali 
się* między karnawałem w Rzymie a kar- 
nawałem w Nizzy, między wyścigami kon- 
nymi w Paryżu a piciem wód w niemiec- 
kich uzdrowiskach. Bawi nas Hegel przy- 
krojony do potrzeb obszarników, nudzą po- 
równania zaczerpnięte z wypisów szolnych. 
Ale te rymowane komunały niejednemu 
hreczkosiejowi posłużyły w 1845 r. jako 
pretekst do jeszcze zawziętszego znęcania 
się nad chłopami. 


„Psalmy przyszłości“ powtarzają „idee“ 
głoszone w „Przedświcie'. Przede wszyst- 
kim — apoteoza prawdy. To jej pierś 
„Kwitnie w blizny‘, To szlachta „paliła się 
wciąż ofiarą na ołtarzach tej Ojczyzny“. 
Polska — to „ani kupcy — ni Żydowie — 
ani mieszczan też synowie — lecz ród szla- 
chty nieszczęśliwy. Chłopi? Lud? Poeta 
znajduje i dla niego miejsce w Polsce. Me- 
neniusz Agrypa nakazywał plebejuszow- 
skim rękom i nogom ślepe posłuszeństwo 
patrycjuszowskiemu brzuchowi. Polski po- 
eta nazywa szlachtę duszą, a lud ciałem. 
Jak ciało musi ulegać duszy, tak lud po- 
winien ślepo zawierzyć szlachcie. „Z szla- 
chtą polską — polski lud* oznacza więc 
zupełne podporządkowanie się ludu szla- 
chcie. Kto tę „jedność“ pragnie rozerwać, 
kto żąda dla chłopa praw i ziemi, jest — 
Robespierrem, terrorystą, ten wkłada w 
ręce chłopów „hajdamackie noże". 

Stare potęgi Europy okrzykiwały każdą 
partię opozycyjną za komunistyczną. Pod 
wyraz ten podkładano wszelkie możliwe 
zbrodnie, ale przynajmniej nie nazywano 
ich po imieniu. Krasiński nie obwija rze- 
czy w bawełnę. Co stoi na lewo od szlach- 
ty, to znaczy arystokracji — trzyma, jego 
zdaniem, nóż w zębach. Motyw noża wra- 
ca w „Psalmach przyszłości“ kilkakrotnie. 
Wyraz ten zohydzić ma obóz postępu w o- 
czach tych, którzy się wahają, po czyjej 
stronie się opowiedzieć. „Nożom* Kamień- 


skich, którzy chcą powstanie połączyć z re- 
wolucją społeczną, uwłaszczeniem chłopów, 
przeciwstawia Krasiński — szablę. „Szab- 
la“ staje się symbolem Polski szlacheckiej, 
która nie chce zrezygnować ani z jednej 
włóki ziemi. Dopiero w epoce ducha świę- 
tego, kiedy w myśl mesjanistycznych teo- 
ryj Krasińskiego Polska zmartwychwsta- 
nie, będzie można „dać żniwiarzom wszy- 
stkim grunt“. Do tego czasu, który nastąpi 
niewiadomo kiedy, wszystko ma zostać po 
staremu. 

Po staremu, to znaczy, że chłopi mają 
bez szemrania odrabiać w dalszym ciągu 
pańszczyznę, a właściciele folwarków cier- 
pliwie znosić „miseria proprietatis“. Tak, 
bo Krasiński uważa posiadanie folwarków 
i dusz (zarówno żona Krasińskiego, jak i 
jego ukochana posiadały rozległe dobra za 
kordonem, gdzie były jeszcze „dusze“) za 
„miseria proprietatis“, 

— I ja też nieraz czuję — pisze w liście 
do Delfiny Potockiej — że majątek niczym 
innym, tylko w Twe ręce złożoną Bogu 
własnością, do której obrał cię rządcą, byś 
najdzielniejszym była według myśli jego 
narzędziem, pośrednikiem między Nim a 
łaknącymi i potrzebującymi, schorzałymi 
i smutnymi. 

Jak w praktyce wyglądało to „pośred- 
nictwo* między Bogiem a łaknącymi, wy- 
kazał rok 1845, rok nieurodzaju i głodu. 

„Straszliwe położenie tego roku właści- 
cieli ziemskich— skarży się autor „anty- 
katechizmu“ w liście do ukochanej — po- 
mór bydła, głód, zboża nie ma, jednego 
grosza dochodu nie mam, nie 5000 ale 6000 
owiec mi na zarazę wymarło i konie naj- 
lepsze, muszę się zapożyczać”. O tym, że 
chłopi masowo umierali z głodu w tym ro- 
ku nieurodzaju, ani słowa. 

Równocześnie Krasiński prosi Potocką, 
by mieszkanie, jakie ma mu na sezon Ką- 
pielowy wynająć w Heidelbergu, znajdo- 
wało się zdala od głównego traktu, bo ina- 
czej będą go nachodzić żebracy, których 
się w tym roku głodu namnożyło. 

Kamieński nie mógł odpowiedzieć Kra- 
sińskiemu bo siedział zamknięty w Cyta- 
deli Znalazł się jednak ktoś, kto podjął 
rękawicę rzuconą autorowi „Prawd żywot- 
nych*. Był to Juliusz Słowacki, 

Czy Słowacki znał „Prawdy żywotne“ i 
„Katechizm demokratyczny”? Trudno to 
nstalić napewno. Raczej należy przypusz- 
cząć, że tak. „Prawdy żywotne“ były zbyt 
głośne, bo poetą chłonący żywo wszystko, 
co się z książek polskich ukazywało na e- 
migracji, mógł ich nie zauważyć. Uczeni w 
piśmie twierdzą, że Słowacki nie tylko znał 
obie książki, ale nawet przyswoił sobie nie- 
które idee Kamieńskiego i przetworzył je 
w swojej odpowiedzi „Do Autora Trzech 
Psalmów“. W gruncie rzeczy jest to dla 
nas zupełnie obojętne. Faktem jest, że od- 
czuł odrazu fałsz „Psalmów przyszłości“ 
i zareagował na nie natychmiast tak, jak to 
zawsze czynił, to znaczy niezwykłą w swej 
gwałtowności i pięknie poetycką diatrybą. 
Nie mógł przemilczeć wyzwania rzuconego 
wszystkim przyjaciołom ludu polskiego, 
wszystkim tym, którzy pragnęli coś nie- 
coś zmienić w potwornej rzeczywistości 
polskiej. 

Zaprzysiężeni rzeczoznawcy od spraw 
„trzech wieszczów“ starali się oddawna 
sprowadzić różnicę między ,„Psalmami* i 
„Odpowiedzią“ do „nieporozumienia dwóch 
szlachetnych dusz“ (Kallenbach). Spór ide- 
ologiczny między przedstawicielami dwóch 
obozów chcieli zamienić w małą kontro- 
wersję poetycką, genezę jego wywieść nie 
z różnic w poglądach, lecz z jakiegoś drob- 
nego przypadku. Gdy przychodziło im mó- 
wić o „Odpowiedzi* Słowackiego, a prze- 
milczeć jej nie mogli, starali się zbyć do- 
wcipami jej znaczenie polityczne, przesło- 
nić ją potokiem słów o pięknej szacie ze- 
wnętrznej. („Strofy wspaniałe... tyle ma- 
jące związku z myślą polityczną, co np. 
orzeł... z wielorybem* Kallenbach. Podkr. 
moje. P.). Jednego żadną miarą przesłonić 
nie mogli, że wiersz Słowackiego „Do au- 
tora trzech psalmów“ przyjmowany był 
przez każde pokolenie młodzieży polskiej 
jako potwierdzenie i poetycki wyraz jej 
rewolucyjnych dążeń. Już Kleiner zmu- 
szony był przyznać, że „z mistyki genezyj- 
skiej wyłania się koncepcja polityczna — i 
deał Polski dającej pełną swobodę duchom 
wielkim“, choć jednym tchem dodaje, że 
właściwie jasny program polityczny daje 
Krasiński „W Psalmach'* a nie Słowacki 
w „Odpowiedzi“. 

Jaki był „program“ Krasińskiego, wi- 
dzieliśmy wyżej. Zobaczmy teraz, jaki jest 
program polityczny Słowackiego. 

Stwierdźmy odrazu. Formalnie Słowac- 
ki nie był związany z żadnym z ówczes- 
nych obozów politycznych. Nie znajdujemy 
w utworach Słowackiego niczego, co by 


„doświadczeń dostrzegamy: 


nam przypominało Manifest Towarzystwa 
Demokratycznego, nigdzie poeta nie wy- 
powiąda się wyraźnie za uwłaszczeniem 
chłopów. Mimo to tradycja pisana i nie- 
pisana łączyła go zawsze z polskim obo- 
zem postępowym, widziano w nim zawsze 
przedstawiciela myśli rewolucyjno - demo- 
kratycznej. Nurt rewolucyjny bije we 
wszystkich jego utworach, wyczuwa się go 
mimo mistycyzmy i towianizmy. Czy to bę- 
dzie potępienie szlachetczyzny, czy oskar- 
żenie rzucone Kościołowi, czy też wyraźna 
apoteoza ludu jako rdzenia przyszłej Pol- 
ski, pierwiastkiem rewolucyjnym przepo- 
jone są wszystkie niemal utwory Słowac- 
kiego. 

W odpowiedzi „Do autora trzech psal- 
mów* pierwiastki rewolucyjne i nurt de- 
mokratyczny posiadają takie nasilenie, że 
przebijają skorupę mistycznych genezyj- 
skich koncepcji, którymi się Słowacki o- 
torbił w ostatnich latach swego życia, i 
wybrzmiewają jak program polityczny. 
Demagogicznej alternatywie Krasińskiego: 
albo Polska szabli szlacheckiej — albo Pol- 
ska noży hajdamackich przeciwstawia Pol- 
skę kosy chłopskiej. Nie jest to dekoratyw= 
na dożynkowa kosa, której obraz Krasiń- 
ski rzuca mimochodem na końcu „Psalmu 
miłości“, ale kosa, która postawiona na 
sztorę może zamienić się każdej chwili w 
narzędzie walki o prawa dla ludu. Jest to 
kosa chłopów ukraińskich, kosa Kilińskich, 
(tzw. Bartoszów), kosa, w którą panowie 
bali się uzbroić chłopów polskich podczas 
powstania listopadowego. 

Przewódnictwo szlachty? „W tych ma- 
gnatach serce chore: Wąż im serce, a proch 
rdzenią!..* Noże hajdamackie w ręku lu- 
du? Krasiński maluje diabła na ścianie i 
sam się go zaczyna bać. „Skądże taka w to- 
bie trwoga i od ludu rów i przedział? — 
pyta autora „Psalmów“. 


Ten, kto ojcu powie: raka! 

Ten przeklęty: — więc się bój! 
Polski lud to ojciec twój. 

Zeń jak z cierniowego krzaka, 
Gotów znowu Bóg wybuchnąć, 

Z wichru mając twarz i lice, 

I na ciebie jak na świecę — 

Iść — i dalej pójść — i zdmuchnąć! 


Nie szukajmy, powtarzam, szczegółowo 
rozwiniętego programu w utworze Słowac- 
kiego. Ale takiego płomiennego wyzwania 
rzuconego potęgom starej Europy, takiego 
oskarżenia Polski feudalnej, która każdej 
nowej idei kładła „pod nogi kamień, gle- 
bę, męczenników pełną chatę, swój interes 
i prywatę* nie znajdziemy w Polsce na 
przestrzeni dwudziestu pięciu lat od uka- 
zania się „Ody do młodości“. 

Że wiersz „Do autora trzech psalmów“ 
nie był tylko przekornym kaprysem poe- 
ty, lecz twardym wyznaniem wiary rewo- 
łucyjno - demokratycznej, świadczy jego 
zachowanie się po wypadkach, jakie miały 
miejsce w kraju w lutym 1846 r., a więc 
w kilka zaledwie miesięcy po powstaniu 
utworu. Krasiński widział w rabacji chłop- 
skiej potwierdzenie swoich obaw, żądał w 
liście do przyjaciela szubienice dla chłopów. 
Inaczej Słowacki. Widział w buncie Szeli 
coś więcej niż żądzę zemsty i mordu. W 
„Głosie z wygnania do braci w Kraju“ po- 
wiada do szlachty: 


„Znaj w karaniu rękę Boga i chwal Ojca, 
że ją zsyła ku poprawie. 

„Mierzysz chłopa swym rozumem, a on 
wyższy jest nad ciebie wiarą swoją. 

„Jak niegdyś twoi ojcowie, on dziś prag- 
nie zginąć za nią. 

„Bądź mu równym w miłości i w bojaź- 
ni Boga, byś go uszanował jako brata ro- 
dzonego. 

„Uszanuj grubą siermięgę, bo to strój 
przyszłych żołnierzy, co Polskę wywalczą*. 

Jeśli się zważy, jaki piekielny wrzask 
przeciw chłopom, przeciw emisariuszom i 
działaczom Towarzystwa Demokratycznego 
podniósł się na emigracji po wypadkach 
w Galicji, trzeba będzie powyższy głos u- 
znać za świadectwo najwyższej dojrzałości 
politycznej i zdecydowanego konsekwent- 
nego rewolucjonizmu. W rabacji chłopskiej 
dostrzegł Słowacki to, co my dziś po la- 
tach wielkich przemian i drogo okupionych 
naturalny od- 
ruch gnębionych niewolników, świadomy 
gniew ludzi, którzy rwali się do wolno- 
ści, a znajdowali na swej drodze ślepy upór 
Krasińskich, Tarnowskich, Dzieduszyckich 
i Sapiehów, pragnących za wszelką cenę 
utrzymać swoje folwarki, nawet ze szkodą 
dla kraju. 

Skądinąd wiemy, że głos Słowackiego z 
wygnania był głosem wołającego na pusz- 
czy. Krasińscy i Sapiehowie nic się nie po= 
prawili po wypadkach galicyjskich. Blisko 
sto lat musało jeszcze upłynąć, zanim lud 
zdołał z siebie strząsnąć rozkładającą się 
przeszłość, Polskę szlachecką. 
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1. IDEOLOGIA POLITYCZNA 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


ATA dzieciństwa i wczesnej młodości 
Juliusza Słowackiego upływają w 
otoczeniu, w którym skrzyżowały się 
wpływy warstwy ' drobno-szlachec- 
kiej z wpływami -środowiska uni- 

wersytecko - profesorskiego. Rodzime pa- 
triotyczno-religijne tradycje mieszają się 
w tej sferze z kosmopolitycznymi i laicki- 
mi dążeniami wieku Oświecenia. Mały Ju- 
liusz odbiera wychowanie salonowe, otacza 
go atmosfera piękna i wzgardy dla real- 
nych spraw świata. Wybuch powstania li- 
stopadowego odrywa Słowackiego od ma- 
rzeń poetyckich i lektury, dającej mu peł- 
niejsze doznania niż samo życie, 

Słowacki pisze „Hymn“ „Bogarodzicę, 
„Odę do wolności“, „Kulik“, „Pieśń legio- 
nu litewskiego“ — wiersze bardzo nierów- 
ne pod względem wartości, na ogół słabe, 
o wyraźnym jednak programie polityczno- 
patriotycznym. W  „Odzie:'do wolności“, 
nieumiejętnie naśladującej wielką Odę 
Mickiewicza, przedstawiając historię wal- 
ki o wolność, wolteriańskie akcenty anty- 
kościelne wiąże z pochwałą rewolucji spo- 
łecznej, byroniczną melancholię z niezu- 
pełnie szczerze doczepioną do niej racjo- 
nalistyczną wiarą w „wartość życia*: Ten 
utwór bodaj najsłabszy z powstańczej liry= 
ki Słowackiego pozwala jednak stwierdzić, 
że problematyka  historyczno-polityczna 
nie była obca młodemu poecie. Wstępował 
do literatury — utwory powstańcze przy- 
niosły mu chwiłowy rozgłos — jako poeta 
narodowy i rewolucyjny. Co prawda w 
utworach tych przeważa jeszcze styliza* 
cja, robota literacka nad prawdą myśli 
i doświadczeń. 

W 21 roku życia zostaje emigrantem. Ży- 
je w środowisku innych kultur i innych, 
bardziej zaawansowanych formacyj spo- 
łecznych. Większą część krótkiego życia 
spędza w Paryżu, w latach między Rewo- 
lucją Lipcową i Wiosną Ludów. Wyjeżdża 
za granicę nie dość ukształtowany Wwe- 
wnętrznie, nie uspołeczniony, przesiąknię- 
ty atmosferą cieplarnianą salonu pani Be- 
cu, Nie dość przygotowany moralnie i po- 
litycznie spotyka się z emigracją rozpoli- 
tykowana i rozjątrzoną w najwyższym 
stopniu niedawnymi wypadkami listopa- 
dowymi. 

Postawiony: wobec konkretnych spraw 
i wydarzeń, czuje, że nie może pozostać 
wobec nich bierny. W „Kordianie* — od- 
powiedzi na III część „Dziadów“, przepro- 
wadza ostrą krytykę spisku i powstania 
listopadowego. 


PÓŁ 


s 


Henryk Kamieński 


Jednak zarówno w „Kordianie* jak i w 
poemacie „Lambro“ jest niekłamany po- 
ryw rewolucyjny. Byronizm Słowackiego 
z lat wczesnych ma: w sobie siłę przeko- 
nywującą i świeżość, Sympatia dla ruchu 
powstańczego Grecji otrzymuje tu bardzo 
śmiały wyraz rewolucyjny. 

Jeżeli, uwielbiany przez Słowackiego, 
Malczewski dojrzał w Byronie tylko jego 
pesymizm, autor „„Lambra* przejął od 
poety angielskiego również jego ideolo- 
gię buntu przeciw -rzeczywistości społecz- 
nej i politycznej. 

„Kordian* jest nie tylko spowiedzią 
dziecięcia wieku, jest również próbą uka- 
zania ruchu masowego na tle szerokich 
perspektyw historycznych. 

Zdecydowanie negatywny stosunek do 
kościoła oficjalnego i papieża jest tu wy- 
rażony z siłą, ironią i odwagą, na jaką nie 
zdobył się po dziś dzień żaden z poetów 
polskich 


Juliusz 
według 


(staloryt J.  Hopwooda 

Dalsze lata nie przyniosą bardziej spre- 
cyzowanego określenia stosunku do współ- 
czesności. „Lilla Weneda* odsuwa rewolu- 
cję listopadową w mit, w legendę. „Grób 
Agamemnona“ jest wprawdzie niezwykle 
śmiałym, surowym porąchunkiem z prze- 
szłością szlachecką, nie przeciwstawia jed- 
nak tej potępionej przeszłości żadnej nor 
wej idei. W „Anhellim* walce stronnictw 
emigracyjnych  przeciwstawi Słowacki 
jeszcze bardziej mityczny „lud“. Tenden- 
cje antyklerykalne i plebejskie nabiorą 
rozmachu i siły w „Beniowskim”*: „Lud 
pójdzie za mną*.. Również. pełne nie- 


kłamanej pasji oskarżenia jezuitów, kle- 
ru rzymskiego i byroniczne inwokacje 
wolnościowe przydają poematowi cha- 


rakter rewolucyjny. 


W istocie Słowacki w tym okresie zbli- 
ża się do ideologii postępowej. W stosun- 
ku do Towarzystwa Demokratycznego zda- 
je się zajmować stanowisko sympatyka. 

W „Fantazym' ukaże postać byłego de- 
kabrysty w pięknym świetle, przeciwsta- 
wiając tego starego „Moskala“ i młodego 
ułana polskiego — snobistycznemu i filis- 
terskiemu środowisku szlachty i arysto- 
kracji. 

Proces przechodzenia Słowackiego na 
pozycje postępu i demokracji zahamowany 
zostaje i skrzywiony przez uderzenie po- 
tężnej fali mistycyzmu, który ogarnia w 
latach 1840—1848 emigrację polską, tra- 
cącą coraz bardziej grunt pod nogami i 
zdesperowaną na skutek ogólnej sytuacji 
europejskiej. Pojawienie się Towiańskie- 
go w Paryżu w tym czasie trafia na szcze- 
gólnie sprzyjające okoliczności. Słowacki, 
wciągnięty do „sprawy“, mimo że wkrótce 
usuwa się w samotność, zrywając z ,„ko- 
łem“, nie odzyska już równowagi ducho- 
wej. Twórczość jego, przeżarta przez mi- 
stycyzm, bucha jeszcze wysokim płomie- 
niem, lecz w istocie jest to już tylko go- 
rączkowa agonia ze wspaniałymi lucida 
intervalla, 

Powstają w nich niezwykłej siły i pięk- 
ności fragmenty dramatów i wiersze li- 
ryczne. „Król Duch“, który miał zobrazo- 
wać dzieje polskie w oświetleniu gnozis 
mistycznej, pisany w wielkim napięciu 
twórczym, iluminowany zorzami. gasnące- 
go życia, nie tłumaczy się dostatecznie ani 
pod względem ideologicznym ani poetyc- 
kim, mimo poszczególnych wielkich pięk- 
ności.  Rozsypały się, jak roztrzaskana 
mozajka dalsze pieśni „Beniowskiego“ 
Ani „Ksiądz. Marek* ani „Sen srebrny Sa- 
lomei*, ani „Samuel. Zborowski“ nie po 
siadają wielkich zalet utworów z realisty- 
cznego okresu twórczości poety i nie wy: 
trzymują porównania na przykład z „Hor- 
sztyńskim'. Zachowąne fragmenty „Age- 
rylausza* czy „Zawiszy Czarnego“ są jak 
zarysy gmachów, których nie zdołał do 
końca wznieść geniusz budowniczego. Idea 
mistyczna niszczyła dzieło, poety. W 
szczęśliwszych chwilach zdobywał się jesz- 


Słowacki 
rysunku J. Kurowskiego z r. 1838) 


cze na utwory o tak wielkim oddechu i 
wyrazistej treści jak „Odpowiedź na 
Psalmy Przyszłości“, 

Ten utwór, napisany w roku 1845, jest 
niezwykle ważny dla ideologii politycznej 
Słowackiego i jest jedną z „przedziwności 
mowy polskiej”, Polemizując z reakcyjny- 
mi poglądami - Krasińskiego przeciwstawia 
im Słowacki swoją rewolucyjną teorię 
czynu ludowego. Poprzez terminologię mi- 
styczną poematu przedziera się jasna myśl! 
o postępowym ruchu dziejów, które two- 
rzy lud. Jest w poemacie pochwała re- 
wolucji tworzących nowe formy życia na 
gruzach zniszezonych ustrojów. Jest w 
mistycznej osłonie wypowiedziane prawo 
dialektyki dziejów. Jest -pochwała myśli 
wolnej. 

Honor myślom, z których błyska 

Nowy duch i forma nowa! 

Bo są Światu jak zjawiska, 

Jak jutrzenka są różowa, 

Jak ogniste meteory 

Stopom Ludu podesłane, 

By gościńce irydiane 

Pielgrzymowi, a my od nich 

Bierzem ogień i kolory, 

1 gwiazd dolatujem wschodnich. 


Pomimo mistycznej osłony sama dyn-- 
miką rewolucyjna wiersza podbija. Wal- 
ka dwóch poglądów -występuje z całą 
ostrością, choć słownictwo idealistyczne 
usiłuje raz po raz przenieść utwór w in- 
ną sferę. Przemaga. jednak ów „zmysł 
rzeczywistości“, realizm, którego nie od- 
mawiają Słowackiemu nawet jego ideali- 
styczni  komentatorowie.  Arystokracie, 
obrońcy porządku feudalnego, patronowi 
wstecznictwa przeciwstawia się poeta 
przyszłości, poeta ludu, nie cofający się 
przed pochwałą czynu gwałtownego, fe- 
wolucji. 


Bo ojczyznę mą w łańcuchu 
Widząc miałem tę pokorę, 
Żem żadnego nie kłął ruchu — 
Czuł gorących, bo sam gorę, 
Modlił się o czasy nowe 

Io wrogów mych zwycięstwo, 
Choć groziło mi męczeństwo 

I w sąd... mogło pójść o glowę. 
Bo ty nie myśl, że z anioły 
Tylko boża myśl nadchodzi, 
Czasem Bóg ją we krwi rodzi, 
Czasem rzuca przez Mongoły!...*) 


I nikt z ruin nie korzysta, 
Jeno wszczynający ruch, 
Wieczny Rewolucjonista, 
Pod męką ciał leżący Duch. 


W rok potem przyszło powstanie kra- 
kowskie i rzeź galicyjska, w trzy lata 
później — Wiosna Ludów. 

W piśmie prozą „Głos z wygnania do 
braci w kraju“ pisze Słowacki po wypad- 
kach galicyjskich do narodu szlacheckie: 


*) Cytowane według pierwszej 
utworu. 


redakcji 


go: „Mierzysz chłopa swym rozumem, 4 
on wyższy jest nad ciebie wiarą swoją. 7 
Uszanuj grubą siermięgę, bo to strój 
przyszłych żołnierzy, co Polskę wywalczą. 
I zdobędziesz serce sercem, a gdy cza- 
sy będą spełnione, chłop ci poda swą 
prawicę do budowy wielkiej“. p> 

Trzeba ten głos porównać z opinią 
szlachty, wzburzonej rzezią galicyjską, by 
ocenić jego odwagę, mimo rażących nas 
dzisiaj nut solidarystycznych pobrzmie- 
wających w posłaniu poety. Niewątpliwie, 
ówczesna sytuacja Polski i emigracji stwa- 
rzała, mnóstwo przeszkód i więzów, któ- 
re pętały rewolucjonizm Słowackiego. 

Kraj był zacofany społęcznie i był w 
niewoli politycznej, wychodźctwo żyłe 
w. świecie fikcji. Poeta, chcąc nie chcąc. 
tkwił w tym świecię. Marzyła mu się nie- 
istniejąca republika dawnej szlachty, któ- 
rą idealizował, zwracając się przeciw ob- 
cym mu ideałom. burżuazji francuskiej. 
Nie orientował się dostatecznie w wielo* 
głosym chórze teoretyków socjalizmu uto- 
pijnego. Brał to i owo z Fouriera lub 
Saint-Simona, ale jedyną realnością pozo- 
stał dla niego byt szlachecki. Z drugiej 
jednak strony widać w nięktórych 
utworach Słowackiego „wpływ jednego z 
najbardziej zdecydowanych rewoluejoni- 
stów polskich, usiłującego powiązać ludo- 
wy ruch polski z myślą rewolucyjną 
Francji — Henryka Kamieńskiego. Jego 
książkę „O prawdach żywotnych narodu 
polskiego”, na którą odpowiedział , Kra- 
siński reakcyjnymi „Psalmami Przyszło* 
ści* znał Słowacki. Kamieński pisał: 
„Powstań, piewco przyszłości! Wygląda= 
my cię z nadzieją niemylną, bo się obja- 
wić musisz, bo cię wyda siła żywotna 
Polski“, 

Tym piewcą przyszłości chciał być Sło- 
wacki. Świadczy o tym wymownie „Be- 
niowski* i „Odpowiedź na Psalmy Przy- 
szłości“. 

Stanowisko zajęte w 
i w „Grobie Agamemnona“ zdawało się 
wskazywać, że tym poetą. przyszłości, 
poetą ludu polskiego będzie Słowacki, Ale 
dalszemu rozwojowi myśli. politycznej po- 
ety stanął w poprzek mistycyzm i mesja- 
nizm. I oto ten sam poeta, który w liście 
„Do emigracji o potrzebie idei“  gromił 
współczesną Polskę, za to, że „twórczość 
swoją postawiła pod ideałem kolorowego 
ułana“, równocześnie bolał nad tym, że 
zapomniawszy o swojej misji, którą daw- 
niej na świecie pełniła, zaczęła być naśla 
dowczynią francuskich idei. 

W przemówieniu „Do zgromadzonych 
i w klub zawiązać się chcących Polaków'* 
z dnia 19 marca 1848 roku, wykłada Sło* 
wacki swój pogląd na formę rządu, prze- 
ciwstawiając francuskim formom konsty* 
tucyjnym „trójcę* konfederacką. W akcie 
konfederacji widzi formę gwarantującą 
najdoskonalej indywidualną wolność, 
Stwierdzając, że „Towarzystwo Demokra* 
tyczne” pociągało młodzież dzięki temu, 
że ono jedno tylko mówiło o wolności, od- 
mawia mu siły zaspokojenia tęsknóty za 
„wolnością duchową“. Jest rzeczą godną 
uwagi, że ten zeuropeizowany Polak, Te- 
publikanin z ducha“, jak podpisuję się 
pod odezwami z tego czasu, -nawraca do 
prymitywnej staroszlacheckiej formy. 

Podobnie w „Dwóch listach do ks. Ada* 
ma Czartoryskiego“ występując ostro prze- 
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ciw konstytucji francuskiej, głosi „ideę 
Polski“, opartą na jakiejś rzekomo właści- 
wej Słowianom wolności duchowej i sła- 
wi złotą wolność szlachecką. Chciałby wol- 
nością tą przetworzyć „dzisiejsze cielesne 
komunizmy i purpurowe demokracje”, za 
klina księcia, by ratował ducha narodo- 
wego złotej wolności. 

Kiedy idee te wykładał Słowacki w bu- 
rzliwych i strojnych we wszystkie błyski 
poezji wierszach „Samuela Zborowskiego“, 
można było przyjmować je, jak przyjmuje 
się inne twory fantastyczne poetów, gdy 
jednak te same myśli wyraża w prozie 
dyskursywnej, gdy broni liberum veto 
i staroszlacheckiego nierządu, trudno nie 
uznać tego za objaw zamroczenia, które- 
mu zresztą nie on jeden uległ w niezdro- 
wych warunkach emigracji. Daleko od- 
biegł od uderzających w Polskę szlache- 
cką strof „Grobu Agamemnona“, 

To prawda, że zwrot ku większej prosto- 
cie wewnętrznej, ku realizmowi w ujmo- 
waniu zjawisk zewnętrznych, ku zrozumie- 
niu „ludzi prostych“, rozpoczęty w okre- 
sie pisania „Beniowskiego* trwał nadal 
nawet pogłębiał się w latach, gdy Sło- 
wacki przyjął naukę Towiańskiego i roz- 
winął ją w według potrzeb swej wyobraż* 
ni. Jednak nie znalazł już jasnej konsek- 
wentnej drogi, zdezorientowany mrokami 
mistycyzmu, mimo, że zapewniał w jed- 
nym ze swych pięknych wierszy lirycz- 
nych: „jasną do końca wybitą mam 
drogę". 

Demokratyzacja jego wspaniałego arty- 
zmu Sszłą nie dość wyraźnie w kierunku 
ruchów ludowych, mimo, że powoływał się 
na lud coraz częściej. Jego poglądy poli- 
tyczne, ściślej odczucia polityczne, zabar- 
wiały się coraz wyraźniej ideologią gmi- 
nu szlacheckiego. Już w „Złotej Czaszce* 
zaczął idealizować dawne życie szlachec- 
kie, w dalszych pieśniach „Beniowskiego“ 
i w „Księdzu Marku“ sławi konfederację 
barską wraz z jej zacofaniem społecznym 
i opskurantyzmem religijnym. Wiara mi- 
styczna nie pozwalała mu już odróżniać 
i wybierać, odbierała zdrowy sąd, tłumiła 
krytycyzm tak cenny u młodego Słowac- 
kiego. Jego idealizacja życia szlacheckiego 
opierała się w tym czasie, być może, na 
nie dość stałej wierze w siły ludu; wróżył 
w niektórych swych  strofach przyszłość 
wielką ludowi, nie doceniał jednak jego 
terazniejszości. Podobny był w tym czasie 
do ukazanego w „Beniowskim* (fragmen- 
ty pieśni XI) starosty Suchodolskiego, pi- 
szącego pamiętniki, pełne fantastycznych 
proroctw i cbrazów. 

Może właśnie myślał jak ów szlachcic, 
pamiętnikarz i historyk wojny ukraiń- 
skiej, o którym pisze: 


Nie był historuk ów bez nabożeństwa 

Dla dawnej szlachty, i czuł, że w jej siłach, 
Dopóki z ludu nie wytrysną nowe, 

Leżało całe życie narodowe. 


W pełnym nie dość jasnych sformuło- 
wań, bo niewykończonym ostatecznie 
utworze „Narodzie mój „coś widział 
miecz“ ten sam poeta, który napisał „Grób 
Agamemnona” i drwił z ideału „koloro- 
wego ułana', mówi o narodzie szlachec- 
kim w tych wspaniałych, buntowniczych 
strofach: 


Obnażę jego wstyd 
Spod sztandarów i kit 
Oberwanych twarz jego zawstydzę, 
Bo on sam Sobie płacił, 
7 chwał się swoich zbogacił, 
Kwiat swój wydał na ludu łodydze. 
To znów we fragmencie „Poeta i na- 
tchnienie“: , 
Stary świat skonał — nie zaczął się nowy; 
dla takich duchów, jak wy, miejsca nie ma! 
Leócie, i w nową zorzę się rozpłyńcie, 
I bądźcie nowi duchem — albo gińcie! 


Mimo błysków i przejaśnień tego ro- 
dzaju, świadczących, że Słowacki umiał 
zdobyć się na szerokie  historiozoficzne 
syntezy, w ostatnich latach grzęźnie co- 
raz bardziej w konserwatyzmie ideologii 
drobnoszlacheckiej. Ta ideologia pomie- 
szana z mesjanizmem narodowym zmąciła 
jego dawniejszy pogląd również na spra- 
wę stosunku do Rosji. W „Fantazym'* od- 
różniał wyraźnie walczących o wolność de- 
kabrystów od systemu, przeciw któremu 
powstali, widział w nich, podobnie jak 
Mickiewicz, sprzymierzeńców w walce © 
wolność Polski. W napisanym w roku 
1847 sonecie „Prąd sprawy idzie przez 
Boga zaczęty” odrzuca wyciągniętą do 
Polski rękę Bakunina, tę samą rękę, któ- 
rą później uścisnął po bratersku Lelewel, 
gdy Bakunin przybył do Brukseli, usu: 
nięty z Paryża (na skutek interwencji am- 
basądy rosyjskiej) za jawne wyrażenie 
solidarności z powstaniem listopadowym 
i pełne uznanie wolnościowego ruchu pol- 
skiego. 

Dla Słowackiego Bakunin jest jedynie 
„Mongołem*, który 


w oddechu mieszczańskim Paryża, 
stał pod krwawymi jak duch sakramenty, 


KUŻNICA 


Ale równocześnie w utworze „Śmierć, 
co trzynaście lat stała"... w fantastycz- 
nej ba!ladzie o śmierci cara, lud moskiew- 
ski patrząc na rozrywane przez kruki 
ciało swego władcy woła ciesząc się z je- 
go zgonu: „To car-kat.. który był kró- 
lem Polaków“. 


Rok 48 wstrząsnął Słowackim. Schoro- 
wany, ostatkiem sił zrywa się i jedzie do 
Poznania, by wziąć udział w ruchu po- 
wstańczym. Z tego czasu pochodzi monu- 
mentalny, jeden z najwspanialszych wier- 
szy poezji polskiej: „Anioły stoją na ro- 
dzinnych polach“, 


Z pobytem w Poznaniu związany jest 
również satyryczny utwór: „Wiwat Po- 
znańczanie', gdy Słowacki zrażony do po- 
łowiczności i nieprzygotowania ruchu, 
rozczarowany wyraźnie, wybuchnął sar- 
kazmem, przypominającym „Grób Aga- 
memnona*, lecz wyrażonym w formie 
świetnie sprozaiczonej, bez romantycz- 
nych dekoracji. „Republikanina z ducha" 
i arystokratę z formy raziła rzeczywistość 
ruchu plebejskiego. Dał temu wyraz w 
małym zachowanym w jego papierach 
urywku: 


Wtitenczas w Poznaniu był ruch nieustanny, 
Ale przez inne zapały sprawiony, 
Wcale nie z mózgu ruch, ale uliczny 


Szewcy, mospanie dawali ton, który 
Chociaż sprawiony w bardzo niskiej sferze.» 


Jest w naturze Słowackiego niejeden 
rys arystokratyczny, który przeszkadza 
mu stanąć zdecydowanie po stronie ruchu 
plebejskiego. Nie tylko przesądy i sympa- 
tie dla szlachy, z której wyszedł, którą 
ostro krytykował, lecz z którą czuł się 
związany niemniej od Mickiewicza, Do 
rysów psychiki ziemiańskiej dołączają się 
jeszcze rysy charakterystyczne dla bur- 
żuazji francuskiej, której nie cierpiał, lecz 
od której na skutek długiego pobytu w 
Paryżu przejąć musiał to i owo w zakre- 
sie również życia codziennego. Już profe- 
sor Kleiner w swojej monografii o Sło- 
waćkim opierając się na listach ostatnich 
poety do rodziny, podniósł, że poeta „roz- 
wijał poglądy swe ekonomiczne, niechęt- 
ne gromadzeniu ziemi, a sympatyzujące Z 
kapitałem ruchomym, co skrzydeł udziela 
człowiekowi i czyn ułatwia; daleko odbiegł 
od psychiki ziemiańskiej szlacheckiej". 


W istocie grał na giełdzie, Takie były 
ziemskie skrzydła Króla-Ducha. Nie ma 
w tym jednak nic strasznego, jest to tyl- 
ko potwierdzenie faktu, że poeta nie dzia- 
ła w próżni poza-ekonomicznej i poza- 
klasowej. 


Pomimo tych wszystkich oporów i prze- 
kąsów, pomimo zbłąkania na manowcach 
mistycznych, Słowacki, jeśli patrzeć na 
całość jego twórczości z naszego oddale- 
nia, które pozwała zdobyć się na obiek- 
tywizm, był i pozostanie poetą Polski idą- 
cej w przyszłość. Miał pełne prawo po- 
wiedzieć o sobie, „że nigdy kto szlachetny 
nie był mu obojętny*. Mógł powiedzieć 9 
sobie, że lud pójdzie za nim“, on, który 
wróżył ludom świata: 


Ludy, bo wkrótce będziecie jak bogi! 

Co rozwiążecie wy w żelaznej dłoni, 

To rozwiązane będzie już na wieki, 

A kto odejdzie od was — gdzie się schroni? 


Miał prawo apelować do przyszłości, on, 
który przez długie lata walczył z martwą 
tradycją społeczną i katolicką, on który 
pierwszy powiedział swojej ojczyźnie: 
„Twa zguba w Rzymie”. Miał rzadką u 
nas odwagę przeciwstawiania się opinii 
swego środowiska, płynął pod prąd — 
jeden z nielicznych. 


Był poetą przyszłości w swoim nie- 
zwykle śmiałym  nowatorstwie, które 
właśnie dlatego, że opierało się na do- 
skonałych podstawach kultury europej- 
skiej, stało się dobrem narodowym. Roz- 
szerzył niebywale zakres wrażliwości 
i wyobraźni w Polsce. Poezja jego, mi- 
mo formalnego skomplikowania, nie była 
kwietystyczna, kształtowała świadomość 
narodową, pobudzała do działania, ode- 
grała rolę postępową w pewnym okresie 
naszej historii. 

Jak każda sztuka, przez swą niejako 
immanentną wieloznaczność mogła być 
wykorzystywana przez różne stronnictwa 
i obozy polityczne dlą ich własnych ce- 
lów. Jej kapryśna w zmienności uczuć 
osnowa nie zawsze kształciła wyobrażnię 
i myśl w racjonalnie pożytecznym kierun- 
ku; mistycyzm tkwiący w niektórych u- 
tworach tej poezji został wykorzystany 
przez reakcję narodową. Ale w okresach 
upadku myśli postępowej wszelkie dzie- 
dzictwo przeszłości interpretowane jest w 
sposób niezgodny z obiektywizmem ba- 
dawczym i wykorzystywane dla celów 
doraźnych. 


W listach z ostatniego okresu życia raz 
po raz adresuje Słowacki poezję swoją 


do przyszłości. Łamie się wewnętrznie ze 
sobą, sądzi surowo swoją dawną twór- 
czość. 

Stary dramat poezji, która zawsze wa- 
ha się między prawdą a zmyśleniem, dra- 
mat, któremu dał nieprześcigniony wy- 
raz Krasiński w „Nieboskiej Komedii“, te- 
raz staje się dramatem Słowackiego. Nie 
chce być tylko tym, przez którego prze- 
pływa strumień piękności. Chce sam być 
pięknością. Biedzi się nad tym, co z jego 
poezji będzie mógł czytać z pożytkiem 
dla siebie za sto lat chłop polski. 

I wtenczas dopiero mógł z całą prawdą 
wypowiedzieć napisane kilka lat przed- 
tem słowa swego przedwczesnego ,„Testa- 
mentu': 

Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem 

z wami, 


Poezja Słowackiego budziła w różnych 
czasach różnego rodzaju sprzeciwy i Zza- 
strzeżenia. Jednym z powodów tego ciągłe- 
go wahania się opinii był radykalizm 
poety. ` Trzeba uprzytomnić sobie, czym 
żyła ówczesna Polska, kraj i emigracja, 
bv docenić rewolucjonizm autora „Be- 
niowskiego'.  Rewolucjonizm ten obja- 
wiał się może jeszcze prawdziwiej niż w 
hasłach buntowniczych, w całej postawie 
Słowackiego-artysty i obywatela. Więk- 
szość jego utworów, nawiązujących do 
tradycji europejskiej — to była rękawica 
rzucona sarmackim upodobaniom, wstecz- 
nictwu i parafiańszczyźnie: 


Przy kościołku 

Mój aniołku, 
Koronka 
Żonka, 
Pieczonka. 


Przy klasztorku, 

Mój kaczorku, 
Świętość, 
Wziętość, 
Nadętość. 


Kto drugi tak śmiało i zjadliwie pisał 
w ówczesnej Polsce? Kto drugi tak potra- 
fił rozpiąć nad Polską nieprawdopodobnej 
piękności „kopułę z błękitu“, do której 
przeniósł wszystko, co w twórczości arty- 
stycznej Europy dawnej i nowej było cen- 
ne i trwałe? Kto drugi ośmielił się pisać 
z taką bezkompromisową pogardą dla głu- 
poty i małości kończącej się klasy społecz- 
nej narodu? Mickiewicza oburzała bez- 
komipromisowość kościoła, ale tylko Sło- 
wacki odważył się napisać w mowie jed- 
nego z najbardziej wiernych kościołowi 


narodów te słowa zwrócone przeciw pa- 


pieżowi, 
ludów: 


który paktował z mordercami 


— — — — A któż tam mordował? 
A on mi znowu szepnął w ucho: ojciec 
Święty. 


Był nieubłagany w krytyce, był szla- 
chetny w gniewie, był młody w buncie 
swoim i tę młodość po dziś dzień zacho- 
wał 

Nikt nie może przejść obojętnie obok 
bogactwa, które zawiera w sobie twór- 
czość Słowackiego, wielkiego Polaka i do- 
skonałego Europejczyka, zakochanego za- 
równo w „śmiertelnej twarzy“ ojczyzny 
jak i w twarzy dziedzictwa kulturalnego 
ludzkości. Tragedia jego była odzwiercie- 
dleniem tragedii ówczesnej Polski, ale to, 
co było w nim najlepszego, pochodziło z 
jego nieustannej czujności, z jego siły 
moralnej, której nie zdołają przesłonić 
nieraz zbyt lekką ręką rzucane tęcze 
poetyczności. Dzięki tej sile moralnej, 
dzięki marzeniu o doskonalszej formie 
istnienia, marzeniu o nowej lepszej Pol- 
sce i o nowym lepszym świecie, miał pra- 
wo wierzyć, że lud pójdzie za nim. 


II 
2. SIŁA FATALNA LIRYZMU 


Pisano już, że Słowacki nie był liry” 
kiem w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
Rzeczywiście, jeśli chodzi o liczebny sto- 
sunęk jego wierszy lirycznych do twór- 
czości dramatycznej i epickiej czy do ob- 
fitej korespondencji, której nie podobna 
odmówić znamion twórczych, liryka sta- 
nowi zaledwie drobną cząstkę wielkiego 
dzieła Słowackiego, Drobną, ale bynaj- 
mniej nie podrzędną. W gruncie rzeczy 
Słowacki był „lirykiem* w całej swojej 
twórczości, jego poematy i tragedie prze- 
pojone są liryzmem, jego listy do matki 


i przyjaciół pełne są nieporównanei 
siły lirycznej. Poemat miłosny „W 
Szwajcarii“ jest właściwie cyklem li 
ryków, połączonych cienkimi nićmi fa- 
buły sytuacyjnej, „Król Duch* zanu- 
rzony jest cały w szczególnego To: 
dzaju  liryzmie, odbierającym poema- 


towi jakiekolwiek cechy realnej opowie- 
ści. Lecz ani poematu szwajcarskiego, ani 
„Króla Ducha”, ani „Beniowskiego“ nie 
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można uważać za utwory liryczne, nie 
tylko ze względu na obecność wątków 
epickich i na długość tych. poematów. Li- 
ryzm w tych utworach jest zdecydowa= 
nie rozcieńczony. Liryczne fragmenty tych 
utworów, nawet najbardziej wzruszające, 
noszą na sobie skazę pomieszania gatun- 
ków, zatarcia granic, niedostatecznego 
wyosobnienia treści czysto lirycznych. 
Tymczasem podstawową cechą twórczo- 
ści lirycznej jest kondensacja, skupienie, 
wyodrębnienie jakiegoś doświadczenia 
uczuciowego czy jakiejś koncepcji inte= 
lektualnei z ogółu doświadczeń czy myśli 
i nadanie temu doświadczeniu formy 
ostro zarysowanej, o zdecydowanej budo- 
wie, nie roztapiającej się w morzu SZcze- 
gółów i obrazów innego typu i rodzaju. 
Kompozycja utworu lirycznego stanowi 
w dużym stopniu o jego wartości. Jedno- 
rodność obrazów, przenośni, jednolitość 
zabarwienia uczuciowego czy intelektual- 
nego, oszczędność, zwartość — to wszyst- 
ko są cechy, bez których wiersz liryczny 
nie jest do pomyślenia, podobnie jak dra- 
mat i nowela. Pojęcia „zwartości“ nie na- 
leży oczywiście mieszać z krótkością wier- 
sza. „Godzina myśli“ jest utworem li- 
rycznym, również „Odpowiedź na Psalmy 
Przyszłości“, mimo że utwory te przekra- 
czają normę pospolicie obowiązującą w 
lirykach. Są dzięki terau utworami lirycz- 
mi, że tonacja ich jest niezwykle jednoli- 
ta, żę każdy ich szczegół jest zharmonizo- 
wany, poddany ogólnemu tokowi i bar- 
wie utworu. „Jest... jakieś monotonne 
usposobienie duszy mówi poeta w 
„Krytyce krytyki i literatury“ — która 
to wszystko harmonizuje i jedną barwą 
oblewa”... Namiętne „usposobienie duszy” 
nalewa jednym kolorem poemat rewolu- 
cyjny — polemikę z autorem „Trzech 
Psalmów“. To monotonne usposobienie 
duszy jest w „Godzinie myśli“, mimo za- 
rysów pewnego wątku epickiego, nie ma 
go natomiast w tym stopniu w poemacie 
szwajcarskim, którego treść liryczną roZ? 
bijają wstawki narracji, i którego pęknię- 
cia wyraźnie usiłuje pokryć cienka war- 
stwa emalii lirycznej. Nawiasem mówiąc, 
Słowacki nie w tym poemacie napisał 
najprawdziwsze słowa o miłości. Dla mnie 
największym poetą miłości pozostanie Sło- 
wacki — autor tej strofy z „Beniowe 
skiego”: 


Sam znałem jedną.. Lecz nie wspomnę 

o niej, 
Bo się nadzwyczaj mój rym rozserdeczni, 
Od serca mi jej wiało tyle woni 
I tyle światła, że mi dziś słoneczniej,., 


Niezupełnie odpowiadałaby takiemu poj- 
mowaniu liryki młodzieńcza „Duma © 
Wącławie Rzewuskim', już choćby ze 
względu na tok narracyjny i na przykre 
dłużyzmy i niedociągnięcia; z drugiej jed- 
nak strony utwór ten ma odkrywcze, 
świeże fragmenty i, mimo że poeta nie 
występuje w tym wierszu jako osoba dra- 
matu lirycznego, jest w nim tyle osobistej 
uczucjowej treści, że podobnie jak „Redu- 
ta Ordona* (oczywiście zachowując należ- 
ne proporcje) może być zaliczony do utwo- 
rów lirycznych. *) 


Granica między epiką a liryką w poezji 
romantycznej nie była tak ściśle określo- 
nu jak w późniejszych okresach. Rozwój 
powieści, który odbywał się kosztem po 
ezji, zagarniając jej dziedziny i pozosta- 
wiając poezji specjalizację w liryce, przy” 
czynił się w dużym stopniu do podziału 
ról i obowiązków. Poezja romantyczna 
była jeszcze zachłanna, jeszcze miała dra- 
pieżną wolę obejmowania wielkich obsza- 
rów życia. Gatunki literackie mieszała 
programowo, retoryką, grandelokwencją 
nadrabiała niekiedy brak uczuć rzeczywi* 
stych i prawdziwej analizy stanów duszy, 
U Słowackiego następuje wyraźniej niż 
u Mickiewicza i Malczewskiego proces 
mieszania gatunków, uliryczniania treści 
epickich i dramatycznych i,  naodwrót, 
przenikania treści lirycznych  wątkamt 
epickimi — ze szkodą dla tych gatunków. 
W swoim okresie mistycznym Słowacki 
nie dostrzega już jakby granicy między 
rodzajami literackimi. Jego tragedie i po- 
ematy w tym czasie pisane rozlewają się 
szeroką strugą nie zawsze czystego liryz- 
mu, budowane są symfonicznie. bez tro" 
ski o jednorodność poszczególnych frag- 
mentów. W tym jednak czasie pojawiają 
się, obok skończenie doskonałych wierszy, 
również w dramatach wstawki liryczne, 
tworzące odrębne całości, które mozą 
być wyjęte z dzieła nie tracąc nic ze 
swego blasku. Do takich samodzieln"ch, 
świetnych wierszy lirycznych zaliczył >ym 
przede wszystkim wstawke lirvczna z 
„Zawiszy Czarnego“: „Na ukraińskim po- 
lu..* „O smętny, o kochany..* z „Sa* 


*) W rytmie , Dumy o Wacławie Rzewuskim” 
l w niektórych szczegółach można dopatry» 
wać się wpływu „Pieśni o wieszczym Olegu“ 
Puszkina, 
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muela Zborowskiego” i „Smętek! Smętek!” 
z „Agezylausza *. 


Utwory te mogą i powinny znaleźć się 
w każdym wyborze wierszy Słowackiego. 
Natomiast wyjmowanie fragmentów z „Be- 
niowskiego'* czy „Króla Ducha“, fragmen- 
tów, które „grają“ jedynie w zestawieniu 
z całością, jako jej części organiczne, uwa- 
żam zą niewłaściwe i krzywdzące Sło- 
wackiego jako liryka. 


Skłonność Słowackiego do rozlewności 
sprzyjającej pewnemu amorfizmowi czyli 
bezkształtowi utworów, zwłaszcza w ostat- 
niej epoce twórczości (kiedy mistycyzm 
niszczył niektóre tkanki jego materii po- 
etyckiej, zachwiał zmysłem równowagi 
i przeciął drogę do realizmu, zapoczątko- 
waną „Fantazym* i „Złotą Czaszką*) Wy- 
korzystali następcy — pisarze „Młodej 


Polski“. Nie rozumieli oni — ani Tetma- 
jer, ani Miciński ani Żeromski — szcze- 
gólnych właściwości artyzmu Słowackie- 
go, brali z niego to, co się najłatwiej brać 
dało, nie usiłowali natomiast dokonać 


trudnego wyboru wśród łudzącego oczy, 
rzeczywiście niezwykłego skarbca klejno- 
tów — nie zawsze prawdziwych. Ośmie- 
lam się mniemać, że liryzm Żeromskiego 
w „Dumie o hetmanie* lub w „Róży“ a 
także często w licznych fragmentach po- 
wieści, liryzm tak bardzo niekiedy przy- 
pominający Słowackiego, nie przyczynił 
się do trwałości dzieła znakomitego po- 
wieściopisarza. „Po owocach poznacie 
ich...“ mówi ewangelia. W pewnej mierze 
tylko jest ta surowa formuła słuszna, je- 
śli chodzi o Słowackiego i jego późnych 
uczniów. Nie można zwalać na mistrza 


całej odpowiedzialności za błędy uczniów. 
Ale błędy ich pozwalają lepiej zajrzeć w 
te wszystkie szczeliny i spękania, w któ- 
re obfituje gładka na pozór powierzchnia 
Przede wszyst- 


dzieł wielkiego Juliusza. 


Czteroletni Juliusz Słowacki jako amorek 
(obraz J. Rustema) 
kim — nieszczesna metoda przymiotniko- 


wania, odbierająca ścisłość przedmiotom 
opisywanym, nadmierna skłonność do ba- 
roku, objawiająca się niekiedy w orgii ko- 
lorów, manierycznych błyskawic, tęcz 
klejnotów. Lubowała się w tych cechach 
nIe 
nie 
tylko autorem „W wajcarii* i „Króla 
Ducha“, ale również skupionej „Godziny 
myśli”, zwartego, o kamiennej konstrukcji 
„Paryża, prostego do ostatnich granic 
wytrzymałości mowy poetyckiej wiersza 
Sowiński w okopach Woli*, czystego li- 
ryku o „kartce, która będzie wieki pła- 
kała* kilkku przejmujących zdań testa- 
mentowego wiersza: „Daję wam tę ostat- 
nią koronę pamiątek*. Znano wówczas te 
wiersze, ale czytano je poprzez bardziej 
popularne, bardziej uderzające utwory, Z 


których brano retorykę barokową, nie 
czując prostoty Słowackiego. 
„Jest w orszakach ludzi polskich geniusz 


lotny — pisał Żeromski — jest od prze- 
mocy zamęczona czcigodna wola, Są lu- 
dzie nowotnej Polski o duszy niebiańskiej, 
motyle cudnoskrzydłe rodu człowieczego, 
] rubasznym 


Kwiaty downe pust J 
wiu 
Któż w tym orszaku zdań nie usłyszy 


ech Słowackiego? Ale Słowacki miał nie 


kiedy zadziwiającą zdolność lapidarnego 
formułowania. Niektóre myśli jego stały 
się własnością narodowa, powtarzane 


wielokroć straciły już pierwszą świeżość 
— aby sprawdziła się raz jeszcze niedobra 


KUŹNICA 


prawda o tym, że wszelka doskonałość ma 
w końcu martwotę posągu. Trzeba do- 
piero te myśli i te wspaniałe formuły wy- 
dobyć z dawnego otoczenia, postawić je 
w nowym świetle, by uderzyły na nowo 
swoją prawdą i pięknością. A myśli tych 
jest wiele; niektóre z nich mniej są zna- 
ne, albo nawet zgoła nieodkryte drzemią 
śnem wiecznym wśród wielkiego mnóstwa 
wierszy Słowackiego, i podobne do „No- 
cy“ Michała Anioła w kaplicy Medyce- 
uszów, być może, proszą o niebudzenie 
ich z uśpienia. 


Słowacki dzielił wraz z innymi poeta- 
mi romantyzmu, przynajmniej gdy chodzi 
o nurt realistyczny i postępowy tego prą* 
du, skłonność do wielkich syntez filozo- 
ficzno-dziejowych. Określenie to dotyczy 
zresztą nie tylko poetów romantycznych 


w ścisłym tego Słowa znaczeniu. Zmie- 
szczą się w nim również pisarze luźno 


lub wcale nie związani z romantyzmem, 
jak Goethe, Schiller i Puszkin, poeci róż- 
nych formacji społecznych — od miesz- 
czańskiej po szlachecko-arystokratyczną — 
czy, jak w wypadku Mickiewicza, z drob- 
no-szlacheckiej, pół-ludowej warstwy rol- 
ników, przechodzącej do sfery inteligencji 
urzędniczej. 


Zdolność historycznego myślenia prze- 
jął Słowacki od swoich poprzedników, od 
Mickiewicza przede wszystkim, Usiłował 
stworzyć syntezę dziejów polskich, którą 
przeciwstawiał Mickiewiczowskiej w dzie- 
łach swoich, od „Kordiana* począwszy, 
na „Królu Duchu“ i „Samuelu Zborow- 
skim* skończywszy. 


Zaklęcia i formuły, syntezy historiozo- 
ficzne i filozoficzne rozrzucone sa po Ca- 
łei spuściźnie Słowackiego. Niektóre z nich 
przyjmowały całe pokolenia Polaków jak 
wersety ewangeliczne. Powszechną wła- 
snością stało Się zaklinanie poety w „Te- 
stamencie które WSZVSCW umiemy na pas 


mięć: 


Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec — 
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie, przez Boga rzucane 

na szaniec!.. 


Nawet nie rozumiano dobrze, co właści= 
wie oznaczają. te kamienie rzucane przez 
Boga na szaniec, ale wyczuwano w mnich 
przenośnię ofiary i poświęcenia. Magicz- 
ne zaklęcia nie muszą mieć jasno wyłożo- 
nej myśli. Ale to wcale nie znaczy, by z ta- 
kich wyłącznie emocjonalnych zwrotów — 
sąsiadujących tu zresztą z konkretnym ha- 
słem powszechności oświaty — składały 
się patriotyczne nauki i formuły Słowac- 
kiego. 


Kiedy w „Grobie Agamemnona“ czyta- 
no; 


O Polsko! póki ty duszę anielską 

Będziesz więziła w czerepie rubasznym, 

Póty kat będzie rąbał twoje cielsko, 

Póty nie będzie twój miecz zemsty 
straszny m... 


wiedziano dobrze, że ów „czerep rubaszny“ 
oznaczał przeszłość szlachecką, potępioną, 
przeszłość, której przeciwstawiał poeta nie- 
określony ideał nowej Polski, czystej mo- 
rąlnie i bohaterskiej. 


Innymi środkami, mową bardziej ziem- 
ską i ścisłą wyrażał podobną myśl Mickie- 
wicz w III części „Dziadów“; 


Nasz naród jak lawa 
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa, 
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi; 
Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi. 


Kiedy Słowacki chce dać tło polityczne 
uroczystości sprowadzenia prochów Napo- 
leona dò Paryża, rzuca taki wspaniały o- 
braz symboliczny sytuacji ówczesnej Eu- 
ropy: 


Z tronów patrzą szatany przestępne — 
Car wygląda blady spoza lodów, 

Orły siedzą na trumnie posępne 

l ze skrzydeł krew trzęsą narodów, 

Orły niegdyś zdobywcze i dumne 

Już nie patrzą na słońce — lecz w trumnę. 


Można w tym obrazie pochwycić na go- 


ącym uczynku akt spełniania się wyo- 
yraźni Słowackiego, wychodzącej zazwy- 
czaj od konkretu, lecz odrywającej się 


szybko od niego. Mieszczańscy władcy Eu- 
ropy zmieniają się w tej strofie w szata- 
nów, car wygląda blady spoza lodów, cały 
obraz mitologizuje się momentalnie w wy- 
obraźni poety. Wystarczy ten obraz porów- 
nać z przedstawieniem administracji car- 


skiej czy z syntezą ówczesnej rzeczywisto- 
ści rosyjskiej w „Ustępie'* III części „„Dzia- 
dów, by ocenić jak bardzo różnią się typy 
wyobraźni poetów. 


W utworze „Do pani Joanny Bobrowej 
—-początek, umieszczający akcję wierszą w 
nazwanej po imieniu przestrzeni geografi- 
cznej, nie zapowiada zupełnie burzy, która 
zrywa się później, by unieść tę, z którą 
chciał poeta odbyć po prostu wycieczkę, 
— i jego samego porwać i zatracić. 


O, gdybym ja wiódł Panią do kaskady. 

To tak, jak ludzie, przyjaciołom wierni 

Ażbym tam zawiódł, gdzie pył leci blady 

Śród leszczyn w Giessbach a śród laurów 
w Terni. 


Gdybym ja Panią do kaskady woził, 
Może bym wieczną tam zatrzymał siłą 
Śpiewem skamienił i lodem zamroził 
I kazał tęczom świecić nad mogiłą. 


Gdybym był duchem wersalskiej natury, 
A taką ciebie między tłumem zoczył, 
Zleciałbym na cię jak kaskada z góry, 


Porwał — i rzucił w przepaść — i sam 
skoczył. 


Oto co pozostało z projektowanej w ma- 
rzeniu wycieczki. Ten wiersz - marzenie 
podobny jest przecież w pewnych szcze- 
gółach do wiersza Mickiewicza „Na Alpach 
w Splügen“. Ale owa „siła odśrodkowa”, 
o której pisał Krasiński w essayu o Słowa- 
ckim, siła odrywająca go od ziemi i ulat- 
niająca materię jego poezji, działa i w tym 
wierszu w przeciwieństwie do „siły dośrod- 
kowej* każącej Mickiewiczowi nie odry- 
wać nóg od ziemi. W zetknięciu z nią uzy- 
skiwał Mickie wicz mityczny Anteusz, 
siłe. Słowacki dotykał jej pó to tylko, by 
jak najszybciej oderwać się od niej. To 
prawda — a jednak... spraw i rzeczy kon- 
kretnych, obrazów, wziętych z życia ota- 
czającego poetę, przenoszonych później na 
znaczenia dalsze, oderwane, jest wielka 
ilość u Słowackiego. Niekiedy są tak uto- 
pione w błyszczącym materiale wyobraże- 
niowym, że nie dostrzegamy ich pierwsze- 
go, bardzo rzeczywistego pierwowzoru. 
Czytaliśmy nieraz rewolucyjny wiersz Sło- 
wackiego; 


t 
JAR 


Wyjdzie stu robotników, 

Oborzą miasta grunt, 

Wyrzucą łokieć — funt — 
Klatki, pełne wróblików 

Otworzą — i przed tłuszczą 
Ptaszki na wolność puszczą... 
Muzyka nieustanna: 

Wolność! Wolność! — Hosanna!“ 


” 


owe „ptaszki“ braliśmy za 


Czytaliśmy, i 


go z Odessy, gdzie ten filareta 
przebywał razem z Adamem Mickiewiczem 
znajdujemy następującą wzmiankę: 


„Na Wniebowstapienie zjawia się mnó- 
stwo ptaków w ładnych klatkach. Damy 
nawet wyższego tonu, familie z dziećmi, 
przyjeżdżają na targi, zakupują ptaszki 
į puszczają na wolność”... Mickiewicz za- 
pamiętał ten zwyczaj i rozmawiał o nim 
wiele lat później w Paryżu z przyjaciółką 
swoją, Rosjanką, panią Chlustin. Pani 
Chlustin opowiedziała mu — według świa- 
dectwa syna poety, Władysława, o tym jak 
to w pierwszym roku swego pobytu w Pa- 
ryżu wzbudziła ogólną sensację, zaRupu- 
jąc kilkadziesiąt ptaków i puszczając je na 
wolność. Słowacki musiał znać ten zwyczaj 
albo z opowiadań, albo z obserwacji i wi- 
docznie tak jego skrzydłatej naturze przy- 
padł do smaku, że wykorzystał go w wier- 
szu, zwiastującym rewolucję. 


Wiersz „Anioły stoją na rodzinnych po- 
lach“ na tle wypadków 1848 roku w Po- 
znańskiem uzyskuje właściwą wymowę. To 
nie parabola symboliczna, lecz fakty życia 
dyktują wtenczas poecie ten niezapomnia- 
ny obraz: S 


Ludzie schyleni w nędzy i niedolach 
Cierniowymi się kłaniają korony, 
Idą i szyki witają podróżne 

I o miecz proszą tak jak o jałmużnę, 


W utworach z podróży na Wschód spo- 
strzegawczość Słowackiego, wierność noto- 
wanych wrażeń nie ustępuje w niczym 
plastyce poetów klasycznych. Ale nawet 
wiersze w okresu największego napięcia 
stanów mistycznych mają niekiedy wielką 
intensywność widzenia: 
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nh, 


Widzisz jak silna dłoń robotnika 
Napina postaw, wiąże tkaninę. 
Złotą i srebrną nicią przemyka.., 


Albo wśród ni nych strof nie wykoń-= 
czonego wiersza , rodzie mój, coś widzia 
miecz“ pojawi się nagle taki kapitalny o- 
braz wnętrza pałaców magnackich: 


Promień nowej oświaty 
Na tureckie makaty 
W nasze ciemne uderzył alkowy. 


Słowacki nie jest bynajmniej poetą ab- 
strakcji. Można by z książkami jego w rę- 
ku wykazać jak bardzo chłonna była jego 
pamięć, jak wszystko, © e doświadczył, 
umiał przetopić w poezję, która mimo swej 


Rysunek Norwida przedstawiający 


prawdopodobnie Juliusza Słowackiego 


żar spraw i rze- 


lotności unieść potrafi ci 
czy ludzkich, „Horsztyński', „Złota Cząsz- 
„Fantazy“, „Agezylausz* obfitują w 
szczegóły, zapamięt: dzieciństwa, z 
podróży, z ciągłej obserwacji życia i ludzi. 


ka“ 


Zwiedzając niegdyś Krzemieniec podzi- 
wiałem, 2 jaką:p rnością od- 
dał Słowacki kraj > miasta w „Go- 
dzinie myśli". Kilka wierszy szwajcarskich, 
moim zdaniem, piękniejszych i prawdziw- 
szych niż poemat „W ajcarii*, maluje 
z niezwykłą precyzją ta krajobraz alpej- 
ski. Podczas pobytu w Szwajcarii spraw- 
dzałem swoje wrażenia z lektury wierszy 
Słowackiego i z jego listów pisanych z Ge- 
newy, patrzałem na jezioro Genewskie 
i Leman w różny kolicach i porach dnia 
i nocy, i myślałem, ile z pejzażu Szwajcarii 
weszło do „Balladyny“, gdzie Gopło mity- 
czne nazbyt przypomina Leman. 


wi 


„..Mieszkałem nad jeziorem Szwajcari, 
blisko miasteczka Villeneuve, dawnego A- 
vencium. Miasteczko to położone na zielo- 
nej równinie w końcu jeziora, niedaleko 
zamku Chillon i skał Heroizy, czarowało 
mnie swoją wiejską i spokojną pięknością; 
na jasnych i wodnistych łąkach zbudowa- 
ne uśmiecha się wiosenną zielenią spod 
czarnych gór, które, podobne rzymskiemu 
legionowi, stoją groźne, nachylone, gotowe 
spaść i rozproszyć — co? — kilka małych 
domków, biało odbitych w jeziorze, mały 
kościółek z piramidalną wieżyczką i rząd 
ciemnych drzew kasztanowych..." 


Mieszkając miesiąc w stronach, o któ- 
rych w tej pięknej prozie pisze poeta, mo- 
głem sprawdzić prawdę jego opisu. Pod- 
kreślam to, gdyż w stosunku do Słowackie- 
go przyjął się popularny pogląd, jakoby 
poezja jego była zupełnie oderwana i nie- 
sprawdzalna. Wierność jego widzenia rze- 
czywistości bywa niekiedy równie nieza- 
wodna co u Mickiewicza, jedynie Środki 
opisu bywają inne, mniej bezpośrednie, 
mniej nasycone. 


Błędnie oceniał Bolesław Prus w jednej 
ze swoich znakomitych „Kronik tygodnio- 
wych“ Słowackiego, odmawiając mu zdol- 
ności wyrażania powszechnie dostępnych 
uczuć i obrazów. To samo zapewne myślał 
wuj poety, Teofil Januszewski, gdy twier- 
dził, że poezyj jego „szlachta nie zrozu- 
mie Z czasem szlachta zrozumiała, choć 
czywiście nie w tym stopniu co poezję 
Mickiewicza, który miał dar wyjątkowy 
wypowiadania spraw powszechnych idla- 
tego może być uważany za poetę napraw- 
dę ludowego. 


Słowacki był bodaj pierwszym w Polsce 
artystą, który eksperymentował świado- 
mie, nie bojąc się jaskrawości i niezwyk= 
łości wyrazu. Jego krajobrazy są pierw= 


dynamicznymi krajobrazami w poe- 
poiskiej. Wystarczy przypomnieć po- 
opisu Paryża w wierszu pod tym 


tytułem, albo wspaniały opis Warszawy re- 
ieyjnej w jspokojeniu*, albo opis 
pilion w „Podróży na 


odzący się w oczach czy- 
a, który jest świadkiem jego powsta- 
albo wreszcie owe „stające się” n- 
ich „Rozłączenia!: 


Ale ty próżno będziesz krajobrazy tworzyć, 
Gs: brzać je księżycem i promienić świtem, 
Nie wiesz, że trzeba niebo zwalić i położyć 
Pod oknami, i nazwać jeziora błękitem, 


Potem jezioro z niebem dzielić na połowę, 
W dzień zasłoną gór jasnych, w nocy 
skał szafirem; 
jak włosem deszczu skałom 
wieńczyć głowę, 
Jak je widzieć w księżycu, odkreślone kirem, 


Nie wiesz, 


Jeden z późniejszych jego wierszy, pisa- 
ny w okresie mistycznym na kształt psal- 
mu, utwór „Kiedy pierwsze kury Panu 
śpiewają“ cały jest widzeniem, podobnym: 
do późniejszych dużo wizyj symbolistów 
i ekspresjonistów francuskich i niemiec- 
kich. Po przeczytaniu tego wiersza w pa- 
mięci zostają „płaszcze, tarcze, jak żelaza 
czerwone“ cherubinów i owa dziwna „nad- 
realistyczna“ pointe'a: 


Sny ostątnie przechodzą przez włosy. 


Takich wierszy w końcowym okresie 
twórczości Słowackiego jest więcej. „Uspo- 
kojenie“ wyprzedza jakby wiersze wielkie- 
go symbolisty francuskiego Artura Rim- 
baud z jego piekielnymi wizjami, z jego 
językiem rewoltującym składnię i logikę 
zdania. Ta Warszawa w poemacie Słowace 
kiego ruszona z miejsca, ta bitwa kamienic 
i kościołów, ta kolumna  przenosząca 
się z placów na place, grającą jak struna 
kamienna nie ma pierwowzoru w żadnym 
utworze poezji światowej. Obok plastyki 
szczególnego rodzaju, sprawiającej wra- 
żenie, jakby te wszystkie obrazy. walczą- 
cego miasta przesuwane były w czerwonej 
latarni, jest w tym wierszu muzyka zmie- 
szanych głosów, nie bierna, lecz uderzają- 
ca, aktywna: 


Jeden z tych krzyków szumem błyskawice 
nawalnym 
Uderzy, na kościele pęknie katedralnym 
Pójdzie mimo, lecz skrzydłem o kościół 
alarty 
Kamienie w nim wrzeszczące zostawi jak 
czarty 
I wiełe innych głosów, które 
zmartwychwstanie 
Zapieją jak anioły, związane w organie! 


Szukając w tym czasie parabol dla swo- 
ich wierzeń mistycznych, znajdował je 
Słowacki często w Biblii. Stara legenda o 
grzechu pierworodnym otrzymuje u Sło- 
wackiego niezwykły wyraz w krótkomia- 
rowym wierszu „Na drzewie zawisł wąż“. 
Cały ten wiersz naelektryzowany jest po 
prostu ciągłymi krótkimi spięciami słów, 
jasny od płomieni i czysty. Oto na przy- 
kład scena kuszenia, godna fresków zara- 
zem Michała Anioła i Rafaela: 


„Jeśli masz ognia mało, 
To ściągnij oto dłoni 

Po owoc tej jabłoni — 
Jej duchem podkarm ciało: 


Ty będziesz świata panią!..* 
Lecz już z jabłkiem od drzewa 
Biegła w płomieniach Ewa 

A szatan poszedł za nią 


Oto z ziemią się stało, 

Co z gwiazdy trapionemi: 
Promienność wyszła z ziemi 
A duch węża wziął ciało. 


Słowacki, zdecydowany wizjoner, działa 
niekiedy samą harmonią, muzyką wiersza. 
Tak w drobnym liryku „W ostatni dzień“ 
— osiąga wrażenie przy pomocy energicz- 
nej rytmiki i powtórzeń. We wcześniejszym 
wierszu „Rzym' stosuje równoległość ka- 
dencii zdań i obrazów 


i 


1 zdjął mię wielki płacz, gdy tą gromadą 
Poranny zachwiał wiatr i pędził dalej 
Jakby girlandę dusz w błękitność bladą. 


I zdjął mnie wielki strach, gdy poznikali 
Ci aniołowie fal, a ja zostałem 
W pustyni sam, z Rzymem, co już się wali, 


Podobnie Hymn — „Smutno mi, Boże“ 
popularność swoją zawdzięcza przede 
wszystkim sugestywnej rytmice i budowie 
lieporównany jest impet słów w 
wej „Odpowiedzi na Psalmy Przeszło- 
i“. Ale również w spokojnym toku trzy- 
jastozgłoskowca, na przykład w „Testa- 
mencie moim“, niezwykła harmonia zdań, 
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Podobizna autografu wiersza pt. „Testament 


pełna eufonia, jest jedną z największych 
zalet formalnych tego utworu. 

W tych wierszach jest Słowacki prekur- 
sorem poezji nowszych czasów, bywa nie- 
kiedy ekspresjonistą, niekiedy konstrukty- 
wistą, nadrealiści francuscy, gdyby znali 
w oryginale „Samuela Zborowskiego“ wła- 
czyliby jego autora do niewielkiej grupy 
świętych patronów kierunku, który uka- 
nonizował bezład wyobrażeń. 


Nasza „awangarda* w bojowym swym 
okresie przyznawała się do Słowackiego, 
uważając go za źródło niewyczerpane Wy- 
nalazków i pomysłów poetyckich. W isto- 
cie, jest coš w poezji Słowackiego, co po- 
zwala mu się odradzać w nowych pokoie- 
niach poetów. Jest to zapewne wiecznie 
młoda gotowość do skoku poprzez prze- 
strzenie i czasy, przemienność, proteuszo- 
wość jego poezji! 


Pomimo, że w całości odbieramy tę poe- 
zję jako jednolitą, skrywa ona różnorod- 
ność styłów, zupełnie nieprzeciętną. Moż- 
na mówić o Słowackim jako o wizjonerze 
z równą Słusznością jak o realiście. Posłu- 
giwał się różnymi stylami z niezwykłą u- 
miejętnością. Był artystą w każdym rodza- 
ju, w byle notatce, zapisanej mimochodem, 
w byle strofie, rzuconej od niechcenia, w 
korespondencji, która należy na pewno do 
najwspanialszych okazów epistolografii e- 
uropejskiej i z dziwną  lekkomyślnością 
skazana została przez naszych nowszych 
prozatorów na zapomnienie, 


Zapewne, w dziele Słowackiego są utwo- 
ry mniej udane, zapewne jest niebezpie- 
czna lekkość i nieszczelność w wielu jego 
dokonaniach. „Młoda Polska“ jest ostrze- 
żeniem, do czego może doprowadzić nieu- 
miejętne i ślepe poddanie się wpływom 
Słowackiego. Ale też o smaku każdej epo- 
ki świadczy przede wszystkim zdolność 
wyboru i eliminacji. Należy ze Słowackie- 
go wydobyć i ukazać to, co w „jego twór- 
czości jest dzisiaj jeszcze aktualne, wszy- 
stko, co może być zapładnie 
co w jego nieokiełznanej poetyce jest 
Scyplinowane, wszystko, co przy całym 
skomplikowaniu jest proste 


Słowacki wprowadził do poe nowe, 
nieznane jej przedtem dziedziny wrażli- 
wości. Jest obok Mickiewicza i Malczew- 


skiego największym organizatorem wrażli- 
wości i wyobraźni. Wprowadził do poezji 
— i w ten sposób nauczył innych odczu- 
wać — odczucia bardzo subtelne, czasem 


wyjątkowe; pewne odkrycia, dokonane 


mój” 


przez Mickiewi 
nął jedynie i po 
napisanej w T. 
dwadzieści 
tak już doskonałym poemacie lirycznym 
potrafił zdobyć dla poezji polskiej obszary 
wrażliwości. których dotychczas nie znała, 
zdaje się, również poezja światowa. Na 
przykład ten opis wiosny, jakże różny od 
wszystkiego, co dotąd o wiośnie napisano: 


W „Godzinie myśli“; 
kiedy poeta miał lat 


Gdy w wiosennego powietrza błękicie, 

W balsamy się rczlsła czarna lasów sosna, 

Zmudzeni wonią kwiatów, zmieszaną, 
stokrotną, 

Wynaleźli woń tęskną — dziką i ulotną, 

Była to woń wierzbami opłakanej wody. 


Podobnie — obrazy jesieni w tym po- 
emacie oraz w „Kordianie'* wyraźnie zapo- 
wiadają zdobycze poezji późniejszej, im- 


presjonistycznej i symbolicznej. Odkrycie 
nowych źródeł piękna, rozszerzenie wrażli- 
wości jest jednym z przywilejów poezji. 
Ukazanie nowych źródeł piękna i wzruszeń 


ma znaczenie społeczne, uczy szerokie rze- 
sze czytelników, rozwija ich. wrażliwość, 
pogłębia kulturę narodową. Pod tym 
względem romantyzm zrobił wiele. Po 
„Dziadach* wileńskich Mickiewicza wielu 


Polaków zapragnęło kochać tak, jak on ko- 
chał, po „Mar Malczewskiego ujrzało 
nagle piękno stepu, piękno, którego nikt 
kiej skali nie dostrzegł. Jako 
autor „Paryża* Słowacki może uchodzić za 
pierwszego urbanistę polskiego. 


odkrycia, te nowe widze- 
tości zazwyczaj nie od razu 
bywają przyjęte przez ogół. Muszą wywal- 
czać sobie drogę, zanim zdobędą prawo o- 
w powszechnej wrażliwości, 


ten proces w próżni spo- 
nej. Nowa klasa społecz- 


nież swoją wrażli t, swoją kulturę życia 
i odczuwania. Mieszczaństwo francuskie w 
okresie swego rozkwitu rozwinęło nowy 
liter: powieść obyczajowa, 
szczyt swój w Balzaku 
protestu 1 
najpełnie 


eg0 
której 
alre 


prze 


wy- 


J 


czywistości, 
dał Baud 


U nas — szerokie rzesze drobnej schło- 
piałej szlachty i ludu znalazły wyraz swej 
emancypacji społecznej, wyrastania z „nie- 
czułych lodów i przesądów“ feudalizmu, w 
poezji Mickiewicza. Słowacki, mimo że wy- 


szy 


raz 
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życiu szlachty, że e= 
że dekoracyjność tego 
o ol owanie, które 
f l wi szlache- 
i yaniu wyprzedza już swo- 
ją klasę społęczną. Dlatego nie mógł być 
przez nią zrozumiany i jety. W na- 
stępnym dopiero okre ju Polski 
poezja jego znajdzie odczucie i zrozumie- 
ancji, zatracającej po- 


ter, 


Słowe nie rozumiał z początku powo- 


dów swe Jopularności, zanadto i wy- 
łącznie był artystą, by nie dziwić się mil- 
czeniu, które otaczało jego twórczość, Są- 


dził, że „wszyscy | ie obdarzeni są pla- 
tońską i attycką uwagą“. „ Pokazałem się 
po'raz pierwszy — pisze w odpowiedzi na 
, ykuł Roj wskiego „O poe- 
jach Juliusza Słowackiego” — jako arty- 
sta ludziom, którzy bynajmniej o artysto- 
stwie nie myśleli, ą i okropną trage- 
dią rzeczywistą zajęci” 


Tak. Ale ci sami ludzie przyjęli poezję 
Mickiewicza. Mówiła bowiem ona o tej 
ważnej i okropnej tragedii słowami, które 
rozumieli. Słowacki pod koniec życia poj= 
mie ostatecznie przyczynę swych nieporo- 
zumień ze współczesnością. Odrzuci wtedy 
młodzieńcze swoje utwory. Ale proces 
przeobrażeń Słowackiego nie biegnie po li= 
nii prostej. Uwikłany w mistyczne koncep- 
cje poeta z trudem wywalcza sobie drogę 
do rzeczywistości. Po dramatach: „Fanta- 
zy”, „Złota Czaszka“ po mickiewiczowskim 
prawie w prostocie i sile wyrazu „Pogrze- 
bie kapitana Meyznera'* i ludowo-prostym 
przejmujacym wierszu „Sowiński w oko- 
pach Woli“ droga poety do realizmu i pro- 
stoty załamuje się, biegnie zygzakami, 
przypominającymi niespokojny lot jaskó- 
lek. Nie darmo modlił się poeta w „Kor- 
dianie“ o zdjęcie z jego serca „jaskółczego 
niepokoju". 


L mimo tych komplikacji i powikłań, 
tragicznych dla twórczości Słowackiego, 
zdobywa się on w niektórych fragmentach 
w tym ostatnim swoim okresie na wielką 
prostotę. Zmienia się jako człowiek i arty= 
sta. Zbliża się do ludzi, wyrzeka się samot- 
ności i pozy byronicznej. W fragmentach 
„Beniowskiego, kontynuowanego w póź= 
nych latach, chce być poetą prostych ludzi 
i prostych czynów. Modli się: 


Pozwól, o Panie, niechajże ja w sobie 
Odczuję ludzi tych wielkich uczucie 
I niechaj rymem maleńkim zarobię 
Pomiędzy nimi mieć pośmiertne życie... 


Zmienia się język jego poezji: W licze 
nych utworach z tego czasu znikają barom 
kowe przenośnie i kolory, język nabiera 
jędrności i prostoty. ,, „Daję wam w poezji 
— pisze poeta w liście do matki = język 
gadany, prosty, niewymuszony, który każ- 
dą myśl jak potrawę ciepłą na stół podaje”. 
Wprowadza mowę potoczną do swych u- 
tworów. Broniąc się przed zarzutami mat- 
ki że ostatnie jego utwory nie mają daw- 
nej piękności sty istycznęj, że pisane są 
„nie po polsku“ — tak jej odpowiada: 


„Więc jest kilka frazesów przyjętych, w 
re ja koniecznie muszę się ubrać, nim 
tąpię? Zamiast powiedzieć krótko: „ko- 
6" drukując to samo, muszę wyra- 
> w bezokolicznym trybie, np.: „po- 
siadasz serce twego syna”. To okrągło i 
pieknie! Tak gadaja i piszą umarłe naro- 
dy, piszą językiem, którego potem w mo» 
wie potocznej użyć nie mogą; taką jest li- 
teratura włoska..." 


Trudno mówić o jednolitości stylu Sło» 
wackiego, mimo że tak łatwo i prawie nie- 
omylnie poznaje się jego pióro. Jest Sło» 


wac świetny świetnościami baroku i jest 
Sło ki prosty prostotą niemal grecką. 


Kiedy w dramacie e Agezylauszu, Agis 


mówi: 


Widzisz, trzeba poprawić spartańską naturę 
Z gruntu, wziąć serce ludu i odmienić 

w ręku, 
Jako jaje kamienne — w orła, i wypuścić, 
Skoro uczujesz, że się w dłoni przemieniło,„» 


to barok tej mowy służy ścisłości wyraże- 
ma charakteru zdobniczego. 


ju barok, barok cal- 
, óluje w drania- 
i niektórych wierszach 
, mimo że styl ten, 
i szlachty polskiej 2 okre- 
su upadku Rzeczypospolitej, zdaje się wła- 
iepodzielnie wyobraźnią Słowackiego, 
z po raz natykamy się, zwłaszcza w liry= 
cznych fr ientach dramatów i oddziel= 
l na pełne klasycznego spo- 


tą czeka jeszcze na no- 
I nowe odczytanie dziwnie 
splątanych i nieraz zr onych harmonii, 
których echa niewiernie powtarzają w 
ciągu stulecia głos poety 


we 


Mieczysław Jastrun 
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JAROSŁAW I WASZKIEWICZ 


DAWAŁOBY się, że w tej chwili ma- 


ło nas łączy z Juliuszem Sło- 
wackim, jubileusz jego, uroczy- 


stość, jakich w tym roku przeżywa- 

wamy wiele, przypadł, jak to naj- 
częściej z jubileuszami bywa, na chwilę, 
kiedy poezja Słowackiego jak gdyby nie 
współbrzmi ż poezją dnia dzisiejszego ani 
z hasłami współczesności. Myślę, że to tyl- 
ko jest naszym złudzeniem, gdyż taka rzecz 
podawałaby w watpliwość wartość Sło- 
y% ackiego jako poety. U prawdziwego wiel- 


kiego pisarza znajdziemy zawsze nuty 
BRAC 2 z postępem ludzkości. 


Zbyt długo może Słowacki był eksplo- 
atowany przez Młodą Polskę i przez wszy- 
stko eoisię z Młodej Polski rodziło. Nic w 
tym zreszta nie ma dziwnego i nic sprzecz- 
nego ż prawami historii, gdyż Słowacki zo- 
stał po prawdzie odkryty przez Młodą Pol- 
skę, a rewelacyjna książka Matuszewskie- 
go odsłoniła tylko te „sekretne pokrewień- 
stwa,“ które łączyły Słowackiego z moder- 
nizmem polskim. Młoda Polska uważała 
więc poezję Słowackiego za swoją wła- 
sność, Ale ograniczyć rolę Słowackiego do 
prekursorstwa modernizmu byłoby je- 
dnoznączne z przekreśleniem jego znacze- 
nia dla naszej epoki. Modernizm polski 
był zbyt małym źródełkiem na polach poľ- 
skiej literatury, aby Słowacki nie miał 
przetrwać dłużej, niż muzykalny zresztą 
szmer tego źródełka. Wielkość Słowackie- 


go, jak zawsze w odmiennych epokach 
twórczość prawdziwie żywych pisarzy, 


ukazuje nam dzisiaj inną swa stronę, czy- 
tamy Słowackiego dziś z innym znowu na- 
stawieniem i ulegając postulatom naszej 
epoki widzimy w Słowackim nie artystę, 
wirtuoza wa, nie mis malującego 
niami i srebrem swoje odziemszczone 
razy, ale poetę społecznika, poetę rewo- 
zapominając, że rewolucja 

to rewolucja z Ducha (Duch 


sł tyka 


obr 
lucjonistę 
Słowackiego, 
wieczny rewolucjonista) — nie z ciała, i 


cele finalne“ jego rewolucji nie są z tego 
Świata. Obawiam się, że dzisiaj skłonni bę- 
dziemy przeceniać postępowość Słowackie- 
go, że w jego „Genezis z Ducha“ będziemy 
podkreślali darwinizm, z którym w grun- 
cie rzeczy owo formowanie kształtów przez 


ducha ma niewiele wspólnego, a w jego 
pamfletąch i przypowieściach będzie się 
zwracaąło uwagę na antyklerykalne jego 


wystąpienia — nieistotne dla 
rewolucyjności Juliusza. 


oczywistej 


Toteż z góry przewidując owe oceny, 
pragnąłbym mimo wszystko, śladem daw- 
nych moich o Słowackim pisanin, wystąpić 
w obronie artyzmu Słowackiego. Dwóch 
mieliśmy w swoim czasie prawdziwych, je- 
dynych, bezkompromisowych artystów, i 


STANISŁAW PIĘTAK 


OEZJĄ Słowackiego zaczałem właści- 
D wie zyć dopiero po opuszczeniu gim- 
nazjum. Przedtem w latach szolnych 
wstrząsnęła mną naprawdę jedynie twór- 
czość Mickiewicza: „Konrad Wallenrod“ 
„Dziadów część IV* i „Dziadów część III“. 
Pisałem wtedy pod wpływem nauczycie- 
li, jak i setki innych uczniów w Polsce, o 
wielkości moralnej Mickiewicza w przeci- 
wieństwie do małości ludzkiej Słowackiego 
i zachłystywałem się postacią Mickiewi- 
biającą dla mnie rysy wielkiego 
rysy wielkiego trybuna ludu i wiel- 
kiego romantycznego kochanka. 


cza, uosa 
poety, 


Jakimi-że albowiem cechami natury 
mógł imponować wówczas naiwnemu pro- 
wincjonaliście Słowacki ukazywany sło- 
wami zaślepionych profesorów. Słowacki— 
gruźlik, poeta samotniczy, nieuznany i nie- 
zrozumiały, wzgardzony kochanek do 
tego. 

Przeczytawszy „Listy do Matki“, które 
stały się dla mnie nie do wyrażenia przeży- 
ciem, pojąłem jednak, wizerunek Sło- 


wackiego, jaki utworzyłem w myślach swo- 


że 
ich pod wpływem nauczycieli, nie przysta- 


je ZUD do prawdy: Uderzys mysi ata 


go losu życiowego, 


tragizm jego poezji, 


RFN jego 


ar zeżyć 
duchowych, 


KUŻNICA 


O SEO WA CK IM 


obaj nam przed stu laty prawie razem 
zmarli: Chopin i Słowacki. Obu znaczenie 
dla nas dzisiejsze polega na tym, że żyli i 
tworzyli bez żadnych kompromisów, tak 
jak wierzyli, bezpośrednio związani z 
twórczością ludową, a przeznaczając dzie- 
ła swe dla ogólnoludzkiego theatrum. Nie- 
stety Słowacki wybrał sobie język mniej 
zrozumiały dla całej ludzkości od języka 
Chopina i prawie nieznany jest „wśród 
ludów“. A przecie pragnął on szczęścia 
ludzkości i rozumiał dobrze na czym to 
szczęście polega, dokąd „ludów droga do 
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Gdy odczytywałem po wielokroć te naj- 
piękniejsze listy, jakie napisano w litera- 
turze polskiej, kiedy śledziłem ich lot cza- 
rujący, młodzieńczy, by 
z cierpieniem niemal zanurzyć się później 
w surowe, wstrząsające karty ich z okre- 


entuzjastyczny, 


su t. z. towiańszczyzny, poczułem, że twarz 
Słowackiego zastyga we mnie w inne — 
bolesne, najpiękniejsze duchowe rysy 
twórcze. Począłem cenić, wielbić Słowac- 
kiego od tego czasu już nie tylko jako li- 
terata, ale jako człowieka. 


Słowacki stał się moją miłością literac- 
ką, pisałem do niego poezje, rozpamięty- 
wanie jego losu było dla mnie ratunkiem 
w chwilach upadku i opuszczenia. 


Nie wszystko przecież z jego twórczości 
miało dła mnie równą cenę. Podziwiając 
Słowackiego za zdolności literackie, jakich 
chyba nie posiadał żaden inny twórca 
odrzucałem 


W 
Polsce, przecież z jego pism 
wiele rzeczy t. zw. 
lub zagmatwanych. Tak więc nie przebrną- 
łem chyba nigdy do końca przez „Króla 
Ducha“ i inne pisma mistyczne, nie lubi- 
łem niektórych jego dramatów, 


popisowych, ozdobnych, 


od pierw- 
szego przecież przeczytania stałem się żar- 
liwym wyznawcą takich dzieł jak „Godzi- 
na myśli“, „Beniowski“, „Anhelli*, „Fan- 


nieba“ wiedzie. W prawie nieznanej swojej 
przypowieści o szlachcicu, który w zamku 
obronnym, odcięty od świata, przetrwał 
aż do dnia dzisiejszego — i tylko oknami 
przekradał się do ludzi — Słowacki rzu- 
ca wyzwanie tym, którzy nie otwierają 
„bram całe ludy wiodących do nieba!“ Ale 
niestety Słowacki czując potrzebę rewolu- 
cjii zbawienia ludów, całą tę dramatycz- 
ną zewnętrzność świata przeniósł na teren 
sztuki. W ramach swego artyzmu rewolu- 
cjonizuje i zbawia „całe ludy*! Odcięty od 
świata przez emigrację i chorobę, pozba- 
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„Poeta i natchnienie* 


K 


tazy“, nie mówiąc oczywiście o liry- 
kach, 

Zastanawiałem się wielokrotnie, co mnie 
najwięcej zadziwia, wzrusza i bierze w 
twórczości Słowackiego i doszedłem do 


przekonania, że prócz frazy poetyckiej, 
przede wszystkim żar wyobraźni twórczej 
połączony z żarem czujnego rozumu, pasją 
rzeczywistości. Tylko u niego, u Słowac- 
kiego w literaturze polskiej znajdziemy to 


Str. 7: 


wiony kontaktu Z z jej sprawa- 
mi, wychodźtwa, 
— nie mógł inaczej tych spraw pojmować, 
ni też inaczej ich rozstrzygać, I żywot je- 
go, łącznie z wyjazdem na powstanie poz- 
nańskie i udziałem w ruchach 1848 roku, 
jest tylko uzupełnieniem tego, co się dzieje 
dziedzinie jego sztuki, w materiale je- 
go twórczości. Odnosi on tam nieprawdo- 
podobne zwycięstwa, które przez swoją 
doskonałość powracają go życiu i wyrzuca- 
ja go jak fale oceanu na brzeg rzeczywi- 
stości. Do takich dzieł należą „Fantazy“ć 
pierwsze pięć pieśni Beniowskiego... 


ajezyzną 


Wieża z kości słoniowej Słowackiego jest 
tyłko pozorem. Kreśląc każde słowo, każdy 
pośpieszny wiersz swoich poematów, myśli 
on o tym, że rzuca „słowo“ ojczyźnie, lu- 
dowi, ludzkości. Oczywiście w tragicznym 
oderwaniu popełnia błędy, ale samo jego 
odosobnienie, zamknięcie w celi jest ofia- 
rą dla ludzi. Zamyka się, aby móc tworzyć, 
a tworzy, aby w zmienności kształtów hi- 
storii ludzkiej wyrzeźbić choć jeden fałd, 
choć jedną formę. Jego artyzm jest żądzą 
działania na odległość. 


Każda wielka twórczość jest postępowa, 
bo w każdej wielkiej twórczości musi 
dźwięczeć nuta miłości do człowieka, do 
każdego człowieka, do wszystkich ludzi i 

o sprawy ich losu. Inaczej nie byłoby w 
niej wielkości, ani trwałości i następujące 
pokolenia nie piłyby u tych studni. Żywot 
i twórczość Słowackiego jest jedną wielką 


ofiarą, wyrzeczeniem się dla sztuki, a sztu- 
ka jego jest dla ludzi, Pragnie prowadzić 
ich, paść jak baranki, choć ich naiwnie nie 
zna, wieść ku „celom finainym“ które 
przenosi poza rzeczywistość. Ale wie do< 
brze, że nie są to cele Rzecznickich, ani 
Respektów, ani nawet Fantazych. Postać 


i prostota majora w „Nowej zebach 3 
to najgenialniejsze chyba osiągni 
bokiej miłości ludzi, jaka ma Śwackć: i 
wobec której bledną „nadludzkie'* osoby 
Mindowego, Balladyny, Popiela — tej nie- 
tzscheańskiej avant la lettre trójcy Sło- 
wackiego. 


Heroizm Słowackiego - wyrasta 
czas współczesny jemu, romantyzm 
wybiega poza techy ‘pewnej szk 
ckiej. Staje się on istotnym 
pewnych dążeń ludzkich ku 
jest ruchem i buntem, ofiarą i 
i w tym znaczeniu Słowacki. towarzyszy 
wszystkim przemianom, które mają uczy- 
nić życie człowieka lepszym, a które są 
wiecznym dążeniem naprzód. Jego artyzm 
jest artyzmem burzy i naporu, jego „uspo= 
kojenie“ uspokojeniem wiary w  zwycięz 
stwo, 


ponad 

jego 
oły poety= 
elementem 
przyszłości, 
nadzieją — 


cudowne połączenie liryzmu z patosem, 


sarkazmem i ironią. 
Rzadko dziś sięgam klasy- 
ków 


de naszych 
— i czasu brak i nowe pasje dręczą 
umysł i nie samą poezją żyje człowiek 


Do Słowackiego jednak najczęściej mo- 


gę zaglądać, do jego „Listów do matki“, do 
liryków niezapomnianych i do wstrząsają 
cych, jedynych w swoim rodzaju jego lis- 
tów — zapisków ostatnich. 


Widok Krzemieńca z początkiem XIX w. 


(według współczesnej litografii) 
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JEDEN PRZECIW SPRAWIE: 


Pro 
Ii 


dził mnie na bardzo ciemne wężowisko 
e było proroka kołyską, 
już dziś nie gada sława; 
w błotach wyspa — wyspą jest i zwie 
Jawa 
K, który był wierny lokaj pański 
był nazwany w proroctwie 
Jawański,..* 
Juliusz Słowacki 


o którym 


końcu lipca w emigracji poczę* 
ły rozchodzić się tajemnicze 
wieści o uzdrowieniu pani Ce- 
liny Mickiewiczowej, sprawio- 
nym przez przybyłego niedawno 
z Litwy do Paryża Andrzeja Towiańskie- 


go. Nie wiemy dotąd, jak to się stało, że 
Mickiewicz uwierzył Towiańskiemu, któ- 


ry k zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
był wysłany przez władze carskie do 
Francji, by rozsadzać od wewnątrz i tak 
skłóconą między sobą emigrację. Myślę, 
że taki pogląd na działalność Towiań- 
ego nie jest sprzeczny z prawdą. Wska- 
zywałby na to okres w jakim Towiański 
pojawił się w Paryżu, gdy to właśnie rząd 
francuski zaczął łaskawszym okiem spo- 
glądać na emigrację polską, widząc w niej 
naturalnego przyszłego sprzymierzeńca w 
walce z Rosją; wskazywałby na to rów 
ni program towiańszczyzny, zalecający 
powstrzymanie się od wszelkiej zdecydo- 
wanej akcji politycznej. 

Andrzej Towiański opuścił Litwę w ro- 
ku 1840 na niewielkim wózku, którym 
kierował. 

Gdy Słowacki zapewne z okien elizej- 
skiego domu pani Bobrowej obserwował 
pogrzeb prochów Napoleona 15 grudnia 
1840 roku, Andrzej Towiański, w czarnym 
surducie, w wysokich zakurzonych butach 
zyglądał się tej ceremonii, która dla 
ków paryskich, miała znaczenie szcze- 
gólne. Już wtedy, być może, zdaje sobie 
sprawę Towiański z konieczności wprowa- 
dzenia do swego dziwacznego systemu po- 
staci cesarzą Francuzów tuż obok postaci 
cesarza Rosji, Aleksandra I, który w litur- 
git towiańszczyzny nie małą odegra rolę. 


sam 


Dzień napoleoński minął i Towiański wy- 
ruszył z powrotem do Belgii. gdzie bez- 
skutecznie nawraca generała Skrzyneck 

go, błądząc z nim po bitewnym polu Wa- 
terloo w nadziei, że taka sceneria prę- 


dzej skłoni starego generała do przyjęcia 
wierzeń przed którymi się wzdragał jaka 
poczciwy katolik. Towiańskiemu potrzeb- 
ny był w emigracji ktoś znaczny, ktoś do 
kogo ogół wychodźców miał zaufanie. 
Skrzynecki nie zgodził się być pierwszym 
uczniem nowego proroka, podobno nawet 
przegnał zbawcę w palonvch butach i oku- 
larach. Gdy w Belgii się nie powiodło, 


pan Andrzej ruszył do Anglii. W lipcu 
1841 roku zjawił się u Mickiewicza. po- 
zarawiając go w imię Boże, na podobień- 


stwo owego proroctwa z „Dziadów“, które 


udając sie do ich autora  przestudiował 
starannie. Nie trzeba chyba nikogo prze- 


konywać, że uzdrowienie pani Celiny Mic- 


ewiczowej dokonane w 


I z j 

K dzień, gdy Mic- 
bkiawia” ine - i N za i 

Kiewicz właśnie miał odwieźć ja do domu 
zdrowia, nie było cudowne. Ale nasła 


zmiana jaka zaszła w pani Celinie przeko- 
nała Polaków obecnych w mieszkaniu 
Adama. Sam Mickiewicz przystał na pro- 
roctwa Towiąńskiego od razu. Nie trzeba 
się temu dziwić. Wieloletnia emieracia. 
kult i wiara w wielkie jednostki wytłu- 
maczenie sobie, że upadek Rzeczpospolitej 
był karą, a nie faktem wywołanym przez 
czynniki polityczne i społeczne, słabe prze- 
konanie. że niepodległość kraju można od- 
zyskać droga kombinacji politycznych ze- 
wnętrznych lub dzięki wewnętrznemu po- 
wstaniu, a przede wszystkim oderwanie 
od narodu, którego warstwy ludowe je- 
dynie mogłyby skutecznie powstać prze- 
ciwko zaborcom — program, którego trzy- 
mali się demokraci — co w sprzyjających 
warunkach. jak się to okaże w roku 1848 
stwarzało wielkie szanse polskiej niepo- 
dległości — wszystko to skłoniło umysły 
polskie, nawet tak świetne jak umvsł 
Mickiewicza, do powolnego odwracania 
się od rzeczywistości na rzecz  mistycz- 
nych marzeń. Towiański przybył więc w 
chwili, gdy Mickiewicz zarówno ze wzglę- 
dów osobistych, jak i ogólnych, był nie- 
jako przygotowany do wysłuchania teorii, 
którym niedawno jeszcze odmówiłby z 
pewnością zaufania. Uzdrowienie cudowne 


pani Celiny, powitanie zaczerpnięte z 
Dziadów“, powtórzenie przez Towiań- 


skiego szczegółów z życia Mickiewicza, 
jak sam Mickiewicz twierdził, nie 
mogły być nikomu znane — wszystko to 


było już tylko dekoracją. Scenę wejścia 


które 


zu Słowackim 
aństwowego In- 


ment ksiażki o Julins 
aże się nakładem 
stytutu Wydawniczego 


która ul 


Towiańskiego na forum emigracji pary- 
skiej przygotowała historia wygnańczych 
żywotów tych ludzi, którym, jeśli nie 
wierzyli w kunktatorskie zabiegi Czarto- 
ryskiego lub nie zgodzili się z programem 
demokratów, nie pozostawało nic innego 
jak uwierzyć w cuda Epoka sprzyjała 
zresztą tym nastrojom. Mickiewicz jeszcze 
z Petersburga wywiózł wspomnienia mi- 
styczne i zapewne obraz Józefa Oleszkie- 
wicza, który w nadnewskiej stolicy prak- 
tykował szeroko mistyczne obrzędy i roz- 
mowy, pozostał trwały w jego pamięci. 
Co do tajemniczych szczegółów życia 
Mickiewicza, powtórzonych mu pr: 
wiańskiego w dniu pierwszego spo i; 
to nie wiemy co prawda jakiej one były 
natury, natomiast wiemy, zgodnie ze 
świadectwem Odyńca, że to właśnie Ody- 
niec opowiedział je  Towiańskiemu w 
Dreznie w 1835 i 36 roku. Wszystko to 
jednak są sprawy drugorzędne i nie do- 
tyczą Słowackiego. 

Antoni Górecki i Izydor Sobański wraz 
z Mickiewiczem byli pierwszą  trójcą 
uczniów Towiańskiego. Z nimi też nowy 
mistrz zwołał — jak pisze pamiętnikarz 
tego okresu, Michał Budzyński — „wszy 


stkich en antów do kościoła Notre Da- 
me de Paris. Było to w święto, gdzie bi- 
skup celebrował. On (tj. Towiański 

przyp. mój) Mickiewicz, Sobański Gó- 


recki spowiadali się i przyjmowali Prze- 
najświętszy Sakrament. Ze stu Polaków 
przyszło na wezwanie. Gdy się suma skoń* 
czyła i lud wychodził z domu Bożego, u 
drzwi wchodowych Towiański w surdu- 
cie brazowym, formą jaką zwykł był no- 
sić Napoleon I. w konserwach na oczach 

a 


i w palonych butach z długimi cholev 


mi. Emigranci otaczają go, a ten mimo 
prawa zabraniającego, aby. w kościele 
odzywał się człowiek cywilny, podnosi 


głos w języku polski 

To przemówienie Towiańskiego w ka- 
tedrze paryskiej, w którym zapowiedział, 
iż bliski jest czas wybawienia i policzo- 
ne dni emigracyjnego wygnania wywarło 
wielkie wrażenie wśród wychodźców. 
Trzeżwy Goszczyński tak relacjonuje owo 
zgromadzenie Polaków: „W tych dniach 
— czytamy w liście z dnia 28 września 
1841 roku do Lucjana Siemieńskiego — 
mieliśmy nabożeństwo dziwnego nabożeń- 
Mickiewicz wezwał emigrację na 
mszę do Notre-Dame gdzie w ok 
kich komunikował się z Towiańskim, 
Towiański przemawiał o swojej 


stwa. 


mszy 


misji od Boga, o zmiłowaniu się Boga 
nad Polską, na koniec, że od chwili w 
której to mówił, sprawa Polski rozpo- 
czyna się na ziemi. Nie byłem tam, ale 
jeden ze znajomych  Spisał całą prawie 
mowę. Wypadek ten dz robi tu wra- 


żenie, a ksza część oburza. Zoba 


najwie 


czymy co bec dalej“. 

Słowacki nie był pewnie w 
może nie otrzymał zaproszenia Mickie 
cza, Może dlatego właśnie, że Mickiewicz 
zapraszał — nie chciał tam pójść 


tą wtedy jeszcze mało 
ciekaniem prawd boż 
jęty ziemią i jej urokami, jeszcze narodo- 
wa tragedia nie miała być wedłus niego 
rozwiązana przez ciemne i nieznane moce. 

W połowie wrze tego roku Słowacki 
znowu zmienił mieszkanie. Porzucił swoje 
wysokie, bo na wysokim piętrze się znaj- 
dujące, pokoiki przy ulicy Castellane dla 
nowego mieszkania na ulicy de lą Ville 
lEveque pod numerem dziesiątym bis. 
I od razu po przeprowadzce napisał zło- 


interesował 
rch, Jeszcze był za- 


śnia 


śliwy i celny artykuł. półzartem, półse- 
rio, przeznaczony dla poznańskiego „TY- 


godnika Literackiego“. Ataków głównie 
poetów poznańskich, na których 
latające Muzy wielki miała wpływ poezja 
Mickiewicza z jego najbardziej romantycz- 
nych utworów. Oczywiście redakcja arty- 
kułu nie wydrukowała. 


nisko 


W listopadzie zawiadamia Słowacki mat- 
kę, że pani Bobrowa, „dama, która po 
Czerczy (w Krzemieńcu — przyp. mój; 
przed dwoma laty na osiołkach jeździła“ 
powróciła do Paryża Otwiera się wiec 
znowu salon w domu elizejskim Zajmuje 
się również Juliusz korzystnymi giełdo 
wymi spekulacjami i notuje w swoim rav- 
tularzyku: „Na rok 1842 w kassie 11250" 


franków. co jest snorą suma - Sprawy 
panią Bobrową widocznie nie posuwały 


się naprzód, bo oto pisze Słowa 
ostatni. jeśli można się tak wyrazić, Ś 
cki utwór, w którym wyszydza romantycz 
ną pozę Dani Joanny i g 
„Fantazy“ świadczy w każdym razie o 
krytvcznym stosunku  Słowackiec 
współczesnego mu obyczaju i zapov 
zresztą w formie dość nieoczekiwanej, 
owo wewnętrzne uproszczenie się poety. 


ki swój 


€ EM | 
Krasińsk 


Przełom, jaki nastąpi niedługo w twórczo- 
ści i w życiu Słowackiego, oddali go raz 
na zawsze od świata glansowanych ręka- 
wiczek i parkietów, choć nie przeszkodzi 
mu w skrupulatnym gromadzeniu środków 
pieniężnych drogą korzystnych manipu- 
lacji giełdowych. W tej równoległej nie- 
mal działalności, w spekulacji akcjami 
drogi żelaznej i daremnym poszukiwaniu 
ideałów demokracji w najbardziej jej ob- 
cych instytucjach — w konfederacji i w 
liberum veto — widzę najpełniej Słowac- 
kiego w ostatnim okresie jego życia, na 
przekór rym do przyjęcia z 


punk- 
tu widzenia nalizmu i najpię! 
rapsodom „Króla 
jest jeszcze jedna spra- 
zasługująca na podkreślenie. Myślę 
tu o postaci rosyjskiego Majora. Niechęć 
Słowackiego do Rosji carskiej przebija we 
wszystkich jego utworach, wyraźnie wy- 
stępuje to w „Anhellim* i w,Piaście Dan- 
tyszku”, że nie wspomnimy tu o wcze- 
Śniejszym „„Kordianie'. Major z „Fanta- 
zego“ jest nie tylko Rosjaninem, ale de- 
kabrystą i to właśnie ratuje go w oczach 
Słowackiego i pozwala na wprowadzenie 
w akcję jego przykładnego, lepszego od 
reszty bohaterów, człowieka. Przypomnij- 
my sobie, że major Płut z „Pana Tadeusza“ 
był tylko poczciwym, rubasznym Moska- 
lem, a wtedy będziemy mogli uznać, że 
ów major-dekabrysta świadczy na korzyść 
politycznego rozumu Słowackiego. 
W październiku napisał Słowacki wiersz 
„Na pogrzeb kapitana Mayznera'..Prosto- 


niemo 


racj 


ta tych strof świadczy również o tym, 
że Juliusz stoi w obliczu nowej koncer 


e]. 


Dawn jeszcze pis 
widoki przyrady szwajcar- 


harmonię, 


poety 
do matki, że 


skiej dyktują mu ini niż ta, 


do której dotąd przywykł. Teraz wydaje 
Sig że wkraczamy w trzeci etap tego 
smutnego życia i najpiękniejszej twór- 


czości. Będzie to etap ostatni. 


Nazewnątrz jak gdyby nic sie nie zmie- 
niło. W lutym 1842 roku księgi 


rozrachun- 
że pewnego 


dwie 


kowe klubu Polskiego notują, 
kazał podać 
szampana W korespondencji z 


Bo- 


dnia Słowacki sobie 


butelki 


Krasińskim, 


czącej głównie pani 

browej, niewiele jeszcze było mowy o 
rz wzniosłych. 

8 grudnia Towiański zawiesił w koście: 

aint-Severin obraz Najświętszej Marii 

skopiowany z Ostrej "amy przez 

a, wyznawcę Towianskiego 
Jeśli Słowacki istotnie uznał w końcu 


Towiańs 


1 
by miar pew 


roku 1841 


świadczyć 


mmsję 


pieśni „Beniow 
Perunie, przeciw 


ósmej 


wą o 


nemu kościołowi rzymski , jeśli ów 
run jest d 3 : i 
cl 

1 £ uv 


cu 


Wydaje m 


się. że ta pieśń ósma pisa- 
na jest chyba znacznie później, o czym 
mogłab świadczyć strofa poświęcona 


„Ponu Tadeuszowi” a zaczynająca się od 
słów: „Jednak się przed tym poematem 
wali jakaś ogromna ciemności stolica"... 
Ten ton pokory wobec Mickiewicza od- 
nosił A ślę, do okresu w 


wstępując koła 


i 
się lep 


mm Słowacki, 
pogodził się z Mickiew 


do 


hczyków 


obliczu wszystkich braci. Nic 
4 zaszło od historii nieudanego 
pojedynku, po której Micl z nie pró- 


a! nie w 


m nie 


bował nawet wyjaśnić Słowackiemu, że 
owe zatargi tórych owocem jest zakoń- 
czer śni piątej „Beniowskiego“, wy- 


intryg drobnych 
wicz czy 

przypuścić, że 
gdzie żeg! a? 
j przeciwne bogi, 


Ropelewski. 


porniędzy pieś 
na słońc 


dwóch 


dwa 


do pieśni ósmej, gdzie mowa jest o śpie- 
iku Litwinów, potrącającym lutnię 
Ze ji że to echo grało 
t był głos serafinów.. 
nie zaszło nic, co doprowadziło do zbliże 
nia obu dotychczasowych przeciwników? 
Są że takim momentem zbliżenia by 
ło przystabienie Słowackiego do koła to- 
iańczyków. przystąpienie ideowe, które 


drukowanym w 
Narodc 


nowor 


wyraz w 
„Dzienniku 


wierszu „Idea wiary 
nieta A 
płynie w 


dopo- 


jeszcze 
em jinym i życie 
na sie o swoje. W maju zjeżdża do nad- 


ystko 


Tymczasem wsz 


s «1 
7u tot 


spok 


sekwańskiej stolicy porzucona od dawna 
na brzegach Lemanu panna Eglantyna 


Pattey. Było to zdarzenie prawdziwie nud- 
ne, panna bowiem przybyła „z energicz- 
arską prawdziwie napaścią na... 
zdrowie“ Juliusza, któremu przypadł 
w wątpliwy zaszczyt i bardziej 
jes; vątpliwa przyjemność oprowadza” 
nia nerwowej i wścibskiej, a do tego wciąś 
jeszcze w nim zakochanej starej panny 
po P ? „kiedy przez parę dni chcę 
odetc — donosi Juliusz o tej klęsce 


'e tę parafiankę wodzić. 
1ieński, jej dezinwol- 


: uszymąa mus 


on kozacko 


hę znajduje Juliusz w łaskawym 
jęciu, jakiego doznał od obojga księ- 
stwa Czartoryskich. Ta dawna znajomość, 
jak myślę bardzo jednostronna, bo książę 
Adam sam mało zapewne wagi przywią 
zywał do znajomości ze Słowackim, oży- 
viła się teraz dzięki Błotnickiemu, który, 
jak to już wiemy, był niegdyś wychowaw= 
cą wiłeńskim Juliusza, poczem został gu 
wernerem młodych Czartoryskich. Sło- 
wacki zapoznał się zapewne teraz ze star- 
szym synem księcia, Witoldem, który o 
wiele bardziej niż dyplomacją i sztuką 
wojskową interesował się sztukami pięk- 
nymi i lubił towarzystwo poetów. 


W 1842 roku książę Witold miał lat 
dwadzieścia i na pewno imponował mu 


przeszło trzydziestoletni Słowacki, który 
trony bardzo się entuzjazmował 
do takiej przyjażni. Zawsze miał skłon- 
ności do braterskich związków, choć rzad 
ko te przyjaźni mu się udawały. Jak sam 
raportuje matce, książę Witold, bo o nie- 
go tu chodzi, „przyjechawszy tu na wa- 
kacje do s 'h rodziców, szukał mnie, 
a dobrze już będąc o mnie uprzedzony, po* 
ł szczerze... Za nim poszli rodzice, 
którzy dotąd nigdy się do mnie byli nie 
zbliżyli tak jak teraz. W oczach ich wi- 
dzę, że mi chcą syna swego w przyszłości 
powierzyć, że im to miło wiedzieć, że za 
ich grobem syna ja będę strzegł i kochał 
bezinteresownie, jak kochają ludzie dum- 
ni i równi wszystkim... Do tego porówna- 
nia się przyszedłem i sądzę, że to powin- 


ze swej 


kocha 


no być > człowieka”. I za* 
raz pot ź towa; które napisane 
były dla wyjaśnienia matce, że choć Ju- 


liusz z uszanowaniem wchodzi na książę- 
ecież książę, który w, dni 


ce pokoje. ta 


uroczystych przyjęć okrywał swoje sztucz= 
kowe Spodnie długą delią, a twarz jedna- 


stkich bez różnicy pocho- 
czliwym i obojętnym ušmic= 
traktuje go jak kogoś niższe- 
é poznać ludziom, 


kowym dla w 
dzenia, żŻ 


chem, nie 


go: „„.miałem tu czas œ 
że umiem uszanować zasługę i starość 


i umiem nawet kłaniać się, ale to wtedy 


iedy wiem, że tego za pochleb- 

y; bo wiedza, że nic od 
[of Istotnie. gdy Słowacki 
LŐ 'ać na wyspie św. Ludwi= 
Ksią nów sobie o nim przypo- 


pewno 


nie odnosił się do Ju= 
i przeciw= 
Stron- 
nie było zasobne w ludzi 
wyrobionych nazwiskach. Go- 
płatał figle księciu w „,Pszon= 
nawet w listach prywatnych pisał 
t podobnie jak legi- 
wymawiali nazwisko 
e“. Książę sięgał po 


kogoś niższego, lecz 


dnać 


go sobie z 


nictwo ks 


pióra 


szczyń 
ce“ i 
o nim „e 3 
ści francuscy 

„Buonape 


t chta niénaw go instynk- 
t ch konfe katolików 
miał przeciw sobie, Mickiewiczem owład= 
nat Towiaąt Krasińs nie był w emi- 


być 


gracji — należało więc unrzejmym 
dla młodego Słowackiego, którego ojca, 
Euzebiusza ;żę znał i popierał jeszcze 
w czasach, gdy zajmował się uniwersyte- 
tem im, 

Te 


Z 


W1iCT 


ty w hotelu Lambert skłaniały 
ʻo do pilnego dbania o wygląd 


zewn „Ubieram zawsze z dosyć 
wielka elegancją — pisze do matki ten 
dandys, który za kilka miesięcy zechce 


być aniołem, a za parę lat wraz z Libel- 
tem radzić będzie w powstańczym komi- 
tecie Aslrim polskiej wiosny ludów — 
iak 1 przyrzekłem za mło» 
du, ł e zwykłe memu zaję* 
ciu 4 nie owładało... 
Otóż wic re dobrego krawca, 
co mi oszczedza niepotrzebnych wydat- 
ków, najcześciej chodze czarno, z małvmi 


i w szarawarkach lub kamizelce, 
to ma 
orygi- 


wyjatkam 


nigdy ba 


je zunałnie czarno 


jedna 


mine księża Mam ta 
iest zawsza pasze żółtawo= 
jest to mój lux. a 
także naj- 
ierowane butv. co nie jest żad- 
tłumaczy Juliusz 


że w cichym 


nalność to 
rękawiczki 


kosztowny 


blade, białe 
nie Noszę 
cześciej 
nym luxem wcale” — 
matce. jak gdyby myśląc, 


bardzo 


i koloru 
gorszącym 
przerywanego 
mów lub przeciągłym 
żającej z więźniem 


na 


cza” 


Książę Adam Czartoryski 
(Obraz olejny nieznanego artysty) 


W sierbniu znowu wspomina Juliusz 
matce o rekawiczkach: „Swiat glansowa- 
nych rękawiczek i woskowanych podłóg 
zupełnie zniknął z óczu moich... Jest to 
próżny teatr dla igrających jli, dla 
słów ulotnych a mnie trzeba być 
wewnętrznie człowiekiem, ile można do- 


skonałym i dobrym...“ 


Cóż to sie stała? Czy książę niełaskawie 


przyjmow val „Juliusza, czy elizejski dom 
pani Bobrowej zamknał swe podwoje? Mu- 
SAY COLINA GO MIOSIAC WSIECY w 
dy słowa Juliuszą staną się zrozumiałe. 


zna zatączała coraz to szer- 
emigracji. Po kolei, nie 
iewicza, nowy prorok po- 
lość wielu wy- 
czyński, który 
1 41 roku pisał do Sie- 
cudach ucichło, nie ust 

przeniosła do kości 


Towiańszcz 
Sze kregi 


wśród 
aly 


CK 


ła św. Jerzego w Paryżu gd umies 
no obraz Matki Boskiej Ostrobramsk 


Powiadają 
otóż ten Sz 


mru 
cze 


zaczyna 
czynski już w 


CU; 


po rozmowie skaptowanym przez to- 
wia yków ielakie dochodzi do 
wniosku, że nauka m j ; 


niż rozszerzona 
szlachetniejsze tec 
f podniesione do religii... nie 
znajduję prz aszym przekona- 
niom" 

W tary 


13 lipca 
nał sobie 
ki 
zastęp Zw 
przyjaciele 


vianizm zjed- 
„gdy dzię* 
icznv już był 
h, gdv dawni 
Witwicki 


A 
zaąapicgo 


zrywali z i 
wskutek róż 


z Mickiewiczem, nicy zdań na 
temat nowej nauki, wmieszała sie w to 
wszystko policja francuska i poleciła To- 
wiańskiemu opuścić granice Francji. 
W przeddzień odwiedził  Towiańskiego 
Ludwik Nabielak, wny Sc 


cundant Jü- 
6dynku z RODAS WEIT, Ww ge 


u czył: 


liusza w 
go notat 


Po rozmowie z Mi n preostale 
Tulka Słowackiego! „18 lipca. Widzia- 
łem Mis krótko. Julek mówił z nim 
sam na sam" 

Nie znamy treści przebiegu tej roz- 
mowy, Ale.Słowacki został pozyskany dla 
Sprawy, jak to czycy zwykłi mawiać 
o nauce pana And ja. 28 lipca, według 
notatnika Nabieląka, urządzono wyciecz- 


kę do Malmaison w następującym skła- 
zvcki, Kamiński Zan, 
i Mickiewicz oraz Nabielak. Oto 


Stefan 


więc Juliusz Słow w gronie towiań- 
w on, który jeszcze przed kilkoma 
miesiącami musiał bardzo sceptycznie za- 
patrywać się na działalność nana Andrze- 
ja i pewnie pisał o tym  Krasińskiemu, 
który odpowiadał w październiku 1841 
roku: Drogi Julu — w cuda wierze zawsze 
— w cudotwórców prawie 

Od tej pory, od przystanienia Słowac- 


kiego do sprzwy Towiańskiego 
go podpis 
wiańczyków 


wewnętrznych i 


poparte - 


1 P : 
okicoo broteś 


e to- 


na 
nistrowi 
vm sie odwo- 


spraw 


d o 


łania nakazu wysiedlenia Mistrza z tery- 
torium Francji, listy jego przestaja być 


materialnym. 
cykl opisów 


źródłem wiadomości o życii 
Rozpocznie się teraz długi 


o 


KUŻNICA 


BRZ wa- 
u 1848 ro- 
ań ERO pi- 


wizji i snów, marzeń i mr one ek, 
ny tylko późnymi już, z 1 
ku, listami o powstaniu pozn 
sanymi do Karola Petiniaud. 

Istnieje jednak dość obfity materiał, z 
którego można korzystać, opisując żywot 
Słowackiego między 1842 i 1848 rokiem. 
Będą to listy i wspomnienia osób postron- 
nych, lub też domniemania wysnute przez 
specjalistów, badaczy dzieł Juliusza, któ- 
re ocaliły się po jego śmierci. 


Jakże Słowacki nie miał przystąć do 
nowego ruchu? Towiański wieścił rychfy 


koniec emigracji i bliskie wyzwolenie 
kraju, nie zalecając przy tym żadnego ze 
RDZOSÓW propagowanych przez liczne 


upowania emig gracyjne, do których Sło- 

k o tym dobrze wiemy, nigdy w 
prz Towiańszizyśna Za- 
wobec równoupraw- 
du o wiele więcej respektu niż 
jé lna polityka katolicka, a więc utopij- 
rno-demokratyczne ideały Słowackiego nie 
ły tu przeszkód. O rzeczywistości 
politycznej nie mówiło się nic na kon- 
ty zklac >h nowego zakonu, palące spra: 


ał, 
sprawy 


wy powszedniego emigracji odsuwa 
ły się gdzieś daleko, słodki sen mistycz- 
przy wszelkich pozorach wytężonego 


ny 
nia ogarniał znużonych. Tak, jeśli 
viański był istotnie wysłannikiem taj- 
kancelarii carskiej, to pracę swoją 
Dokonał rozłamu 
działającej, unieruchomił na 
'kiewicza, który utracił w końcu 
wykłady paryskie, zamienił bo- 
w College de France w 
nizmu, odciagnął pewien od- 
demokratów. narobił zamieszania w 
ilizowanym już układzie stronnictw 
igracyjnych, a co gorsza — doprowa- 


nej 


wykonał znakomicie, 
w 


emigracji 


wiem katedr 
trybune towi 


dzi} do milczenia Mickiewicza-poetę. Sło- 
tymczasem po nawróceniu agituie 
>w gdzie może. klubie pod- 


obiadów przemawia tak 


że 2 sierpnia Stefan Witwie- 


ki, którego przed towiańszczyzną obronił 
bynajmniej nie lek lecz katolicki 
kon: vatyzm, do Bohdana Zale- 

owacki nowy Towiańczyk, 


na klubie koszałki-opałki* 


chciał teraz, z zapałem nowe- 
go wyznawcy nawrócić wszystkich na 
swoją wiarę. Te starania rozsiane są w 
jego ki otesponi współczesnej z panią 


REJ Te 
wą, Z m i z matką. Tak 


izo uwierzył w to, w co uwierzyć 
az ze wszystkimi — że emigraci 
potrwa naw jet roku — iż postanowił 
é wynajęte na o kres dłuższy miesz- 


ulice Ponthieu 
w terminach 


na 


Małe dwa pokoiki opłacał 
krótszych, Było to we wrześniu. W tym 
samym miesiącu opuściła Paryż panna 


Eglantyna i razem z nią odeszły wszystkie 
szwajcarskie. Otrzymane 
iesiącami wiadomości o 
iej, które mu przekazała matka, 
zapewne 0 pobycie Ludwiki nad 
em. I ta sprawa była więc na zawsze 

Kora Pinard była zamężna, 
już nie widział,  Pozastawała 
Bobrowa. Ale i ten sto- 


wspomnienia 


i ę teraz w przyjaźń 
ką. Słowacki bowiem starał się za: 


Ski, 


Joanna z Morzkowskich Bobrowa (1833) 


dawne rysy. Nie 
uwodziciela frank- 
causera z florenc- 


trzeć wszystkie 
było już dandysa, 
c ani 


swoje 
ani 


‘gO miłego 


fu t 
kich 


salonów ani rozpieszczonego Syna 
pani Salomei, łatwo zapadajacego na zdro- 
wiu, ani wschodniego podróżnika, ani 
rzciciela rewolucyjnych ( ów, Miał być 
anioł lub człowiek, który pragnie być 
aniołem. Nie przyszłoby mu to zbyt trud- 
no. Zapadałby w mistycznym jak w mię- 
tie bagno, porosłe liliami, które widział 


niegdyś w Pinszczyznie, gdy po raz ostat- 
ni jechał do Krzemieńca na Litwę. Przy- 


wołałby wspomnienia wszystkich rozmów 
o Śwedenborgu z nieżyjącym od lat 
Szpitznaglem, wywoływałby może jego 
ducha, rozmawiałby z upiorami, pomaga- 
jąc sobie w tym eterem jak Krasiński, 
który korzystał z pretekstu swoich licz- 
nych chorób, by używać cennego płynu. 
Ale czas był niespokojny, a termin poda- 
ny emigracji przez Towiańskiego nie nad- 
chodził. Słowacki rychło przejrzy swoją 
własną naiwność. Mickiewicz będzie trwał 
w błędzie dłużej, aż do roku 1848. Sło- 
wacki wystąpi z koła wcześniej. Na razie 
jednak jest pokornym uczniem. 


Towiański liczył zdaje się bardzo na 


Słowackiego, skoro w liście do Mickiewi- 
cza, 


dotyczącym postępowania z nowo- 


mymi, zalicza go do tych od których 
któ- 


jł „ton czysty”, to znaczy tych 
rzy zgodzili się na wszystkie dogr 
nowej nauki. Po przymusowym odje 
Towiańskiego do Belgii, bezpośrednim 
zwierzchnikiem duchowym  Słowatkiega 
został Mickiewicz, któremu  Towiańsk! 
przekazał pieczę nad kółem. 


Praca w kole początkowo zadowalała 
Słowackiego; nowa miniaturowa, sztucz- 
na społeczność spodobała się temu, kto 
żył dotąd samotny. To ideologiczne zespo- 
lenie przyszło mu łatwiej niż formalny 
związek z którymś z obozów politycznych, 
bowiem na zebraniach koła nie porusza- 
no w ogóle żadnych spraw praktycznych, 
Spowiadano się wzajemnie, doskonałono 
wewnętrznie, ceremoniał był tak naiwny, 
że z trudem można sobie wyobrazić ludzi 
tak świetnych jak Mickiewicz czy Sło= 
wacki, gdy poważnie rozprawiają o du- 
chu Napoleona lub skupiają się nad gro- 
bem malarza Wańkowicza. 


Spotkawszy w kole  Goszczyńskiego, 
Słowacki zaproponował mu — poczciwy 
Seweryn nigdy nie miał zbyt wiele pie- 


jego dość 
Ponthieu. 


niędzy — by podzielił z nim 
obszerne mieszkanie na ulicy 
Potrzeba mu było kogoś teraz kim by 
. rozmawiać. Prawdopodobnie w tych 
egzaltacjach pisanie zostało na pewien 
czas przerwane 


27 listopada odbyło się zebranie u Mi- 
ckiewicza, mające na celu przygotowanie 
się do zbiorowego przyjęcia komunii, co 
miało nastąpić nazajutrz. Mickiewicz wy* 
głosił przemówienie, upominając braci by 
wzajemnie sobie wszystko w duchu wy- 
baczyli, darując dawne winy. Słowacki w 
egzaltacji zapomniał już o sprawiedliwej 
kolejności przeprosin i w obliczu zebra- 
nych, prawdziwie po chrześcijańsku, pro- 
sił Mickiewicza o przebaczenie. Następne= 
go dnia przyjął komunię — spowiadając 


sie przedtem u ksiedza Francuza, bo mu 
ksiądz polski, jako towiańczykowi, roz- 
grzeszenia dać nie chciał. Katolicy, a 
zwłaszcza księża polscy, zwalczali towia- 
nizm jako sektę niebezpieczną, bo wy- 
raźnie niechętna  Watykanowi i dążacą 


do oparcia religii 


gelii. 


na samej tylko ewan- 


trzeci rok 


6 grudnia rozpoczął wy- 


kładów mickiewiczowskich w College de 
France. Mało już teraz było tu mowy o 
literaturze, zato towianizm uzyskał wcale 


poteżną trybunę. Słowacki, który dotąd 
nie bywał na wykładach, stał się ich gor= 
liwym słuchaczem. 


Gdy czytamy listy Jiuliusza z tych lat 
iedno uderzy nas niewątpliwie Okres 
zwany przez badaczy jego twórczości okre: 
sem mistycznym przynosi w stosunku 
do okresów poprzednich jakieś więk- 
sze poczucie realizmu. W twórczości 
Słowacki zrywa z  poetycznością, z 
przedstawieniem wyobrażenia o  rze- 

ach zamiast rzeczy samych. Jeśli 
krajobrazy rapsodów „Króla Ducha“ 
sa niezrozumiałe z punktu widzenia na- 
szej wiedzy o otaczającym nas świecie, 
to nie można im zarzucić by były powtó- 
rzeniem jakiejkolwiek konwencji poetyc- 
kiej, jak to widzimy w poematach po- 
przednich: „Lambrze* w „W Szwajcarii 
4 tylu. tylu innych. Zmienia się również 
w owym czasie gatunek pisanych cierpli- 
wie pieśni ..Beniowskiego', które tracąc 
<wój polot romantyczny nabierają anty- 
poetycznego realizmu. Zdawałoby się więc, 
że można zaryzykować myśl, iż najciem= 
niejszy niewątpliwie z punktu widzenia 
racionalizmu okres życia Słowackiego, był 
najświetniejszy, gdy mowa o poezji. 


W styczniu 1843 roku towianizm poczy- 
nił już tak wielkie postępy w umyśle 
Juliusza. że ślady tego wyraźnie musiały 
się odbijać w listach wysyłanych do 
Krzemieńca Zapewne ńie wszystkie listy 
do nas doszły, podobnie jak brak nam 
listów pisanych przez panią Salomeę do 
syna. Z niektórych jednak zdań w docho- 
wanych przez nią listach Słowackiego wi- 
dać wyraźnie, iż zmiana jakiej uległ. mu- 
siała ją poważnie zaniepokoić. Pani Salo- 
mea żądała od losu, by syn jej był wiel- 
kim człowiekiem. Na to kształciła go tak 
starannie, 'dlatego  sarkała niekiedy na 
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profesora 


jego pisma ctóre jej, żoni 

poezji i wy + autora gładkich poto- 
czystych wier 1 wały zbyt ma- 
ło polerowane żała ją 
zbyt gwałtowna 'amatów, 
czasem lękała się w wy- 
rażaniu uczuć zb niezwy* 
kłych. Pani Salomea ką wieku 
sentymen talnego 1 klasycznego, 
przywykła do francu konwenansu, 
była osobą p o ile godziło 


się być dobrze z Bosiem w podolskiej pro- 


wincji Żyła w salonie między srebrny- 
mi i porcelanowymi cackami, czytała po- 
wieści francuskię i grywała wale: e Szope- 


co mogło odepchnąć 


na. To też wszystko, 
od Juliusza ten świat umownego wdzięku 
i blasku, ten jedyny śv który według 


pani Salomei mógł wyrokować o wielkości 


geniuszu poetyckiego jej syna, wydawało 
się jej wrogie i obce. listy jego 
przestały być biuletyn: ycięstw to- 
warzyskich, kiedy p donosić jej © 
kolejnych nieszcz romansach, © 


losach podróżnych, zażach ogląda- 
nych, kiedy wreszcie jak aee by rezygno- 
wał ze sławy jaką świat może dać poecie, 


lub też udawał, że z takiej sławy rezy- 
gnuje, wówczas zaniepokoiła się pani Sa- 
lomea. „Najdrożsi moi! — pisze Juliusz 
w Styczniu 1843 roku do matki i Ja- 


nuszewskich — prosiłem i błagałem was, 


Seweryn Goszczyński (według sztychu 
Kules'ńskiego) 
abyście sercem nie zaś rozumem, wzięli 
słowa moje.. jakże mię więc boli boleść 
wasza i ta nieufność w świętości moich 


przedsięwzięć, w opiece Boż Będęż-li 
wam pisał, że świat zmienią, że garst- 
ka ludzi zaczyna Duchem czystym i Bo- 
skim spełniać, a raczej gotować się do 
spełnienia Jego woli, że to nie sen żaden, 
ale proste obudzenie Boskości w sercach 
przez człowieka czystego i Bożego, który 
prowadzi nas małych i pracujących teraz 
nad sobą, abyśmy się zmienili w sobie...* 
Oto jak rozumiał towianizm Juliusz Sło- 
wacki. W Krzemieńcu, dokąd dochodziły 
ciemne słuchy o paryskich wydarzeniach, 
w Krzemieńcu, gdzie niedawno jeszcze 
brano na śledztwo w sprawie prawdziwe- 
go rewolucjonisty, Szymona Konarskiego, 

Krzemieńcu, gdzie wiedziano zbyt do“ 


się 


brze, iż modlitwą i budowaniem samego 
siebie nie można walczyć z ką żan= 
darmerią — nawrócenie Juliu budziło 


zwątpienie. Nie było miejsca na mistycyzm 


na tych ziemiach i nawet w wieczornych 
godzinach, po przegraniu najpiękniej- 
szych melodii na pożółkłym fortepianie 
pani Salomea nie potraf zrozumięć Ju- 
liusza. Stąd też ich korespondi a była 
pełna akcentów nieporozumienia. Juliusz 
tłumaczy matce nową naukę stara się 
pozyskać dla towiańszczyzny jeszcze jed 


ną duszę, podobnie jak to czyni 


do pani Bobrowej yg z 

skiego. Ale Krasiński nie daje się 
Jeszcze w sierpniu 1847 a więc nie- 
długo po wystąpieniu o wo” 
bec paryskiej. emigracji hrabia 
Zygmunt do. Cie „Dziwny 
obywatel (tj. Towi < przyp. mój) 
ciagle w Paryżu — są stronnicy jego, któ- 
rzy utrzymują, że on daleko, ale za to je- 
go duch widomy sie „ Mickie- 
wicz w ostatniej lek ŚW dczył je CZe- 
ką się na człowieka- pośrednika, — że ży- 
dy, francuzi połacy po zo do roz- 
wiazania ża i ale bałamutnie, licho, 
słabo doł: C się >, sposobem 
wyraził si Pani Salomea musiał 


szystkich 
pełnych 
iennym, 
res 


turt 


gdy po 
otrzymyw 


więcej niż zdziwiona 
listach, jakie dotąd 
szczegółów o ubiorach 
odczytywała teraz jak 
ligijne 


życiu codz 


gdyby posłania 


(Dalszy ciąg na str. 12) 
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Sprawy rosyjskie w poezji Słowackiego 


«Tych, co ludom zapalają słońce 
Laurami, radbym ochronić od gromu.." 


Słowacki 
AGADNIENIE stosunku Mickiewicz 
do spraw rosyjskich było omawiane 


wielokrotnie. Natomiast ta sama dzie- 

dzina w poezji Słowackiego nie zosta» 

ła dotychczas dostatecznie naświetlo- 

na. W poniższym szkicu pragnałbymm 
pokrótce ją rozpatrzyć. 

Główną podstawą moich rozważań będzie 
fragment VII pieśni „Beniowskiego“ oraz 
Fantazy“ i postać dawnego dekabrysty, Ma- 
jorg a. chociaż już jedenaście lat 
przed „Fanatyzm*, w pisanym w 1880 roku 
„Hymnie”* po raz pierwszy Słowacki wyraź- 
nie rozgranicza carski znienawidzony reżim 


naród rosyjski. 


7. 


Podnieście głos, rycerze, 

Niech grzmią wolności śpiewy, 
Wstrząsną się Moskwy wieże! 
Wolności pieniem wzruszę 

Zimne granity Newy: 

I tam są ludzie — i tam mają duszę. 


Nie prócz domysłów nie upoważnia nas do 
mniemania, że pisząc te słowa poeta miał 
na myśli ideowych spadkobierców dekabry- 
stów. Pomysł ten jednak o tyle może mieć 
podstawy słuszności, że tego rodzaju odwo- 
ływania się w hymnie rewolucyjnym, po- 
wstańczym jest odwoływaniem się do sprzy- 
mierzeńców ideowych. a sprzymierzeńców 
takich mógł się Słowacki doszukiwać właśnie 
w środowisku, z którego rekrutowali się 
twórcy Towarzystwa Północnego i Południo- 
wego oraz Związku Pomyślności. Tradycje 
porozumienia ze spiskowcami rosyjskimi by- 
ły przecież w pow stanfu listopadowym bar- 
dzo świeże. Z ramienia Towarzystwa Patrio. 
tyczno-Narodowego, którego założycielem był 
Łukasiński, utrzymywał Stosunki z Towa- 
rzystwem Południowym Seweryn Krzyżanow- 
ski. Aresztowany w grudniu 1825 roku, Z0- 
stał 'on skazany przez sąd sejmowy na trzy 
lata twierdzy. 


Wypadki te nie mogły być obce Słowackie- 
mu, e zapominajmy. że ody na wzięcie 
Warszawy pisali nie tylko Żukowski, który 
wysławiał Paskiewicza, i nie tylko Tiutczew, 
który w obłudnym wierszu pisał: „Jedno- 
pilemienny orle biały, na odkupienia padłeś 
stos*; spod pióra dekabrysty Odojewskiego 
i Chomiakowa wyszły ody gloryfikujące po- 
wstanie polskie. Chomiakow, choć obcy de- 
kabrystom, umiał zwrócić ostrze przeciw 
wspólnemu wrogowi mówiąc: „Niech będzie 
przeklęty ten, kto dał miecz w ręce braci 
przeciwko braciom, pchnął Słowian przeciw 


Słowianom, Droga jest nie poprzez krew, 
lecz poprzez zgodę“. 
Wśród takich właśnie ludzi szukał Sło- 


wacki ideowych i moralnych sprzymierzeń- 
ców dla powstania. W jedenaście lat później 
przyjacielem dekabrysty Wołdemara uczyni 
poeta powstańca Jana. 

O znajomości przez Słowackiego literatury 
rosyjskiej wspomina Juliusz Kleiner, wiążąc 
tę znajomość z wykładami Mickiewicza. Na- 
leżałoby przypuszczać, że owo „żywe rozczj 
tywanie się w literaturze rosyjskiej”, jeśli w 
okresie „Fantazego* zrodziło się istotnie pod 
wpływem „Literatur słowiańskich“, jak mó- 
wi Kleiner, to jednak musiało mieć podsta- 
wy dawniejsze. 


W 


ifpię, aby Słowacki znał dobrze język 
i Rzekome rusycyzmy, które nadawać 


ros) 

mają coùleur local przemówieniom Wołde- 
mara i bohaterów „Księcia Michała Twer- 
skiego”, są nierzadko ukrainizmami, ujaw- 


nił się tu w pełni wpływ pobytu w Krze+ 
mieńcu. Oczywiście, że cele artystyczne rów. 
nież wpłynęły na deformację cytatów ToSYy]- 
skich w dziełach Słowa go. Stad się biorą 
zapewne polskie końcówki przy rosyjskich 
rdzeniach (np. skwierne miaso). ale ogólnie 
biorąc szdzićby należało, opierając się choć- 
by na dużej ilości przytaczanych przez Sło- 
wackiego słów rosyjskich, że język ten znał 
on na tyle przynajmniej, aby móc swobod- 
nie czytać w oryginale teksty poetyckie. 


Dwie strofy z siódmej pieśni „Beniowskie= 
go* świadczą najlepiej o tym, że Słowacki 
nie tylko znał współczesną mu poezję TOSYJ- 
ską, ale że doskonale się w niej orientował, 
że miał na ogół trafny o niej sąd. 

Ody „Rozlegaj się, gromie zwycięstwa" nie 
darował . polski poeta Żukowskiemu, poecie 
nadwornemu, wychowawcy dzieci cara Mi- 
kołaja, „pudrowanemu Ossianowi”, „„balła- 
dziarzowi*, zabawiającemu frejliny, jak na- 
zywano go ówcześnie. Ten rodzaj poezji mu- 
iał być wrogi rewolucjoniście Słowackiemu. 
Nic dziwnego v że charakterystyka jaką 
dał Słowacki Żukowskiemu, nie należała do 
najpochlebniejszych 


„Tasso, 

Żukowski, ruski belfer i poeta, ; 
Który balladę odział wielką krasą — 
(Podług mnie jeszcze nie wielka zaleta...) 
Wyrażony tu sąd jest oczywiście prze- 
sadny. Zasługi Żukowskiego jako poety i tłu- 
macza są niewątpliwe. Musiał o nich Sło- 
wacki wiedzieć, nazywając Żukowskiego Tas- 
sem, musiał wiedzieć i więcej: o opiece, jaką 
otaczał Puszkina. o przysługach wyświadczo- 
nych Mickiewiczowi. Fakt jednak, że Żukow- 
ski był poetą oficjalnym, a przy tym owa 
wspomniana tu antypolska oda sprawiły, że 
Słowacki obciążył go wszystkimi przestęp- 
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Podokizna autografu „Beniowskiego” 


stwami cara. Inaczej nie możnaby było 50- 
bie wyobrazić, by wielbicie! Byrona wiersze 
innego wielbiciela romantycznego poety przy- 
równywał do pasów zdartych z grzbietu knu- 
tem. 

Ale Słowacki jest sprawiedliwy w rozda- 
waniu laurów, Większość z tych ocen — za- 
równo moralnych jak i artystycznych — po» 
twierdziła potem historia. 


Lecz język — piękny, pełny dyamentów 

W Puszkinie.. w panu Sękowskim — 
podłości... 

Dziś, jak słyszałem pisze pan Lermentów, 

Który pół życia na Kaukazie gości: 

Takich do niego car doznaje wstrętów, 

Do niego i do laurowej parości, 

Która nietknięta nożem i nożycą, 

Może róść i być kiedyś szubienicą! 


Ów Sękowski, o którym z taką pogardą 
wyraża się Słowacki, był z pochodzenia Po- 
lakiem, Uczeń Lelewela i Groddeka, wybit- 
ny orientalista, krytyk i dziennikarz, w mło= 
dości należał do „Towarzystwa Szubrawców* 
Renegat, który wyrzekł się polskości, i nie 
stał się Rosjaninem, „nie znosił Polaków 
i zawsze źle się o nich wyrażał“ mówi o nim 
Morawski w swoich Pamiętnikach. Gdy byi 
wizytatorem Szkół: okręgu wileńskiego, suro- 
wo nakazywał  „wpajać uczniom szacunek 
dla władzy”. Jako współpracownik Butha- 
ryna w czasopismach „Syn Ojczyzny“ 
i „Pszczoła Północy“ był głównym celem ata- 
ków polemicznych Puszkina, zaciętym prze- 
ciwnikiem Bielińskiego — najbardziej postę 
powych pisarzy rosyjskich swego czasu. 


Toteż pełne uwagi, świadczące o znakomi- 
tej znajomości przez Słowackiego literackich 
stosunków rosyjskich, jest przeciwstawienie 
Sękowskiemu Puszkina i Lermontowa. To by- 
ły właśnietedwa światy, które walczyły ze 
sobą o władzę nad Rosją. Z jednej strony car 
i jego poplecznicy, mający w swych rękach 
władzę, cały aparat administracyjny, wspie- 
rani przez bezideowych kondotierów w ro- 
dzaju Sękowskiego — z drugiej rewolucyjni 
poeci i pisarze, których wpływ rozpowszech- 
niał się szeroko po całym kraju, Nie było 
przypadkiem, że wśród przywódców powsta- 
nia dekabrystów znajdujemy tylu pisarzy. 
Poeci, laurowa parość, laurowe latorośle mo- 
gli się istotnie stać szubienicą dla cara — ich 
głos mógł łatwo stać się głosem ludu, gło- 
sem wolności. 


Gdy Słowacki pisał siódmą pieśń Beniow- 
skiego, wstręty, jakich „doznawał do Ler- 
montowa car“, miały doprowadzić, a może 
właśnie już doprowadziły wielkiego poetę do 
śmierci. 

Tragiczne losy Lermontowa, bajronicznego 
poety i bajronicznego wygnańca, ofiary car- 
skich prześladowań — musiały głęboko przej- 
mować Słowackiego. Dumne wyzwanie, jakie 
rzucił Lermontow carskiej kamaryli na 
mym początku swej drogi poetyckiej w słyn- 
nym wierszu ns śmierć Puszkina, musiało 
znaleźć oddźwięk u polskiego poety-wygnań- 
ca. Dziś w twórczości tych dwóch poetów od- 
najdujemy wspólne rysy, 


sa- 


Sfo- 


strofie 
do 


I znowu w 
wacki do 


nastę! 
stosunku 


wej 
cara 


wraca 
pisarzy: 


Car jest wspólnik 
Poetów, jest Minosem, estetyką, 
Szleglem: na niego patrzy pan Kukólnik, 
Tragedyę jaką zamyślając dziką — 
Za sceną bowiem stoi karaulnik,., 


Osobista cenzura, jakiej poddawał car Mi. 
kołaj dzieła Puszkina, jest rzeczą powszech- 
nie znaną. Nie tylko jednak Puszkin, wszyscy 
pisarze epoki mikołajewskiej byli prześlado- 
wani przez cenzurę. Wystarczy przypomnieć 
tragiczne dzieje poety Poleżajewa, W jego 
żartobliwym poemacie „Saszka* Mikołaj do- 
patrzył się propagandy ateizmu — Poleżajew 
został zesłany „w sołdaty” na Kaukaz; zbity 
i skatowany, umarł na gruźlicę w szpitalu 
wojskowym. Laurowa parość ścięta została 
nożycami, aby nie wyrosło z niej drzewo 
wolności. 

A przecież ani Lermontow, ani Poleżajew 


nie byli właściwie mówiąc rewolucjonista- 
mi. Rewolucjonistami byli dekabryści — gt- 


nęli oni na szubi raj w kopal- 
niach Sybiru. Pi , którzy chcieli 
uniknąć katorgi, zesłania, czy walk z bronią- 
cymi swej wolności góralami Kaukazu, mu- 
sieli w swych utworach uciekać się do mo- 
wy „ezopowej*, peryfrastycznej, ale i oni 
każdej chwili mogli narazić  nieostroż- 
nym słowem na srogie prześladowanie, 

Dekabryści zginęli, bo zlękli się oparcia © 
masy ludowe. Rewolucyjność ich nie wycho- 
dziła poza marzenia o konstytucji. Byli uto- 
pistami, wychodząc 14 grudnia na Plac Se- 
natu, żegnali się z życiem. 

Było ono twarde i pełne gorzkich doświad- 
czeń. Życiem literackim rządził wszech- 
władny szef żandarmów, naczelnik III od- 
działu tajnej kancelarii carskiej, Benken- 
dorf. 

„Benkendorf — Reviev*, pismo zdrowych 

sądów, 

Największy robi ruch w czasowych 

gwarach — 


pisze Słowacki z gryzącą ironią, 


się 


Słowacki jest rewolucjonistą innego 
kroju niż dekabryści. Jest demokratą. 
ty wiesz, bez ducha gminu Jaka słaba pierś 
człowieka... mówił w „Odpowiedzi na 
Psalmy Przyszłości“ — A ty, który budzisz 
czyn, Gdy spojrzałeś w ludu oczy, Rzekłeś 
że z nich rzeź wyskoczy!! A kto inny jest, niż 


po- 


— gmin?“ 

Jego zdaniem słowo poety może być iskrą 
buntu. Toteż z żalem wyrzuca pisarzom ich 
bezsilność, Ich .„ezopową mowę“ Słowacki 


uważa za klęskę sprawy rewolucji, które; 
poeta winien służyć w każdych warunkach, 
za kapitulację, tak jak od poczatku kapitu. 
lacją było samotne wystąpienie dekabrystów. 
które nazywa fourieryzmem, ..zastosowaniem 
falang do krajów nieznanych zdobyciu”. Mo- 
żnaby z pewną dozą prawdopodobieństwa są- 


dzić, że właśnie to ma na myśli Słowacki 
wspominając nieudaną wyprawę generała 


Perowskiego na Chiwę. Perowski, wyru- 
szywszy w 1839 roku na czele czterotysiącz- 


nego oddziału na podbój Chiwy, stracił w 
stepach nadkaspijskich blisko połowę ludzł 
i prawie wszystkie wielbłądy i zmuszony był 
wrócić z niczym: do Orenburga, swej bazy 
wyjściowej. 


Owa konnica, do Chiwy dramatów 
Posłana — była wojskiem z literatów, 


„Krzywi, bladzi ludzie w okularach“ — 
powiada o nich Słowacki. I wyraża żal, że 


przecież „odkrycia mogli porobić 


zginęli, bo 
poeci późniejsi stali się niezdolni 


ważne!* A 
do czynu: 


„.Piszczą jak pod korkiem szklanka, 

Na jakąś dziwną nutę, niby świeżą: 
Prawda i piękność stoi jak wygnanka, 
Harfa się stała skrzypką, urną — dzieżą,. 


Dziś, z perspektywy przeszło stu lat wi- 
dzimy, że Słowacki racji a miał, w ten 
sposób w czambuł oceniając działalność po- 
etów rosyjskich na przełomie czwartego 
dziesięciolecia XIX wieku. W tych latach 
działają przecież Bieliński,  Czernyszewski, 
Niekrasow, pisarze-demokraci, którzy dosko- 
nale rozumieli znaczenie oparcia się w pra- 
cy rewolucyjnej na masach ludowych. Przy 
jak najlepszej woli sprawiedliwej oceny pro- 
porcje zniekształcali mu Sękowscy i Kukol- 
nicy, oficjalni heroldzi carskiej, „kazionnej* 
literatury. 

A właśnie z Nestorem Kukolnikiem, popu- 
larnym podówczas dramatopisarzem, które- 
go wspomina w przytoczonej pov j stro» 
fie z „Beniowskiego, mógł mieć Słowacki 
osobiste już rozrachunki, Był to rodzony brat 
Pawła Kukolnika, który po usunięciu Lele- 
wela otrzymał katedrę historii powszechnej 
na uniwersytecie wileńskim i który wraz z 
rektorem Pelikanem był po śmierci dr. Becu 
stałym gościem w domu matki Słowackiego. 
Te wizyty popleczników Nowosilcową dobrze 


musiął sobie przyszły twórca „Beniowskie- 
go“ zapamiętać 
Nestor Kukolnik w swej 


pracy literackiej 
w równym stopniu wysługiwał się rządowi, 
i brat jego w działalności  uniwersytec. 
Jako autor bombastyczno-nacjonalnl- 
stycznego dramatu pt. „Dłoń Wszec 
ojczyznę“ ytyke tego 
Pole spowodował 


x 


za 


woja 


go ocaliła 
przez Mikołaja 


TŁ 
RN 


zam» 


1848 r 
polecono 
Kukolnik 


Spra= 
opinii 
je w taki 
przeniesiono 


wa w 


Wia 


służbowo 


Twórców takiej ratury, jaką reprezen- 
tował Kukolnik nazywa Słowac Obrońca- 
mi piekła“ Przeciw nim właśnie każe się 


lęklit 


zbroić pisarzom i gromi ych. 

Bóg widzi, złego nie życzę nikomu, 

I tych, co łudom zapalają słońce 
Laurami, radbym ochronić od gromu; 
Innych. co jako piekła są obrońce, 
Radbym uczynić na tym lauru drzewie 
Liściami, — Strofe tę pisalem w gniewie, 
Trudno o większy obiektywizm, o 
wiedliwszą ocenę. 

Celowo zatrzymałem się nieco dłużej przy 
analizie tych kilku strof „Beniowskiego“ vd- 
noszących Się do pisarzy rosyjskich, gdyż w 
jej świetle plastycznie i jednoznacznie bę- 
dziemy mogli ujrzeć postać majora Wolde- 
mara z pisanego w tym samym mniej wię- 
cej czasie „Fantazego”. 

Juliusz Kleiner w ślad za prof, Tretiakiem 
nazywa Majora upoetyzowanym  Rykowem. 
Wskazuje na analogię z „Panem Tadeuszem *. 
Zaznacza przy tym: 


spras« 


„Sposób podniesienia, opoetyzowania wska- 


zał znowu — Mickiewicz. „Wszakże do- 
datnim okazem Rosjanina nie jest w poezji 
Mickiewicza sam ftylko Ry! wszak pada 
w niej błysk żałosnego Światła na ludzi 
znacznie w) ego pokroju: wszak zakończe- 
niem „Dziadów“ jest wiersz „Do przyjaciół 
Moskali", stawiający przed oczy nieszczęśli- 
wych dekabrystów, liberałów rosyjskich, 
rzeczników ideału, męczenników dążenia 


do wolności“ 

Nie chciałbym polemizować z profesorem 
Kleinerem co do postaci Rykowa, zresztą nie 
tu byłoby miejsce, ale jeśli istnieje jakaś 
analogia pomiędzy Rykowem a Majorem, te 


jedynie zewnętrzna, pozorna. A różnice po- 
między mimi są zasadnicze, Major sam 
jest człowiekiem bezideowym, Major jest 


dawnym dekabrystą Czyż to me być upoety- 


zowaniem? Jest to pogłębienie zagadnienia, 
jest to w ogóle postawienie całkiem innego 
zagadnienia 

Ale wróćmy do naszej sprawy. Nas obcho- 


dzi nie rola Majora w całym dramacie: ale 
jego ostatnie ` spowiedź Za- 
wiera ona zt Słoweckiego roli 
dziejowej i l stów. ocenę już 
nie z punktu widzenia społecznego, lecz mo- 


ralnego 


Wot liberalność tu. jak żar gorący — 
Wat czarny smutek był — wot mej niedoli 
Była przyczyna! 


„Jà tam przed wami stał z upokorzeniem 
I z trwogą. że wy mna biednym gardzicie, 
Jak starym, siwym, durnym liberałem, 
Który miał w ręku harmatę i życie 
Carskie — i trzymał ogień nad zapałem — 


KUŹNICA 


Str. 11 


z A 


wacki wielokrotnie. 


Motyw ten przewija się 
często w „Królu Duchu“, najczęściej popar- 
ty przykładami z podań 
Podejmuje więc Słowacki legendę o 
Nowogrodzianinie Wadimie, 
zbrojny opór przeciw władzy Ru. 
W następnej zaraz strofie wspomina 
Olega, „na 


obowiązkiem 
>  carobójstwa 
Kordiana“. Kordian 
w ostatniej chwi 
iąże w twórczości 
dekabrystów z po- 
ądowym. Symbolem tej łącz- 
h i kich rewolu- 
u Słowackiego wspólne 
powieszonych 
32 Majora i powstańca 


widząc w gwiaździstym szeregu Rozterka 
Cara i główny szab w tęczowych lentach — 
Taj lont syczący przyłożył do śniegu, 
Uczuł strach w sercu i w głowie i w piętach, 
Taj paszoł w durnie., 


dnym z me 


powstanie 


Pomijam już, że 


owu krytyka izo- 
lacjonizmu 5 


łecznego de 


i kijowskiej, 
kościach końskich wężem skłutego' 
We fragmencie dramatu pt. 
tepuje jako bohater postać ht, 
storyczna. Jednym z wątków, który w tym 
utworze przypuszczalnie chciał 
nąć, była walka pomiędzy woln 
Moskwy, 
tującymi zwalczających „Słowo“ — Słowian 
północnych. 
Nota bene 
nej koncepcji 
wińskiego, 
danych w 1885 roku w Krakowie 
jąc dumę o Michale Twerskim, Siewiński z 
f 


bezstlno= 


politycznej } 
dekabry- 


polskiego 


lpt su: cpateii 
ednig krytyka Twerski 


napełniło 


to wreszcie 


Na Sybirze 
a miał jednego Sercem przyjaciela — 
my z nim często chodzili po krzyże, 
Na których imię Rumina, Pestela 
I drugich — 


zresztą zarysach zostało jů@ż po 


ne powyżej. 


dla niego 
— wpływu car- 
ść człowieka, 
"a świętego lęku, 
wokoło siebie, 


owi ideowemu, 


zasadnicze 
zagądnienie natury etycznej 
skiego reżimu na moralno 
tronu samodzierżcy, 
, wytworzy!' władcy R 
wytrąciły z ręki broń człowi: 
przekonanemu g ) 
by odrodzeniem 
panowania 
panowała 
szczyzny, twa 


zabawnym 
przypisek 
tłumacza 


rozumiał wspólną sprawę Ludomira Sie- 


Polaków i Rosjan 


Omawia- 


o Bakuninie, 


ostatnich 


4 cym w tonacji od innych, gdzie 
Mikołaja 


Sonet ten 
€ mistycznym 
Słowacki opowiada 
iu Bakunina, głoszącego krwa- 


dalej na wschód posuniete granice prawdzi- 
słowiańskich 
Nowogrodzie, Smoleńsku i 

Materiały do tych wątków poetyckich, na 
swoją historiozofię, 
czerpać albo bezpośrednio z 
Historii Rosji Karamzina, albo też z tekstów 
O Wadimie 
] należy wspomnieć, że 
latach dwukrot- 


Dniepru“. 


a odbierała 


podstawie których 
mógł Słowacki 


zym odwagę dzia i 

To właśnie było podstawa 
wiedzi Słowackiego o Rosji, 
samiał on Rosję z 
zumieć jego niechęć do Rosji 
tych zdaniach. W ten sposób utożsamiał Ro- 
sją z caratem nie tylko zresztą Słowacki, 
Lermontow. 


Z mongolskiej jego i wychudłej cery 

Nie światło — ale błysk żółty wychodził; 
W ucho szeptały: „La mort" Robespiery, 
Anioł krwi w oczach pijanych się rodził, 
Myśl byłą na kształt dychaczki Chimery — 
Ogniem nie w sercu nam — lecz w głowy 


których utoż- 
1ależy ro- 
wyrażaną 


poetyckich, 


młodzieńczych 
codeimował ten temat. 
tu o księciu Michale Twerskim 
i duma Rylejewa, 
Twerskiego 


mogła być 


1840 roku 


Lermontow owackiego- 


nie inaczej 


Słowackiego, 
zapewne odbiły się wpływy poezji! 
Zdaniem M i 


było czymś w najwyższym 
prowokującym 


Proszczaj, niemytaja Rossija, 
Strana rabow, strana gospod, 
mundiry gołubyje, 

I ty, posłusznyj im narod. 


na którym 


„Dumę o 
łe puszkinowska 
logie sprow 


szczym Olegu“. 


możet zą chriebtom Kawkaza 


trum, lecz również do mające- 
go duże znaczenie w kompozycji obu utwo- 


Ot ich wsiewidiaszczego głaza, iztwem, pom chicznego me 


Ot ich wsiesłyszaszczich uszej, 


JANINA KULCZYCKA-SALONI 


O EUZEBIUSZU SŁOWACK 


RESOWANIE, 
naturalny 
szczegól- 
obejmuje 

rodzeństwo, 


„aj jego rodziców 

środowisko. 
wiedzieć, kto pisarza zrodził, kto go 
charakter 


wychowę 
światopogląd 


Szczególnie 


Zainteresowani 
ciekawoś 
naukowy 
literaturozn: 


metodologicznych 


stulatach 
Zarówno 
teratury była bardzo łas 


cka jak historia li- 
awa dla pani Salo- 
h primo voto Euzebiuszo- 
'undo voto Augustowej 
ełaskawa, 
pierwszego 
przez się kobieta ory- 


sprawiedliwa małżonka. 
Pani Salomea, sama 
eresująca, 
jak mawiał Jó 
iwojować, 


nie poskąpił jej u- 
organiczny, 


półtwórczy w życie 1 


należycie zrozumieć, 


Euzebiusz Słowacki 
ojciec poety 


Sałomea z Januszewskich Słowacka 
A matka poety 
prywatne zawodowęgo literata drugie 


łowy wieku E 
Ha NE Czetwertyńskich. Pieczętował 
Leliwa, kóry Juliusz opisał w 


Urodził się w r. 


dziennika j 
bohaterki 


twórczości: cześć imię Salomea r 


romantyk 


: 2 lub 7% 
ronicznego 172 lub 73 


) plenipotenta 
zewuskiego 
chowaniem dzieci zajęła s: 


etymologicznych 
mało wiedzy 
rozkładał 


mantyków, którzy mi 
koznawcz 


„salus mea“ 


tyckich, grał 
Skłóconego ze 
tych praw 
dej chwili był 


o geniu- n Tinzohi a 
kwi - moje zdrowie. EUZEDIUJZ 


przekazując 
wszystkimi 


ciętą pasję samouka, 
stotniejszych cech jego charakteru, I 
temu potrafił, mimo ; 
kształcenia, osiągnąć wysoki 


raktował jako widzą 


najromantyczniejs jaca się para matki 
aj: IL CJ A 


)dtrącił miłość 


przesłoniła | 
mimo. że od odwiedzin na grobie ojca rozpo- 
$ To zapom- 
nienie zaś jest tym ciekawsze, że Euzebiusz by 
też poetą, tłumaczem, pedagogiem i uczonyn 

ówczesnych i 
jakąś skron 


mantyków” ; 
myślał, że ją odtrącił, by 
możliwego szczęścia » 
rybrał się w daleką 


kiego położenia 
trótki zepchnęła 


swego liryzmu, dla motyw 


samotności 
efektowną 
Zawzięcie, 


ię już w Krzemieńcu, Ale zarybkował 
! geometra prywatny 
obywatelskie 
ieciu strawił osiem lat 
miętniku (pamięt 
naszych czasów, ale znał %5 
Borowski 
przedmowę do wydania zbiorowego) „marnie 
postradał wiosnę swojego żywota“. 
też wielkim 
1800 dostał sie jako nauczyciel do domu 
Znalazł tam obfi- 
systematyczną 


zagubienia 
porywającą 


ozmierzając 


dekorację 
umiejętnie 


sam pisze 


recenzentach ik t r 
ik ten nie dochoy 


prowincjonalna 


śpiewnych 
i własne zasługi uległ Słowa 


jostępnych czy- 


Sukcesem 


Euzebiusz 
poetyckich. 


Poniatowskich v 
tą bibliotekę 
literacką, 
literatury 
zaczął próbować l 
o klasyków. rozpoczynając od prze- 
kładów z literatur obcych, a 1 d 
odpowiednio pióro ść 
Przetłuma 
„Ifigenię* 


francuskie 


rzymskiej i 


pisał Ju- owej ku czci Słowacki 


na jakie zdobyła się 


literatura romantyczna 


Euzebiu- 


podobno bez jego wiedzy wydano 
„Kordianie' i 7 
» poeta w swoich 
lirykach, jej każe odnieść proch swego serca, 
do niej przemawia naj- 
poetyckiego 


sza po raz drugi i w Y 
i niepełnym, poszukać 


Tego skromnego, cichego, zajętego 
„guwernera'* Poniatowskich 

organizujący 5 
nazjum w Krzemieńcu, 


nie myśli”, do niej zwrac 
ił z drobnej 
Sławatycze vel Sło» 


ty, osiadłej we w: 
watycze, wyodrębnionej z książęcych włości 


spalanego w aloesie, 


piękniejszymi znane pózniej pod 


motyw 


w mis 


odgrywa pewną 


twier= 


dzenie prof. 
daje 

ntu 

Rzewuski” 


że emir 
— trans- 
Słowac- 


ruski, 


piskiem } 
wił jeden 
jeszcze 
nia wier 


wnie, jest to 
wzbogace- 


Widzimy więc, że v 
by pobieżnie w Spraw 
go do spraw rosyjskich, aby 
że Słowacki w równym stop 
wicz umiał się zdobyć na 
otenie stosunków pol 
zdawał sobie sprawę go układu 
sił społeczno-politycznych w odnosząc 
ste z głęboką sympatią do ówczesnych Te- 
wolucjonistów rosyj: ąc ich przy 
7 ako. naturalnych sprzymierzeńców Poľ- 
sk: w jej walce 2 caratem c wolność 


} w 
ich, że jasno 


Jego opinie o dekabrystach jego zdania 
o poetach rosyjskich świadczą o tym nie- 
watpliwie. A przecież w porównaniu z Mic- 
kiewiczem właśnie Słowackiemu było trud- 
nięj zdobyć na obie! 


ktywny sąd. Natural- 
na u młodzieńca reakcja na zachowanie się 
ojczyma w sprawie wileńskiej, na jego kon- 
szachty z Nowosilcowem, potem atmosfera 
powstania, którego początek przeżywał w 
Warszawie, kontakty z Rosjanami sprowa- 
dzające się jedynie do z ńięć z carskimi 
urzędnikami, wc j ja — wszyst. 
ko to były te - bez prze- 
ciww jak w bezpośrednich 
stosunkach z olucjonistami, bea 
możliwości osobi ji życia rosyj- 
skiego — mo podłoże de 
negatywnej pos Rosjan. 


Fakt. że tej postawy nie wytworzyły, 


zy o głębokim, ludzk 


wąckiego do spraw, rosy 


1 


Seweryn Pollak 


IM 


kładać „w; 
polski" a język 

Swą karierę w liceum 

„O stanie oświecenia i li L 
Tutaj dodać trzeba, że u współczesnych, 
rzy wysoko tę umiejętność cenili. cieszył się 
Słowacki sławą dos aałego mówcy i że 
wspomnienia o nim pr izały nam wzmiane 
ki o kilku takich oratorskich występach 


poezję, 
Eteraturę T 


t 


się Słowacki z jesz- 
pracy, która i 
wątłe, a zniszczone 
zdrowie. Stanęła 
ka, liceum i pry» 

z którego kom 


pod rywać 
cię 


16. 

W r. 1808 poślubił młodziutką Salomeę Ja- 
nuszewską, która miała go tak gruntownie 
wyprzeć z serca a i pamit potomnych. 
Nie wiemy. jaki był wzajemny stosunek mał- 
żonków, jak- traktowała pani Salomea, nie 
posiadająca żadnego systematycznego Wy=« 
kształcenia (a o tym wiemy) swego uczonego 
zawsze zajętego męża jak „tak 
egzaltowana pi do żad= 
m też wie- 


ami 


nych zajęć i pra ; aot 
my) urządziła dom i zorganizowała życie ro- 
dzinne. 

Złośliwi mogliby tu 
sprzyjał pani Salomei: bo 
chanym oczom syna kl 


że los 
rozko- 
7 , na bie 
zie zrozpaczonej wdo- 
wy: a przecież łatwiej efektownie opłakiwać 
umarłego, niż poetycznie kochać żyjącego. 
Nie znamy bowiem sylwetki pani profesoro= 
wej Słowackiej, jak np. z listów do Odyńca 
znamy panią profesorową Bócu 

Rok 1809 


w ży 


ważną 
a świat 


amiętamy wszyscy 
Fuzębiusza: 


wa lata 


da 


przysz 


w Wilnie Słow 
ność. W przeciwier 
ry tak bardzo sprz l p cichej 
pracy. Wilno było ośrodkier vego ruchu 
intelektualnego Słowacki zaczął najpierw 
współpracować w „Kurierze Litewskim“ pi- 
recenz teatralne, a następnie (1812) 

rec jził je przez 
ko dwa lata 1 1814 za- 
padł na zdrow przerwać mu- 

t Leon Borowski, 


1al- 


mięńca, letó= 


smia i prow 


po 


Z 


siat wykłady (ze 


jego ei wy” 
a jego dzieł) w edaktor- 
stwo, a nawet przerw je z pię= 


al uczyć czy 
yczerpany, nié- 
prawie do 
a 1814 r. 
tą postacią, 
cichego, skromnego 
nieśmiałego ¿litere którego los zmusza 
do zarobkowania przeciwnego wykształceniu 
i zamiłowaniom. Na wzór swych poprzednie 
tó mogli znaleźć mecenasa, żali 
skromnie, bo kło poczu= 
í które Juliusz będzie 
26 że nie 
rości bra- 


cioletnim Julkiem 
tać. Choroba trw 
zdolny do żadnej pi 
końca roku. Zmarł 28 pażździer 


Uboga anegdota 
przekazuje nam ją 


ków 
się, (al c 
cia własnej wąrtoś 
miał za siebie i 
pozw mu zająć się a 
tu = mianinowi, że nad głową i 
może spokojnie pisać wiersz Bo tu znowu 
trzeba przypomnieć, że to po mieczu odzie= 
dziczył Juliusz poetycką wenę: oprócz Euze» 


z 


biusza pisywał wiersze jego brat, Erazm, 
który próbował nawet większych utworów 
dramatycznych, a którego Juliusz odwiedzał 


często w Żytomierzu. F 
brat 


isywał także stryjecz= 

Władysław: wiemy o jego 
dumkach utrzymanych w 
vskiego oraz ogłoszonych w r. 


Juliusza, 


Rachn'. 


ny 


wat) 
watte 


zdrowie czyniły 


Słowackiego (według prof. 


Kleinera) człowi ] smutnym zamknię- 
tym w sobie liwym i przykrym dlą o- 
toczenia, Bardzo wrażliwy, słabowity, p 


rany pasją pracy przeciążony nią, w € 
łym napięciu nerwów, w ciągłym w 


psychicznym, czuł się dobrze tylko w śŚv 
swych zainteresowań literackich. A co inne- 
go całe życie robił Juliusz? Toteż, gdy czy- 
tamy następujący fragment, wydaje sie nam, 
że brak tu tylko „giękiego języka”, a poza 
tym jest wszystko, co zwykle łączymy z po- 
stacią Julka, tego romantycznego samotnika. 


Był czas, kiedy w mych żyłach krew 
młodości wrzała, 
Wabiła mnie fortuna i Chloe mrugała. 
Co powiesz? na jej łono, na pieszczoty 
łono, 
Przynosiłem troskami duszę udręczoną... 
Jej mi się miłość dosyć nie zdawała tkliwą 
Raz była nazbyt śmiałą, drugi bojażliwą. 
Żyłem wśród urojonej krainy marzenia... 


Jako poeta zaciążył niewątpliwie na twór- 
czości syna — na pewno fakt, że ojciec jego 


JE 


Dziwiło ją zapewne i to, co nas dzi- 
siaj, po latach, gdy znamy już mniej- 
więcej dokładnie dzieje zatargów między 
Mickiewiczem i Słowackim — zatargów, 
które jak myślę są czymś wiecej niż oso- 
bistymi sprawami dwóch wielkich poetów, 
bowiem wyrażają dwie pozycje wobec 
świata rzeczywistego i wobec świata sztu- 
dziwi znacznie mniej. Co też mu- 
siała myśleć sobie pani Becu, pamiętająca 


ki 


zawsze wiersze z „Dziadów“ o swoim 
drugim mężu, gdy Juliusz pisał jej z Pa- 


cyża: „Dokompletowałem siebie czynem, 
to jest spotkawszy mego przeciwnika na 


wyższym stanowisku. nmodniesionego ku 
prawdzie, prawdziwej Bożej, już nie w 
jezuityzmie, podałem mu rękę i teraz 


jesteśmy razem.. równie zajęci sereami 
naszych braci, równie pomagaiący duchem 
i życiem, ile go który ma w sobie... Życie 
takie podobne jest do życia Aniołów, 
i nieraz ozłocone uśmiechem sa twarze 
nasze, a prawie zawsze serca spokojne“. 
Są to jeszcze słowa dyktowane przez egzal- 
tację neofity, która rychło minie, ustępu- 
jąc miejsca buntowi przeciwko temu „ży- 
ciu Aniołów* w którym najlepiej czuł 
się szwagier Andrzeja Towiańskiego, Gutt, 
niektórzy wierni i z pewnościa panna 
Xawera Deybel, zasiadająca w owym cza- 
sie wraz z pierwszymi paniami polskimi 
na nabożeństwach patriotycznych w kò- 
ściele Saint-Severin. 

W marcu tego roku, gdy Słowacki do- 
wodził matce swojegc niemal anielstwa. 
wydarzył się w Paryżu wypadek. który 
posłużył towiańczykom jako argument po- 
litycznej prawowierności wobec sprawy 
polskiej ich oraz ich mistrza. Należy tu 
zaznaczyć, że jeśli nawet przyjmiemy, iż 
Towiański sam był rzeczywiście agentem 
carskim, to jego zwolennicy nic z tym 
wspólnego nie mieli, odpychając ze wstrę- 
tem wszystkie podejrzenia rzucane przez 
przeciwników na mistrza. 


Sprawa odszczepieństwa księcia Mir- 
skiego, który nie tylko wyparł się naro- 
dowości polskiej, ale przeszedł na prawo- 
sławie i napisał do cąra Mikołaja I wier- 
nopoddańcze pismo, prosząc o pozwolenie 
na powrót do kraju, a raczej do Miru. ko 
Światopełk-Mirski był księciem na Mirze. 
wywołała wiele rozgłosu w emigracji 
i spotkała się z powszechnym oburzeniem. 
Towiańczycy oburzali się najbardziej, być 
może dlatego właśnie, że to ich podejrze- 
wano o całkowite zaprzedanie się carato- 
wi. Sprawa Mirskiego mogłaby więc po- 
służyć jako platforma do ugodzenia się z 
licznymi i potężnymi przeciwnikami oraz 
do zwerbowania sobie opinii emigracyjnej. 
Towiańczycy wystąpili z protestem w 
sprawie Mirskiego. Na tym proteście figu- 
ruje oczywiście podpis Słowackiego. Jed- 
nocześnie na zgromadzeniu, gdzie mieli 
być obecni przedstawiciele wszystkich 
ugrupowań emigracyjnych. którzy jednak- 
że stawili się nielicznie, Mickiewicz ogłor 
sił towiańczyków za partię polityczną. 
Emigracja otrzymała więc nowe stronni- 
ctwo. Było ono małe, ale bardzo żywe 
i zorganizowane na zasadzie hierarchicz- 
nego posłuszeństwa, co niekiedy bywa 
pociągające dla niektórych umysłów. Jeśli 
więc Towiańskiemu polecono w tajnych 


gabinetach carskiego wywiadu osłabić 
emigrację paryską, to zadanie owo zo- 


stało poniekąd spełnione przez nieświado- 


był I zem, nie pozostał bez wpływu na 
psychikę chłopca, wrażliwego i wprowadzo- 
nego przez matkę wcześnie w świat literatu 
ry. Starania pani Salomei o wydanie zbioro- 
we pism męża, jej troska i zdenerwowanie z 
powodu zniekształceń i poprawek, j 
nich czyniono, świadczą dostateczr 
że jej domu, 
Bécu, żyła pamięć  twórczoś 
pierwszego męża. Skwapliwość 
ruje wydawcy proprawny cst 
ry przechowała w swojej 
dostatecznie wymowna. Zachowany 


jakie w 


tym, 


ie O 


w 


nawet gdy była już panią 
i poetyckiej 
jaką 


egzem- 
plarz pism Euzebiuszą z własnoręczną dedy- 


kacją Juliusza dowodzi, że młodzieniec 
szczycił się swym ojcem-poeta 

Juliusz Kleiner w monografii o Słowackim 
zanalizował wpływ tragedii Euzebiusza 
„Mendog“ na dramat Juliusza „Mindowe*. 
Ograniczmy się więc do podkreślenia, że tu 
po raz pierwszy przejawiła się „bluszczo- 
wość* talentu Słowackiego, który oparł A 
na pomysłach ojca, przetwarzając je i mody- 
fikując tak. jak później przetwarzał pomysły 
Mickiewicza, Byrona lub Sekspira. Euzebiusz 
więc zza grobu patronował synowi tak, jak 
Mickiewiczowi patronował Trembecki Tub 
Koźmian. Dostarczył swemu dziecku literac- 
kiego pomysłu. pobudził ję do tej specyficznej 
tak często później uprawianej rywalizacji 


doskonalenia ulepszania cudzej koncepcji 
literackiej. 

I tu znowu jakaś ciekawa charaktery- 
styczna miesprawieliwość: „wpływologowie” 


dostarczyli nam wiadomości o tylu drugo» 
rzędnych i trzeciorzędnych poetach, których 


DEN 


KUŻNICA 


PRZECIW 


jedyną zasługą było patronowanie młodz 
czej twórczości wielkich Zapomnieli zaś o 
tym, który zasad poezji uczył własnego syna 

Dorobek literacki Euzebiusza Słowackiego 
nie jest bogaty, zawarty w trzech tomach 
(Wilno 1824—6) dzieli się na następujące" 
rozprawy estetyczne. zawierające liczne 
taty z literatur obcych we własnym 
kładzie Słowack materiały do krytycz- 
nej histor polskiej, tłumaczenia 
(które były prc robot: 
zmierzającą do 


Cy- 


prze- 


g0, 
tury 
amo 1 literacką, 
bogacenia literatury pol- 
skiej przez przyswajanie jej arcydzieł świa- 
towych) oraz utwory oryginalne. Wśród nich 
dwie tragedie: „Mendog“ i „Wanda“, trochę 
drobnych wierszy, listy i mowy. 

Inwencjj w tym i oryginalności niewiele, 
Słowacki tworzy według pseudoklasycznych 
recept, ulegając przy tym bezkrytycznie ro- 
mantycznym powiewom, Jest typowym 
przedstawicielem epoki poprzedzającej ów 
przełom społeczny i kulturalny, który wyda 
Mickiewicza, no i jego syna, Juliusza. A 
jeśli Euzebiusz Słowacki różni się czymś vd 
swoich współcześników, to chyba tylko pew- 
1ymi błyskami umiejętności wersyfikacyj- 
nych, pomysłowością w obrębie drobnych 
środków poetyckich, które nie zmieniają 
jednak ogólnego wrażenia całości. 

„Mendog* np., który jako kompozycja dra- 
matyczna jest słaby i anachroniczny, odzna» 
cza się w niektórych swych tyradach rzadką 
pięknością języka, doskonałością frazy poe- 
1 iej, bogactwem i czystością słownictwa, 
przypominającą niektóre: dostojne partie 
„Grażyny* 


liter 


(Dokończenie ze strony 9) 


mych' jego zwolenników, którzy widzieli 
w nauce litewskiego proroka blask Boga, 
nie dostrzegając jednak cienia rzeczy bar- 
dzo ziemskich. 


Nagle więc znalazł się Juliusz nie w 
niebie wzniosłych uniesień, do którego 


dążył zapewne poprzez towiańszczyznę, 
ale w piekle emigracji. Omijał dotad sta- 
rannie Hotel Lambert i komitet przy uli- 
ey Taranne. Nie chodził na wiece, nie 
chciał nie słyszeć o sprawach, które pa- 
sjonowały go w Grecji, lecz traciły całą 
urodę. gdy je ściągano na szpalty ,.„Demo- 
kraty“, „Trzeciego Maja" lub „Dziennika 
Narodowego". On, który nie przystąpił do 
demokratów, choć zdawałoby się że był 
im najbliższy, pomimo pańskich obycza- 
iów, jakim chętnie hołdował w życiu co- 
dziennym, stał się nagle członkiem jedne- 
go ze stronnietw. Obowiązywała go więc 
nie tylko prawda nowego zakonu, ale i je- 
go taktyka. Obowiązywała go hierarchia, 
która dotąd wydawała mu się nie narzu 
cona, lecz dobrowolnie przez niego przy 
jęta. Był duchem, nagle stał się ciałem. 
A więc i bracia go otaczający zamienili 
się w istoty cielesne, a wraz z nimi ucie- 
leśnił się na nowo profesor Adam Mickie- 
wicz, zastępca mistrza, generalny Spo: 
wiednik i duchowy przywódca Słowackie- 
go. Panował w kole zwyczaj spowiedzi 
ndbywanych siódemkami, według tej bo- 
wiem cyfry mistycznej podzielono wszyst- 
kich towiańczyków. Te spowiedzi były 
przyjmowane przez Mickiewicza. który 
z kolei udzielał przestróg i pokuty w for- 
mie braterskiej, ale tym bardziej przykrej. 
Mickiewicz również rozdawał przysłane 
brzez mistrza medale z wyobrażeniem 
Najświętszej Marii Panny i gładził po 
głowie tych, którzy medal przyjęli. Ci zaś. 
jak to się stało z Goszczyńskim i z inny- 
mi, na zebraniu koła w dniu 3 czerwca 
1843 roku, całowali Mickiewicza w nogę 
i po rękach. 

Powoli Słowacki dostrzegał, że obrzędo- 
wość koła i hierarchia przesłania braciom 
owo dążenie do doskonałości anielskiej, 
które głównie przyciągnęło go do nowej 
religii. Forma i bezduszna oficjalność, 
która raziła go w kościele rzymskim, wy- 
stępowała w całej pełni wtedy, gdy naj- 
mniej podobni do aniołów, jak Gutt i jego 
żona stawali wysoko we wtajemniczeniu 
i w hierarchii, będąc jednocześnie spo- 
krewnieni z mistrzem. Później, już po 
zerwaniu z kołem. w październiku 1844 
roku, zanotuje Słowacki swoje uwagi w 
raptularzu: „Gutt sztuki z kołem dokazy- 
wał i po każdej scenie miał mine taka — 
zbliżajac się do Mickiewicza jakby 


miał mówić: O, widzisz, jakie to baranw!* 
Na co Mickiewicz miną odpowiadał: 


„Prawdziwie. że dokonałeś sztuki, prze- 
mieniwszy tych ludzi w takich głupców”. 

"Tymczasem jednak trwa silna egzalta- 
cja Juliusza ku przerażeniu krzemieniec- 
kich krewnych i matki. „Dlaczego wam 
listy moje wydają sie tak niezrozumiałe? 
— pisze Słowacki do Krzemieńca 5 czerw- 
ca 1843 roku — Dlaczego ja sam wydaję 
się wam taki zmieniony? Dlaczego silniej- 
sze uderzenie serca mojego dla rzeczy Bo* 
skich vrzeraża was?“ Widocznie w listach 
od matki mowa była o twórczości Juliu- 
sza. choć jak wiemy od zaciągnięcia się 
pod sztandary towiańszczyzny do lata 
1843 roku nie powstało żadne większe 


dzieło. Towiański zalecał pisarzom, którzy 
się z nim złączyli, by poniechali pracy 
literackiej. Cała energia miała być skie- 
rowana na umocnienie ducha, by tym spo- 
sobem oddziaływać na rzeczywistość hî- 
storyczną. Mickiewicz nie pisał nic prócz 
notatek do swoich wykładów w College, 
milczał Goszczyński. .,.Chcielibyście, abym 
był jak tłumacz Dziewicy Jeziora i Kor- 
sarza (tzn. Odyniec — przyp. mój) który 
vhodzi po obiadach, tłumaczy poetów 
i skarży się na oschłą rzeczywistość”. Ale 
on, Juliusz już ma inną, wyższą koncep- 
cię poezji, która przestaje być literatura, 
a staje się posłannictwem,  wieszczbiar- 
stwem, zbawieniem. W tym samym liście 
czytamy: z każdym dniem odbierać 
muszą moją pracę w natchnieniu, i nie 
wiem co mi jutro czynić wypadnie, bom 
zerwał z wszelka  systematycznością”. 
W zapiskach raptularzowych spraw bar- 
dziej materialnych, czytamy po stronie 
kredytu: „,Zostaje na rok 1843 u Latitte 
6500 franków w akcjach drogi Rouen 
5000 fr., w pieniądzach 300 fr.* Podkreślo- 
no „Ogółem 11.800 fr.“ Po stronie wydat- 
ków: „Wydałem w 1843 r. 2850 fr.; Zyska- 
łem w akcjach 1800 fr. ...procenta 450 fr. 
1 juli (lipca 1843 roku 


„Odebrałem — 
przyp. mój) 1900 fr“. 
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Zygmunt Krasiński (rysunek Norwida 
z r. 1848) 


Tymczasem ukazał się „Przedświt“ Kra- 
sińskiego. Słowacki z pewnym niezado- 
woleniem odczytał ten poemat. Krasiński, 
którego nie mógł nawrócić listami na to- 


wianizm, napisał rzecz mesjanistyczną, 
lecz nie tak jakby tego Słowacki pragnął. 


Do Heidelbergu, w małym niemieckim 
księstwie Baden pisze Juliusz list, w któ- 
rym sam zamilkły od roku, pyta hrable- 
go Zygmunta: „Któż jest „Przedświtu” 
autor? Dydaktyk romantyczny...“ 

On sam chce pisać inaczej, nie chce po- 
ucząać, jak Zygmunt, chce odkrywać ta- 
iemnice. 

Korespondencja z Krasińskim urywa się 
na trzy lata. W listach do Juliusza jego 
dawny przyjaciel nie szczędził zdaje się 
złośliwości, piętnował  nietolerancję to- 
wiańczyków; Słowacki nie pozostawał mu 
dłużny:  „Przymuszony byłem pisać do 
Ciebie w bardzo głupim i smętnym dla 


To samo bogactwo języka, pewne ji 


spokoj= 


ne nim władanie zaobserwujemy w n 
rych jego przeł ch np. w Hora 
„Odzie do Mecenasa' 

Własnych wierszy lirycznych zostawił Eu- 
zebiusz niewiele, żalił się, że nigdy nie miał 


spokoju od zatrudnień zarobkowych lub nau- 
kowych, który by pozwolił mu skupić się i 


poświęcić ukochanemu zajęciu. Najciekaw 
jest sześciowiersz, znaleziony już po $mierc. 
poety na stoliku, przy którym zwykł praco- 


wać: 


Wędrownik w życia drodze stargawszy 
mdłą siłę, 
Wkrótce rzucę, co miłe i co mi niemiłe. 


Bez trwogi, nie bez żalu, widzę kres 
z zbliżony, 

Który nagle w nieznane przeniesie mnie 
strony: 

W tę uchronę spokojną, gdzie wieczność 
przebywa 


I które chmura pełna tajemnic okrywa. 


Więc. chyba przyznać należy Juliuszowi 
rację, gdy przejeżdżając koło Parnasu wołał: 


O romantyzmu Muzo, na kolana! 

Bo ja ukłony mam tu dla tej góry 
Od lipy wonnej klasycznego Jana 
I od Śpiewaka dzieci i tonsury, 

I od śpiewaka Potockich ogrojca, 
I cichy, łzawy pokłon mego ojca. 


Janina Kulczycka-Saloni 


SPRAWIE 


mnie sposobie” — czytamy w cytowanym 
wyżej liście Juliusza z lipca 43 roku. 

Bedzie to ostatni znany nam list do 
Krasińskiego. Dopiero za trzy lata dzięki 
pośrednictwu Gaszyńskiego, z inicjatywy 
Zygmunta, porozumieją się znowu, choć 
i tym razem nie na długo. 

Zwolniony z przyjaźni, a w każdym rą- 
zie nie czując obowiązków tej przyjaźni, 


Słowacki dotknie boleśnie Krasińskiego 


w „Księdzu Marku“, wielk dramacie, 
będącym parabola towianizmu takiego 
jak go sobie Juliusz wyobraża. W „Księ- 


dzu Marku* pokazuje Słowacki przodków 
i krewnych Krasińskiego marszałka 
Krasińskiego i krewnego żony Zygmun- 
ta, Elizy z Branickich — targowiczanina 
Branickiego. Cóż dziwnego, że Krasiński 
gdy przeczytał ten utwór wydany dru- 
kiem w końcu listopada 1843 r., obraził 
się, jeśli w kilkadziesiąt lat później, na 
premierze „Wesela“ dalszy znacznie krew- 
ny hetmana Branickiego, czcigodny pro- 
fesor Tarnowski, trzasnął drzwiami loży 
krakowskiego teatru w chwili gdy diabły 
porywają targowiczanina. 

Stosunek Słowackiego do społeczeństwa 
szlącheckiego w „Księdzu Marku“ jest 
cydowanie negatywny. Dawny polski świat 
ma zginąć. Nowy świat prorokuje ksiądz 
Marek, walczy o niego Pułaski. Zadziwia 
niekonsekwencją budowy dramatu, nieo- 
czekiwana zmienność postaci Pułaskiego 
szczególnie widoczna w końcowej partii 
utworu. Spróbujmy to wszystko wyjaśnić, 
mniej zajmując się dramatem, bardziej zaś 
samym Słowackim. „Ksiądz Marek“ pisa- 
ny był w lipcu 1843 roku. W tymże roku, 
w końcu czerwca, Goszczyński wyjechał 
do Brukseli dla porozumienia się z To- 
wiańskim. Mistrz zaproponował zdaje się 
wówczas, by towiańczycy urządzili nabo- 
żeństwo na intencję ducha cesarza Alek- 


zde- 


sandra I. „Wiadomy ci zapewne bracie u- 


dział, jaki bierze duch cesarza Aleksandra 
w naszej sprawie — mówił Towiański Go- 
szczyńskiemu, zgodnie z tekstem zapisanym 
we „„Współudziale Adama Mickiewicza w 
sprawie Andrzeja Towiańskiego* — „Jest 
to jeden z bardzo małych duchów w krai- 
nie ziemskiej, ale może być wielką pomocą 


dla naszego działania w sprawie. Nade 
wszystko w walce Rosją pomoc ducha 
Aleksandra może nam dać stanowczą po- 


moc. W chwilach np. kiedy wojska nasze 
staną przeciw sobie do bitwy. Mikołaj wy- 
jeżdża, aby dać siłę swojemu wojsku, prze- 
mówić do niego, tymczasem duch Aleksan- 
dra szepnie mu coś, co jemu samemu siły 
odbierze. Mikołaj nie będzie wiedział co 
to jest, poczuje tylko swój upadek na du- 
chu i przemówi bez siły; wojsko z tonu 
cesarza zaraz pozna, że już niema w nim 
siły i samo osłabnie*. 


Myślę, że w ciągu lipca te słowa Mistrza 
zostały przekazane uczniom. Mickiewicz 
według opinii współczesnego autora Go- 
łembiewskiego, przychylił się do zdania 
pana Andrzeja i na zebraniu koła zarządził 
takie nabożeństwo. Być może, iż powtó- 
rzono wtedy rozmowę Towiańskiego z Go- 
szczyńskim. Być może jednak, że jak chce 
pamiętnikarz, Michał Budzyński — Mic- 
kiewicz przedstawił ten projekt jako pły- 
nący z jego własnego natchnienia. Oto co 
mówi Budzyński: „Na jednej z sesji Mic- 
kiewicz zawołał: „Bracia! Dziś ukazał mi 
się duch Aleksandra I, cesarza Rosji i pro» 
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sił, aby bracia zanieśli modły do Boga na 
jego intencję”. Słowacki zaprotestował go- 
rąco, mówiąc; „A mnie, bracia, ukazał się 
duch Stef 


y bracia za żadnym nie modlili 
oskalem*. Mickiewicz — opowiada 
dalej Budzyński — porywa silnie za ramię 
Słowackiego, przywodzi do drzwi i wypę- 
dza go słowami „Paszoł won, durak“. 


Ta anegdota nie jest ścisła. Nie o to jed- 
nak chodzi. Fąktem jest, że projekt nabo- 
żeństwa za duszę Aleksandra spotkał się z 
jak najostrzejszym potępieniem Juliusza. 
3 lipca w liście do Gutta pisze Mickiewicz; 
„Słowacki dotąd jeszcze ostatniego upadku 
nie naprawił*. Czy upadkiem jest jeszcze 
odmowa przyjęcia medalu z rąk Mickie- 
wicza, o €zym wspomniałem poprzednio, 
czy może właśnie ów gwałtowny protest 
w sprawie dziwacznego conajmniej w sy- 
tuacji emigracyjnej nabożeństwa za cara 
— tego nie wiem i trudno mi to rozstrzyg- 
nąć. W każdym razie stosunki Słowackiego 
z kołem towiańczyków w lipcu psują się 
bardzo. Z pewnością rewiduje wówczas 
Juliusz cały swój pogląd i choć nie zwra- 
ca się bezpośrednio przeciwko samemu 
Towiańskiemu, to zaczyną trzeźwiej spo- 
glądać na otaczających go braci. Dlatego 
też postać Pułaskiego, gdy wypowiada sło- 
wa: 


Ten lud, widzę, cały chory, 
Wszędy gdzie oczyma skinie, 
Widzi ogień į upiory. 

A ja wszędy w tej krainie 
widzę jedną wielką bliznę 
Jedną moją cierpiącą ojczyznę 


nasuwa myśl o samym Słowackim, który 
nie zadowala się cudotwórstwem księdza 
Marka, ale myśli już o konkretnym działa- 
niu. Sądząc, że trzeci akt „Księdza Marka“ 
pisany był właśnie w okresie namysłu nad 
celowością towianizmu w jego paryskiej 
interpretacji z lipca 1848 roku, wolę przy- 
puszczać, że wady w budowie dramatu wy= 
nikają raczej z nagłej zmiany stosunku 
do wyznawanego dotąd przez Juliusza pro- 
gramu, niż z nieudolności poetyckiej czy 
z zasadniczego rozwichrzenia jego wyobra= 
źni, spowodowanego niedawną egzaltacją. 
Mickiewiczowski projekt nabożeństwa za 
cara ostudził znacznie jego zapał. Słowace 
ki faktycznie odsuwa się od koła. Formal- 
nie uczyni to po powrocie z nad Oceanu, 
z Pornic, dokąd wyjeżdża w końcu Sierp: 
nią 1843 roku. 


31 sierpnia Juliusz wyjechał do Pornic, 
nad Ocean. Jechał przez Orlean, już nie 
pocztą, jak niegdyś, ale koleją żelazną, któ- 
rej akcje spoczywały u Lafitte. 1 września 
zwiedzał katedrę w Orleanie. W południe 
statkiem popłynął do Tour, poczem również 
statkiem przybył do Nantes. 5 września 
był już w Pornic. Powietrze oceaniczne go 
nie otrzeźwia. W nocy z 9 na 10 września 
śni sen o śmierol cesarza, osaczają go my- 
Śli niezwykłe: „Dziś odwiedzając druidy= 
czne świątynie, znalazłem przed głazami 
różę świeżo zerwaną. Kto ją porzucił? Zda- 
wała mi się duchów ofiarą. Po dwakroć 
rzucałem ją do wnętrza grot, chcąc aby jak 
lampa świeciła w ciemności — ale zawsze 
zapadała tak między kamieniami, żem ją 
wydobywać musiał, w tym być musi jakaś 
tajemnica i nauka duchów, ale ja jej od- 
gadnąć nie mogę“, I dalej czytamy w rap- 
tularzu „Zdrowie moje trochę się polep- 
sza”. Nie wierzmy mul 


Mieszkał tu w Pornic w niewielkim 
domku, bo w hotelu, gdzie gromadziło się 
towarzystwo wykwintne, nie było już 
miejsca. Zresztą czuł większą niż kiedykol- 
wiek potrzebę prostoty i zwyczajności 
„Poznałem pana Carader, bardzo do rze- 
rzy, uczciwego, wojskowego..." — czytamy 
w raptularzu. Z rana Juliusz kąpał się w 
oceanie, potem z dużym albumem, pełnym 
białych kart, siada} na skałach i rysował. 
Zachwycał go sam ocean, może przez kon- 
trast z ogromnym żywiołem, spokojne życie 
stale tu osiadłych ludzi. Gdy siadał w po- 
łudnie i wieczorem przy table d'hote w 
miejscowym hotelu i patrzył na eleganckie 
stroje gości, mimowoli porównywał ich 
znudzone twarze ze spokojną dobroduszno- 
ścią chłopów, Ale i wśród podróżnych Spo- 
tykanych w hotelu poczynił pewne znajo- 
mości. Małżeństwo hiszpańskie — mąż mło- 
dy .i przystojna żona „Andaluzka, trochę 
otyła, ale bardzo ładna, także dobra, we- 
soła, pełna prostoty i serca, i trochę senty- 
mentalna — spodobało mu się i pozy- 
skał ich wzajemną sympatię. Ah, jakże te- 
raz już są daleko ogniste porywy i byroni- 
czne westchnienia. Zaciera się w ogromnej 
nocy czarna koafiura Ludwiki Śniadeckiej, 
bledną wspomnienia szwajcarskie i nie 
drażni go już to, że panna Maria Wodziń- 
ska Szopenowi bardziej sprzyja niż jemu. 
Choć Juliusz ma lat zaledwie trzydzieści 
i trzy, wie, że młodość minęła. Słowacki 
nie ma już wieku, jakgdyby nigdy się nie 
rodził, jakgdyby nigdy nie miał umierać 


KUŹNICA 


Po skałach Pornic błądzi jak duch, podob- 
ny do duchów, których naprawdę nie ma, 
ale które on sobie uroił i pewny jest, że 
w końcu przychwyci je wzrokiem, jeśli bę- 
dzie im na przynętę rzucał czerwone róże 
pomiędzy druidyczne kamienie. Ta niema- 
terialność pozwala mu patrzeć na świat lu- 
dzi prostych z większą niż kiedykolwiek 
miłością. On, który dotąd uchodził za py- 
szaika, potrafił tak zjednać sobie otoczenie, 
że gdy po miesiącu opuszczał Pornic, przed 
dyliżansem zebrała się gromadka ze sta- 
rym oberzystą, u którego mieszkał, na cze- 
le, by serdecznie pożegnać „monsieur Slo- 
waki“, 


O trzech kobietach myślał w drodze z 
Pornic do Paryża, dokąd wrócił 1 paździer- 
nika: o pani Bobrowej, o staruszce sąsiadce 
z dawnego mieszkania przy ulicy de la Vil- 


„Je d'Bveque, pani de St. Marcel i oczywiś- 


cie o matce. 


Do matki pisał już następnego dnia, 
„wróciłem do siebie z sercem pełnem... 
wróciłem tu, gdzie mi zaraz ściany przy- 
pomniały obowiązki i pracę... Ah! Ściany 
trochę smutne i ciemne po rozwidnionych 
kształtach oceanowych. Ale cóż robić? 
wróciłem tu, gdzie mnie czekał malarz...“ 


Stattler podjął teraz na nowo przerwaną 
pracę nad portretem. Pewnie się śpieszył, 
pamiętając żółtą cerę Juliusza i suchy, głę: 
boki kaszel. Teraz coprawda jego model 
wyglądał nieco lepiej, a w każdym razie 
łudził się, że nabrał „tęgości na długo..." 


Na seansach u Stattlera znowu były pro- 
wadzone długie rozmowy — o malarstwie, 
o poezji. Kiedyś wspomniał malarz o Mic- 
kiewiczu. Juliusz żachnął się. Gdy to zdzi- 
wiło Stattlera, Słowacki spokojniejszym 
już głosem powiedział: „bo nie wiesz jak 
Adam boleśnie mnie dotknął.“ 


Mickiewicz tymczasem niestrudzenie 
działa jak apostoł towiańszczyzny, Wrócił 
był właśnie ż widzenia się z Towiańskim, 
przejmując znowu z rąk Seweryna Gosz- 
czyńskiego, który zastępował go w czasie 
tego wyjazdu, rząd dusz oddanych spra- 
wie. 


W listopadzie odbyło się to zgromadzenie, 
na którym omawiano między innymi spra- 
wę Juliusza. Wtedy to zapewne postanowio- 
no poddać go inkwizytorskim badaniom i 
ułożono „Postanowienie względem brata 
Juliusza Słowackiego". Cztery punkty 
składały się na tę ankietę, na którą mieli 
odpowiedzieć zgromadzeni wokół sprawy 
bracia. Ponieważ te cztery punkty od- 
zwierciadlają dokładnie naturę konfliktu 
między Słowackim i Kołem, cytuję je tu- 
taj w całości. ,,...Każdy ze zgromadzonych 
wziąwszy rzecz w duchu odpowie pismem 
osobnem na cztery punkta: 1) Jaki jego 
stan ducha, 2) Jakie przyczyny, 8) Jakie 
mogą być sposoby, 4) Na kim może leżeć 
obowiązek wobec niego“, 


Słowacki uprzedził zdaje się możliwość 
wykonania uchwały Koła i jak twierdzi 
Goszczyński w liście swoim do Nabielaka 
z dnia 10 kwietnia 1844 roku, wystąpił z 
ostrym przemówieniem w dniu Wszyst- 
kich Świętych, t. j. 1 listopada 1843 roku. 
Przemówieniu na Kole towarzyszył list 
Słowackiego skierowany do Kołyski, jed- 
nego z braci i „stróża siódemki“. Kopia te- 
go listu, na której Seweryn Goszczyński 
położył cyfrę 6 listopada 1848, brzmi na- 
stępująco: 


„Kochany bracie! Przy sprawie trwam 
wszystkimi siłami na drodze wskazanej mi 
przez Mistrza, (tj. przez Towiańskiego — 
przyp. mój) działać będę póki tchu mi 
starczy, Ale odstąpienie i oziębłość braci, 
zaprzestanie zbierających się u mnie Sió- 
demek i małe inne okoliczności dyktują mi 
teraz, abym na zebrania Koła nie chodził, 
albowiem wolność ducha zachować pragnę, 
pod żaden indywidualny wpływ nie pod- 
dam się i póty będę trwał samotnie, do- 
póki nie poczuję, że całe koło jest mi brat- 
nie, że razem że mną chce czystej wiary, 
prawdy i postępu sprawy. W nieomylność 
bowiem koła nie wierze i formom, prze- 
pisanym przezeń dla ducha, nie dam się 
strupić, albowiem pragnę być żyw, abym 
jeszcze dla Boga mógł pracować ostatkiem 
tchu mojego. Inne z przyczyn wyznałem 
zastępcy mistrza na tzw, spowiedzi, któ- 
rej ustanowieniu także duchem sprzeci- 
wiać się będę -Oto jest veto duchowe Po- 
laka, brata waszego. Jeżeli ten brat jest 
w fałszu, nie zaszkodzi wam. Jeżeli Bóg 
dopuścił, abyście wy zgrzeszyli, przyjdzie 
cie na porzuconą drogę, a wtenczas ja z 
Wami do śmierci i po śmierci 


Brat Juliusz Słowacki. 


Z Tobą, jak i z innymi Braćmi szczegó” 
łowo, widywać się i żyć pragnę, zwłaszcza 
z tymi, którzy w sumieniu mnie osądzą, 
a nie potępią“. 


List Juliusza do Kołyski jest wymowny 
w swojej prostocie. Słowacki uznaje ideę 
zasadniczą towiańszczyzny, sprzeciwia się 
jednak jej interpretacji, głównie zaś pra- 
gnie podkreślić, że działalność Mickiewi- 
cza prowadzi do spaczenia Sprawy. Ponad- 
to walczy tu Juliusz sam przeciwko bez- 
myślnemu posłuszeństwu reszty członków, 
opiera się ustanowieniu takich instytucji, 
które w kole wprowadzają ustrój hierar- 
chiczny i jakkolwiek z jednej strony przy- 
czyniają się do wprowadzenia dyscypliny, 
to z drugiej narażają ideę, tak żywą dla 
Juliusza, na skostnienie. To skostnienie, 
dogmatyczność, fałszywe pozory, raziły go 
zawsze w Kościele Rzymskim. Nie chciał 
pośredników między sobą a ideą. Zresztą 
był pewien, że rozumie ją najlepiej. Czyż 
nie mówiły mu o tym sny, wizje i nie- 
uchwytne duchy nad Oceanem? 

Goszczyński tak opisuje we wspomnia- 
nym wyżej liście całą sprawę: ,,...stan Ko- 
ła w ostatnich czasach jest pocieszający, 
pojedyńcze upadki stają się coraz rzadsze 
i mniejsze, ale muszę ci bolesną donieść 
wiadomość, że Słowacki przestał być na- 
szym bratem. Niepojęta jego duma przy- 
prowadziła go nakoniec do wystąpienia na 
piśmie przeciwko wszystkiemu, co Koło 
zrobiło i do oświadczenia, że dopóty nie 
będzie bywał na zebraniach bądź Koła, 
bądź siódemek, dopóki Koło pozostanie w 
tym stanie jaki on za zły uważa. Zażądał 
po prostu, choć w skromniejszych wyra- 
zach, aby Koło poddało się jego duchowi. 
Zresztą ubarwił to wszystko uwielbieniem 
dla osoby Mistrza, skargą na niemiłość 
braci itp. Dopełnił on to w sam dzień 
Wszystkich Świętych, a co najsmutniejsza 
dla niego, że zaraz Bóg jakby na jego 
miejsce dał nam innego brata... Michał 
Chodźko poddał się duchowi sprawy...” 

Pozostawiając troskę o swoje zbawienie 
towiańczykom, którzy jednogłośnie go po 
tępili, odpowiadając nieprzychylnie na 
wszystkie cztery punkty rozpisanęj pew” 
nie przez Mickiewicza ankiety, Słowacki 
nie troszczył się również i o to, że na po- 
siedzeniu Koła w dniu 10 listopada Mickie- 
wicz zaprotokułował następujące postano- 
wienie; „..Wszyscy napisali odpowiedzi na 
podane cztery punkta. Brat Falkowski zło- 
żył je bratu Mickiewiczowi i przyniósł 
głos siódemki, że brat Mickiewicz ma obo- 
wiązek stanowczo docisnąć brata Juliu- 
szą. To zgadza się z notą, daną od Mistrza 
bratu Mickiewiczowi, bo duch Julinsza 
domagał się tego u Mistrza. Jutro, między 
godziną 10 a 11 rano, brat Mickiewicz uda 
się do brata Juliusza, Inni bracia mają gu 
wspierać duchem“, 

W niedzielę, 12 listopada 1843 roku, 
Adam Mickiewicz wchodził ciężkim kro- 
kiem na wysokie schody domu przy ulicy 
Ponthieu. Szedł powoli, ostrożnie, jakgdy- 
by niósł wielki ciężar. Przypominał sobie 
salon wileński pani Becu, młodego Juliu- 
sza, gdy słucha zniewag pana profesora 
Śniadowskiego wypowiadanych pod adre- 
sem „Ballad i romansów“, potem wspom- 
niał złośliwości tego zadowolonego ze sie- 
bie maminsynka w przedmowie do trze- 
ciego tomu poezji, potem improwizacje 
obie u Januszkiewicza, potem „Beniow- 
skiego“ pieśń piątą, Jakże on wyrósł, ten 
zarozumiały malec! Już się z nim równał, 
a teraz w kole chce mu odebrać rząd dusz. 
I to była jedyna rzecz, która trupiła Ada- 
ma Mickiewicza na wysokich schodach do- 
mu przy ulicy Ponthieu. Nie dlatego miał 
docisnąć brata Juliusza, by zaspokoić swo- 
je osobiste ambicje. Mickiewicz nie miał 
ich. Stracił je już dawno, od chwili gdy 
przestał kreślić pewnym piórem krajobra- 
zy Litwy, gdy z poety przemienił się w 
apostoła, gdy z katedry College de France 
zamiast oceniać wdzięki literatury, grzmiał 
o przeznaczeniach świata. Cóż mu te 
wszystkie piękności inkrustowane w „Be- 
niowskim', w wierszach, w dramatach Ju- 
Musza? Czy on sam przed dziesięciu dnia- 
mi na zebraniu Koła nie powiedział: „W 
epoce nowej mówić najpiękniejsze rzeczy, 
pisać najpiękniejsze książki nic nie będzie 
znaczyło”, Tak mówił, tak wierzył. Nigdy 
nie mówił tego w co sam nie wierzył. Ale 
czy Juliusz nie tak samo postępuje? Ach, 
rzecz wcale nie na tym polega, żeby być 
w porządku z własnym sumieniem, ale że- 
by ta zgoda jednocześnie zbliżała nas do 
celu. Docisnąć Juliusza, to znaczy złamać 
pychę, to znaczy usunąć przeszkodę w jed- 
ności działania, w zbiorowym wysiłku 
braci. I już za chwilę, umocniony w swoich 
przękonaniach, stukał kołatką do drzwi 
mieszkania Juliusza. 

Ta rozmowa ostateczna nie przyniosła 
żadnego wyniku. Juliusz twardo obstawał 
przy swoim, sprzeciwiał się podporządko- 
waniu sumienia jakiejkolwiek zastygłej 
hierarchii, potępiał ostro pomysł nabożeń- 
stwa za duszę Aleksandra, chciał widzieć 
w towiańszczyźnie związek ludzi swobod- 
nych, a nie partię polityczną. Mickiewicz 
opuścił mieszkanie Juliusza zrezygnowany. 
Monolit towiańszczyzny wyraźnie się za* 
rysował, 
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W kilka dni potem, po rozmowie z Ada- 
mem Kołyską, zredagował Juliusz odezwę 
do braci w Kole. Jeszcze w swoim pry- 
watnym liście do Kołyski mówił o tym, 
że nie chce zrywać kontaktu z poszczegól- 
nymi braćmi. Wierzył, że jakkolwiek bę- 
dzie trzymał się z dala od formalnych ze- 
brań, potrafi słusznością swoich argumen- 
tów i nieugiętością własnej postawy zdo- 
być sobie zwolenników. Jeden przeciwko 
wszystkim miewa niekiedy szanse podhi- 
cia większości siłą upartego, rozpaczliwego 
trwania przy straconej sprawie. Słowacki 
nie rezygnował bynajmniej z działalności: 
„Ponieważ niektórzy bracia żądali ode 
mnie ustnie tłumaczenia się z mojego li- 
stu — uczynię to przed całym kołem — 
z prostotą i otwartością — nie podda- 
jąc tych słów pod sąd, ale pod uwagę. 
Od czasu jakem wszedł do koła, niezobo- 
wiązawszy się przed mistrzem do niczego 
oprócz do służenia wiernie wszystkiemu, 
co mi sumienie szczere i prawdy szukające 
podyktuje za dobro... z prawdziwą pokorą 
wypełniałem wszyskie zlecenia kołowe. 
Wkrótce ujrzałem, że oprócz duchowej 
strony zaczyna grać w kole struna poli- 
tyczna — kiedy z drugiej strony duch usi- 
łuje związać się pokryć i uszom braci u- 
czynić zupełnie niedosłyszaną.. Zaczęło 
się to od projektu poselstwa do króla bel- 
gijskiego — szło potem przez wiązanie nas 
z kołem Karlistowskim we Francji, które, 
zrazu niewinne, zaczęło nam potem dykto- 
wać różne kroki, jak naprzykład mszę pu- 
bliczną za ducha nie naszej wiary i nie na= 
szej idei (aluzja do nabożeństwa za Alek- 
sandra I — przyp. mój)“. 


W odezwie Słowacki określa towiańczy* 
ków w ich ówczesnej sytuacji jako jedną 
z sekt „którym Bóg nie mógł dać ostatecze 
nego triumfu, nie widząc ostatecznej czy” 
stości". Zwraca uwagę braci, że forma 
martwa i zaskorupiała ciąży nad treścią 
ich duchowego życia. „Jakżeż wam Stwór" 
ca świat podda — Żydy i Araby i Indyany 
— kiedy wy do mnie zato, żem o medalik 
N. Panny Mistrza nie prosił, już wstręt 
czuliście...* Słowacki potępia braci za to, 
że sami niedoskonali nie pozwalają na 
swobodę poszukiwań, że trzymają się šle- 
po słów Mistrza, że rzucają ekskomuniki 
i przekleństwa na tych; którzy próbują 
ich przed tym przestrzegać. I kończy: 
„„Ja mam na dnie serca prawo Boże i ja 
mam rozkaz boży — abym nie dbając na 
sąd ludzki, a choćby i wzgardę i nędzę 
i potępienie, stał do końca, strzegąc praw- 
dziwej wiary i dawnego sztandaru ojczyz- 
ny mojej...“ 


Oto więc formalne zerwanie z kołem, 
manifest konfederacki, veto duchowe Ju* 
liusza Słowackiego. Zdawało mu się, że 
jeśli nieznane siły odkrywają tajemnice 
pojedyńczym ludziom, to tylko pojedyń- 
czy ludzie nie mogą się mylić. Juliusz Sło- 
wacki nie był rewolucjonistą ziemskim. 
Złamałby każdą solidarność, jakiej wyma- 
ga chwila ostatecznej decyzji, sprzeciwiał- 
by się zawsze uchwałom większości, Nie 
przypadkiem tylko porywa go w dziejach 
Polski instytucja konfederacji, za którą 
według niego stoi prawo moralne, Podob» 
nie zachwyca go instytucja liberum veto. 
Nie myśli o tym, że praktyka liberum veto 
byłaby szkodliwa, bo wierzy, że nikt nie 
użyje tego strasznego przywileju inaczej 
niź w słusznej sprawie. Nie wchodząc w 
spory o to, czy Juliusz Słowacki miał ra" 
cję, gdy ją potępił, choć uczynił to ze sta- 
nowiska mniejszej jeszcze trzeźwości po- 
litycznej — należy tu stwierdzić, że spra 
wa towiańszczyzny w roku 1843 wyraźnie 
wytycza dalszą działalność Juliusza, Nie 
potrafiąc oprzeć się o którąkolwiek z 
istniejących organizacji, Juliusz będzie a- 
postołował własne prawdy i zdobywał so- 
bie własnych zwolenników, Tymczasem, 
gdy nieco uspokoiły się sprawy towiań" 
szczyzny zasiadł na nowo do pisania. W 
końcu listopada na półkach księgarskich 
ukazał się „Ksiądz Marek", w początku 
1844 r, „Sen srebrny Salomei“. W miesz- 
kaniu przy ulicy Ponthieu na mahonio- 
wym stole leżał teraz otwarty egzemplarz 
dzieł Calderona. 

Paweł Hertz 
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WITOLD ŁUKASZEWICZ 


KUŹNICA 


Nieznane listy Stanisława Worcella i Maurycego Mochnackiego 


do Antoniego Ostrowskiego (1833 — 1834) 


AWIERUCHA wojenna zniszczyła bez- 
cenne zbiory rękopiśmienne rappers- 
wilskie i batignolskie Biblioteki Na- 

, rodowej w Warszawie, stanowiące 

podstawę do badań nad Wielką Emi- 

Tw gracją. Spłonęły tysiące oryginalnych 

listów najwybitniejszych działaczy emigra- 

cyjnych, akta jawnych i tajnych stowarzyszeń 
reprezentujących główne obozy polityczne: 
lelewelistów, Towarzystwa Demokratycznego 

Polskiego, czartoryszczyków; papiery wielu 

towarzystw oświatowych i samopomocowych; 

materiały do działalności „Ogółów* i „Rad* 
poszczególnych skupisk wyehodźctwa polskie- 
go we Francji, Belgii, Szwajcarii, Anglii i in- 
nych krajach. Badania źródłowe nad dziejami 
emigracji - polistopadowej (1831) zostały po- 
ważnie podcięte. Nasi nowożytnicy, wybitni 
profesorowie warszawscy, poznańscy i kra- 
kowscy, mający po kilkunastu uczniów, ha- 
bilitantów i doktorantów, nie zainteresowali 
się przed ostatnią wojną w należytym stop- 
niu zbiorami rapperswilskimi i batignolski- 

mi, nie zorganizowali planowych badań ze- 

społowych w skali międzyuczelnianej, ogra- 

niczając się prawie do drobnych „wypa= 
dów“ badawczych. 

Stąd też wyniki tej metody pracy okazały 
się więcej niż skromne: Wielka Emigracja 
nie doczekała się opracowania źródłowego. 
Jeden z najciekawszych i bodajże najważ- 
niejszych okresów naszej historii — czasy 
kształtowania się podstaw polskiej ideologii 
demokratyczno-republikańskiej — został przez 
sławy historyczne nieodrabialnie zaniedbany. 

W tych okolicznościach każdy ocalały tra- 
tem rękopiśmienny przekaz źródłowy zwią- 
zany z Wielką Emigracją nabiera dla histo- 
ryka szczególnego znaczenia, coż dopiero mó-= 
wić o większych zespołach akt emigracyjnych. 
Jeden z takich zespołów przetrwał ciężki 
okres wojenny w pałacu magnackim hrabiów 
Ostrowskich w Ujeździe koło Tomaszowa 
Mazowieckiego. Leżał on tam przez sto lat 
zamknięty na cztery spusty przed niepowo- 
łanym okiem historyka. Hrabiowie nie zadali 
sobie nawet trudu, aby akta należycie upo- 
rządkować i zabezpieczyć od niszczenia, Po- 
tomkowie Antoniego hr. Ostrowskiego, wo- 
jewody-senatora i generała warszawskiej 
gwardii narodowej podczas powstania listopa- 
dowego, po którym odziedziczyli cenne ar- 
chiwum emigracyjne — łącznie kilka tysięcy 
stów oryginalnych kilkudziesięciu najwybite 
niejszych polskich działaczy na tułactwie — 
dopuścił do tego, by myszy pogryzły czę- 
ściówo korespondencję Lafayette'a i Joachima 
Lelewela! 

Reforma rolna otwarła dla dzieci chłopskich 
i robotniczych pałace, dla historyków — ar- 
chiwa feudalnych snobów. Kustosz Muzeum 
Regionalnego w Tomaszowie Mazowieckim 
Dekowski zajechał w lecie 1945 roku chłopską 
furmanką pod pałac hrabiowski w Ujeździe 
i zabrał akta, aby je zabezpieczyć, Bezcenńne 
dziś archiwum emigracyjne Antoniego Ostro- 
wskiego, jego brata Władysława, marszałka 
sejmowego, oraz synów: Tomasza, Stanisława, 
Józefa Krystyna i innych członków rodziny, 
przeleżało aż do stycznia 1949 roku w Muzeum 
tomaszowskim w niezasłużonej ciszy i niezro- 
zumiałym zapomnieniu. Historycy pracujący 
nad Wielką Emigracją nic o nowym miejscu 
pobytu archiwum Ostrowskich nie wiedzieli, 
choć wiedział o tym od dłuższego czasu wy- 
dział Archiwów Państwowych. Dopiero po 
krótkiej notatce informacyjnej dr. Rafała 
Gerbera w „Kuźnicy“ (nr 4 z dn. 30 stycznia 
1949 r.) zrobił się naraz gwałt, przypomniano 
sobie o archiwum Ostrowskich i 22 lutego br. 
zabrano je do Wilanowa, gdzie się mieści od- 
dział Archiwum Głównego w Warszawie, W 
międzyczasie (od. czasu ukazania się notatki 
do zabrania zbiorów) udało mi się zapoznać 
z zawartością archiwum poczynić odpisy 
wszystkich listów Joachiwa Lelewela (51), 
Stanisława Worcella, Maurycego Mochnackie- 
go. gen. Józefa Bema, Adama ks, Czartory= 
skiego, części listów Lafayette'a, Montalem- 
berta, Walentego Zwierkowskiego, gen. Józe- 
fa Dwernickiego i innych oraz sporządzić 
mnóstwo cennych notat. Są to wszystko listy 
dotychczas niepublikowane i nieznane poza 
kręgiem rodzinnym Ostrowskich. 

Sądzę, że po przewiezieniu archiwum do 
Wilanowa stanie się ono nareszcie dostępne 
dla zainteresowanych historyków i nie będzie 
w żadnym wypadku stanowiło tajemniczego 
tabu. Warto i należy z archiwum Ostrow- 
skich zawrzeć bliższą styczność. Namawiam 
do tego również historyków pracujących nad 
regionem łódzkim, zwłaszczą gospodarczych. 
Prócz zbiorów emigracyjnych znajduje się 
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„KSIĄŻKA I WIEDZA" 


Stanisław Gabriel hr. Worcell w mundurze gwardii narodowej m, Warszawy 


bowiem także w archiwum Ostrowskich 25 
grubych tomów odnoszących się do genezy 
i rozwoju przemysłu włókienniczego w Toma- 


szowie Mazowieckim i okolicy w latach 
1822—1866. Dlaczego te akta pojechały do 


Wilanowa a nie do Łodzi, gdzie nowo zorga- 
nizowany Instytut Historyczny podjął bada- 
nia zespołowe nad genezą przemysłu i klasy 
robotniczej w Łodzi i jej rejonie, toteż wy- 
daje Się nieco zagadkowe. 


Lecz przejdźmy do właściwego przedmiotu 
niniejszego artykułu — do nieznanych listów 
Stanisława Worcełlla i Maurycego Mochnac- 
kiego. Listy te pochodzą z lat 1833—1834 
i dotyczą różnych spraw: a) stosunku Stani- 
sława Worcella do zagadnienia zwołania sej- 
mu .na emigracji, b) okoliczności związanych 
z opracowywaniem przez Maurycego Mochna- 
ckiego dzieła pt. „Powstanie narodu polskie- 
go w r. 1880/31", Worcell był zwolennikiem 
wznowienia legalnych obrad sejmowych na 
emigracji i popierał w tym względzie zabiegi 
Antoniego Ostrowskiego oraz Joachima Lele- 
wela, głównych organizatorów i protektorów 
emigracyjnego sejmowładztwa, które ostatecz- 
nie rozbiło się o sprzeciw czartoryszczyków 
i nie doszło do zamierzonego skutku z braku 
ustawowego kompletu sejmu. (38 posłów i še- 
natorów łącznie według uchwał sejmu z 
dn. 19 i 26 lutego 1831-r.). Wprawdzie -3 i 5 
stycznia 1833-r. wymagany komplet się ze- 
brał, lecz grupa 11 posłów czartoryszczyków 
nie uznała prawowitości, potrzeby i użytecz- 
ności obrad sejmowych (6.1 1833).- Kiedy 25 
stycznia t. r..z wielkim trudem udało się 
ponownie zebrać komplet i przewodniczący 
Antoni Ostrowski chciał przystąpić do wy- 
boru prezesa sejmu i sekretarza, sprzeciwili 
Się temu stanowczo czartoryszczycy i złożyli 
oświadczenie, że pózybyli jedynie na narady 
prywatne, tzw. *„familijne". Nazajutrz zwo- 
lennicy legalnego sejmowania podpisali w 
liczbie 25 akt za zebraniem się sejmu, uzna- 
wali obrady $ejmowe-za legalnie otwarte po- 
cząwszy od 3 stycznia 1833 r., a przerwane 
chwilowo z braku ustawowego kompletu 
wskutek dywersji posłów czartoryszczyków; 
zobowiązywali się do stawienia na każde we- 
zwanie Ostrowskiego w wypadku dopełnienia 
komplét nowymi posłami do wyboru bez dy- 
skusji prezesa sejmu i do podjęcia normal- 
nych obrad. Dla zachowania pozoru, że sejm 
żyje, wybrano  trzyosobową  deputację w 
składzie: Stanisław Worcell, Cezary Plater 
(konserwatysta) i Bohdan Zaleski. Miała ona 
zająć się zbieraniem podpisów poselskich na 
akt 25-ciu aż.do dokompletowania liczby po- 
słów i senatorów łącznie. Lecz depttacja ta 
nie spełniła postawionego sobie zadania 
i rozwiązała się wskutek różnic ideologicz- 
nych. 

Z tytułu swej funkcji deputackiej korespon- 
dował Worcell. z wojewodą Antonim Ostrow- 
skim. Poza sprawami sejmowymi listy Wor- 
cella poruszają kwestię zasiłków dia emi- 
grantów polskich oraz odtwarzają jego stan 
psychiczny wkrótce po przybyciu do Francji. 
Rzucaja również światło na poglądy społecz- 
no-polityczne Worcella. Rok 1833 stanowi w 
życiu Worcella ważny odcinek: zrywał z obo- 
zem czartoryszczyków i zbliżał się do Lele- 
wela oraz zacieśniał swe związki z rewolu- 
cyjnym podziemiem karbonarskim, francu- 

i polskim, wyzwalał się spod religijno- 


skim i pod re. 
mistycznych wpływów grupy Mickiewicza, 0y 
ulec stopniowo urokowi doktryny komuni- 
stycznosutopijnej Filipa Buonarottiego, 


Listy Maurycego Mochnackiego do wojewo- 
dy Ostrowskiego nie wymagają dłuższych ko- 
mentarzy. Najciekawsze są w nich informacje 
odnoszące się do okoliczności powstawania 
dzieła Mochnackiego o powstaniu listopado- 
wym, najcenniejsze niewątpliwie poglądy na 
sprawę zjednoczenia wychodźstwa pod silną 
władzą. Określony został również w listach 
stosunek Mochnackiego do czartoryszczyzny, 
tak rozmaicie komentowany przez wielu Hi- 
storyków. Z wypowiedzi Mochnaąckiego wy- 
nikałoby, że jego zbliżenie się do obozu Czar= 
toryskiego nie wypływało z przyczyn ideolo- 
gicznych, lecz było posunięciem taktycznym. 

Listy Worcella adresowane są do Fontaine- 
bleau, Mochnackiego do St Germain, gdzie 
kolejno przebywał Antoni Ostrowski w la- 
tach 1833—1834, 
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LISTY WORCELLA DO ANTONIEGO 
OSTROWSKIEGO W FONTAINEBLEAU 
(Oryginały) 


Szanowny i kochany Generale! 


Sam początek mojego listu mocniej mię 
kłcpoce od reszty. — Czuję ile w oczach Wo- 
jewody winien być muszę, a jak się uspra- 
wiedliwić nie wiem, Tyle to okoliczności... 
zącznijmy więc, jakkolwiek to trudno od naj- 
pierwszej, a dejdziemy do końca. Czy pamięta 
Wojewoda historię rządu narodowego? Uwa- 
żam, że zacząłem Wojnę Trojańską ab ovo, 
lecz mniejsza o porządek, ale by rzecz była. 
— Otóż rzecz rządu narodowego, a rzecz De- 
legacji') unum et idem. Skład różnorodny, 
brak wzajemnej ufności, a zatem stagnacja. 
Kolega Cezary *) zatrudnieniami swemi długo 
się wymawiał, aż nareszcie stanęło, iż we 
dwóch za trzech pracować mamy, a on się 
zgodzi. — Aż oto dowiaduję się, iżeśmy coś 
mieli zrobić, chociaż nic jeszcze zrobionego 
nie było, a mniemanem  ominięciem jego 
obrażony pisze do mnie list cświadczający, iż 
odpowiedzialności swojej nie narazi za to co 
mybyśmy bez niego zrobić mogli i wyraża 
się sposobem, nie dczwalającym innej od- 
pawiedzi oprócz: obejdziemy się bez niej 
chętnie, byleby koledzy nasi kogo innego na 
miejsce jego obrali. — Dość długo te niepo- 
rozumienia potrwały. — Tymczasem ja byłem 
wygotował pismo do kolegów, którego kopię 
później Wojewodzie przeszlę i to pismo 
dałem do litografii. Tam długi czas mi 
je przytrzymano, a nareszcie oddano po- 
psute; drugi raz zatem trzeba było litogra- 
fować, co dotąd jeszcze nie gotowem. Wtem 
powróciwszy z Lagrange 9), gdziem dzień je- 
den przepędził, zachorowałem i wszystko to 
zwłoki te sprawiło, które nareszcie koniec 
swój jutro lub pojutrze wezmą. Już byłem 
do Wojewody napisał list, któregom nie po- 
słał, bo nastąpiła po jego napisaniu zgoda po- 
między nami *) a Platerem i zmieniła okolicz- 
ności w liście wymienione. Jakkolwiek bądź 
tysiączne przewiduję trudności, które załatwić 
nie widzę sposobu. — Odjeżdża Zwierkow= 
ski5), zostają więc papiery i kasa. Umówione 
było między nami, iż w ręku kapitana Kraiń- 
skiego * je złoży pod spólną nas trzech odpo- 
wiedzialnością. — Środek ten był łagodniej- 
szy, że Zwierkowski Platerowi powierzyć ich 
nie chce, a Plater zaprzecza, aby w ręku czy 
mojem czy Zaleskiego zostawać mogły. Teraz 
Kraiński ma interesa w Londynie. Trudno mu 
pozwolęnia wyjazdu odmówić, kiedy nie ma 
jeszcze żadnego podobieństwa do zebrania 


przed miesiącem kompletu 7). Gdzież więc pa= 
piery i kasa zostaną? Poradź Szanowny Pre- 
zesie, Twoja przezorność i zręczneść same 
tylko zaradzić temu potrafią. 

Kilkudniowa choroba moja nie dała mi być 
au courant rzeczy paryskich, nowego więc nie 
nie powięm; lecz skoro się trochę rozpatrzę, 
szczegółowy raport prezesowi przesłać po- 
śpieszę, — Wiem tylko, iż pensje poselskie 
są na dobrym stopniu *). Obyśmy to samo 
o ważniejszych sprawach naszych powiedzieć 
mogli! 

Racz szanowny i czcigodny Wojewodo! prze- 
baczyć mi zbyt długie, lecz z fałszywego po- 
łcżenia naszego pochodzące milczenie i zacho- 
wać mi te uczucie przychylne, które nieraz 
w jego mowie dla siebie wyczytać rozumia- 
łem i na które zasługuję, jeżeli być mają za- 
płatą rzetelnego uszanowania i wysokiego 
szacunku z jakimi zostaję. 

Szanownego Prezydującego *) naszego 
przyjacielem i sługą 
S. Worceil 

d. 22 lutego 1833 r. 

Paryż — Rue de la Madelaine Nr 15 bis 

Hłuszniewicza ") szczerze i serdecznie uści- 
skam. 


29. Marca 1833 r. przy Ulicy Magda- 
leny pod Nr 15 bis 
Szanowny Wojewode! 

Nigdy jeszcze z takim wstydem na czole, 
z tąką trwogą w sercu nie przyszło mi pisać 
do kogo, jak dziś do Wojewody. Nieczynność 
moją usprawiedliwić daremnie bym się sta- 
rał, lecz winy jej ująć, szczególnie w przyjaz- 
nych Wojewody oczach, spodziewam się. 
Mógłbym wiele okoliczności, stojących teraz 
na zawadzie działaniom naszym, wymienić; 
lecz te przeszkody usunąć lub ominąć powin- 
nibyśmy byli, a żeśmy tego nie uczynili, żem 
nawet do Wojewody nie pisał, temu winna 
jest choroba, choroba duszy dócouragement 
zwana, do której cd dzieciństwa skłonny by- 
łem, a która w teraźniejszym oddaleniu od 
ojczyzny, od żony, rodziców i dzieci, o których 
od kilku miesięcy żadnej wiadomości nie 
miałem, przy nicpomyślnym zwrocie europej- 
skich wydarzeń, mojem tu usamotnieniu od 
wszelkich przyjaciół, z którymi znosić się 
otwarcie i z serca nawykłem, a może też przy 
wpływie ciągłej niepogody na moją śŚledzionę, 
tak mię była cpanowała, iż rady nie tylko 
swoim obowiązkom, ale sobie dawać często 
nie mogłem, Okoliczność ważna podniosła przy 
Końcu trochę władze mcje żywotne, Spodzie- 
wana w [zbach dyskusja nad prawem o cu- 
dzcziemcach, które dziś rozbierać będą i nie- 
zawodnie nadal uchwalą, kazała mi zająć się 
cbjaśnieniem Deputowanych, spisywaniem 
uwag, etc. etc, Wiem, że to wszystko na próż- 
no; trochę hałasu całą jest korzyścią, jakiej 
stąd możemy się dla sprawy naszej spodzie- 
wać. Lecz przeznaczeni jesteśmy do czasu 
próżne usiłowania pednosić; może też wy- 
trwaniem w tej próbie zasłużymy sobie na 
przyśpieszenie szczęśliwych kolei! 

Wróćmy do Deputacji Sejmowej. — Auto- 
grafije, po czterykroć powtarzane okólnego 
naszego pisma, nie udawały się; po ogromnej 
więc stracie czasu do ręcznego przepisywa- 
nia przyszło. Gdyby nie inne, równie ważne, 
a przeze mnie tylko ułatwić się mogące za- 
trudnienia, byłbym, pomimo niesmaku, sam 
na rąk kilkanaście pismo ułożone przepisał; 
lecz musiałem pracę tę powierzyć innym, Za- 
ledwie po dniach kilku  wygotowano trzy 
egzemplarze, co z moim i Karwowskięgo '!) 
pięć stanowi. Mecenas *) nasz temu nie wi- 
nien, ciągle bowiem przez Platera zajęty, sam 
do autografii dwa razy już to samo przepi- 
sawszy, jęden tylko egzempiarz mógł wygo* 
tować, Tyniczasem zaszły były kłopoty, Świr= 
ski**) na drogę do Drezna potrzebował 
400 franków z pieniędzy które jeszcze u 
Zwierkowskiego były. Udał się do Deputacji, 
która, nie rozumiejąc się być upoważnioną, 
de używania funduszów sejmowych na wy- 
dalenie się członków, tych zwłaszcza, którzy 
do powrotu niczem nie byli obowiązali, od- 
mówiła jednoemyślnością. Wówczas, ulegając 
namowem Ledóchowskiego 4) i względowi 
delikatności dla członka przeciwnego stronni= 
ctwa, lecz w potrzebie będącego, niekonsek- 
wentny krok popełniłem i zażądałem upoważ= 
nienia od familijnego zgromadzenia na które, 
wraz z Ledóchowskim, wszystkich przytom= 
nych w Paryżu członków Sejmu, nawet pro- 
testantów *%), zwcłaliśmy, co było niedorzecz- 
nością tym większą, że przez samych sygna- 
taryuszów Aktu 26-ciu do Deputacji powo- 
łani byliśmy. Zgromadzenie uchwaliło nie 
tylko 400 fr. dla Świrskiego, lecz jeszcze 200 
dla Morczewicza '*), 100 dla Biernackiego, 
150 dla Trzcińskiego, a po 100 dla Pietkiewi- 
cza, Ledóchowskiego, Żarczyńskiego, Tymow- 
skiego i Karwowskiego. Zwierkowski na po- 
siedzenie nie przyszedł, uchwałę co do Świr- 
skiego, Morożewicza i Biernackiego uskutecz- 
nić omówił, innym powypłacał a zostawiw= 
szy protestację napisaną, zapieczętowane pa- 
piery sejmowe, i 412 franków na ręce Cheł- 
mickiego opuścił Paryż. Skoro przez tego 
uwiadomicny zostałem, naznaczyłem schadz- 
kę Deputacji u Cezarego Platera, któregośmy 
w domu nie zastali. Nazajutrz odebrałem od 
niego pismo oświadczające, iż się z Deputacji 
wyłącza. Komplet nasz zerwany; ani więc 
papierów rozpieczętować, ani pieniędzy ru- 
szyć już nam wolno nie było; ostatnie więc 
zostawiłem w depczycie u Chełmickiego, a 
pierwsze zapieczętowane, wziąłem do siebie. 


Nr 13 


Ażeby tenm słatowi ssagnacyjnemu Zzapo- 
biec, potrzebaby, ażebyś Wojewoda przyjechał 
i sam zarądził, jakby nowych członków do 
Deputacji wybrać; nowych członków powia- 
dam, ponieważ nie tylko Plater, ale i ja 
wkrótce, a nawet niezwłocznie, będę musiał 
z niej wystąpić dła pracowania na życie. Od 
miesięcy kiiku żadnej z kraju nie miałem ko- 
munikacji, pensji poselskich dotad nie ma, 
i jak się zdaje, nie będzie; a chociażby były, 
połączone i przez ministrów ™) ciągle z pra- 
wem o cudzoziemcach mieszane, którego cały 
ów kredyt dodatkowy tymi dniami wnieść 
się mający, ma być zapłatą, zbyt są dla du- 
my narcdcwej poniżające, aby ktokclwiek 
mogący pracować, tknąć się miał tej ceny 
krwi, niepodległości i honoru swych ziomków, 


Byłem wczoraj Świadkiem dyskusji tego 
prawa o cudzoziemeach, i wróciłem rozjątrzo- 
ny, lecz pocieszcny. Środki izbowe **) wystą- 
piły z całą tą nikczemnością — podłością, któ- 
ra je znamionuje; ministrowie z całemi swe- 
mi planami  kontrrewolucyjnemi. Nie tait 
Broglie '*) zupełnej i czułej sympatii rządu 
francuskiego dla rosyjskiego, ani d'Argout *9) 
całej swej i kolegów swych wściekłej niena- 
wiści dla systematu, nie powiem ruchu i po- 
stepu, lecz nawet insiytucji lipcowych. Wy- 
rzekli otwarcie, iż dlatego niebezpieczni jeste- 
śmy, iż z rewolucji zrodzeni, z ludźmi rewo- 
lucyjnymi sympałyzujemy; a powiązawszy 
jak najściślej naszą sprawę ze sprawą wolno- 
ści zarazem je obie potępili, — Ta zawisłość 
nas jedynie zbawić może; a jeżeli nie zbawi, 
wówczas upadkiem Polski zakończy wiek 
emancypacji i ruchu, i szlachetnym sercom 
z pomiędzy naszych potomków każe zarazem 
nad Polską i nad wolneścią zapłakać — La- 
fayette *'), Tracy, Garnicr-Pages, QOdiiłon- 
Barrot, nadziejom naszym i własnym talen- 
tom całkowicie odpowiedzieli; Salwertowi, 
Bignonowi, Tracemu powtórnie, Leorrensowi, 
Generałcwi Mornay; a przez rcztukanie się 
nawet Mahulowi nie dano gadać; uspokojono 
się przecie, kiedy Dupin na mównicę wstąpił, 
oedgadnięto bowiem jego zamiar, ów Cyacyn- 
nat trzewikowy zelżył Polskę, Polaków, rewo- 
łucję i postępy, a honor narodowy założył na 
niecgraniczonej wewnątrz wolności słuchania 
gabinetów cbcych. Długie okrzyki radości po- 
kryły tę diatrybę na nieszczęśliwych i bez- 
btronnych. Pierwszy raz w życiu uczułem 
zemstę wykwitającą z mego serca, zemstę 
gwałtowną, jak głos Dipęna, obszerną, jak 
cała ta masa głów wznoszących się i z ła- 
wek wyrastających na skinienie naszych wro- 
gów, z której naprzemian szydercze, urągli- 
we śmiechy, i zelżywe, wściekłe przeciwko 
braciom naszym słyszałem ckrzyki. Obraz tej 
hydry ściga mię jak gorączkowe widziadło; 
przebacz Wojewedo, żem tak długo wzrok 
Twój tak obrzydłiwym widokiem zajął *). 


Ten list, wczoraj zaczęty, przerwanym zo- 
stał sesją Izby; polecam się łaskawemu pobła- 
żaniu Szancwnegć Wojewody, Hłuszniewicza 
ściskam serdecznie; jego odjazd z Paryża po- 
zbawił mię jedynego członka familii, które- 
gobym miał w mojem tułactwie; wszakże on 
i cały dom mój i wszystkie jego tajniki znał, 
wszakże en mi żonę leczył, dzieci ocalił, a te- 
raz wrócić mi ich niemogąc, rczmawiać o nich 
był ze mną gotów. I z nim teraz widzieć się 
nie mogę — to boli; lecz © ból mniejsza. 


Z rzetelnym i wysokim szacunkiem 
Szanownego Wojewody 
przyjaciel i sługa 
Worcell 


30 marca 1833 r. 
Paryż, 


Odczytuje list Wojewody, Nie w celu roz- 
poczęcia jakowegoś działania umieściłem pro- 
testacją  dziewięcią w piśmie Januszkiewi- 
cza”), lecz aby depełnić zamiaru, w którem 
ułożcną została. — Jeden z sygnatariuszów 
zażądał a ponieważ ciało sejmowe milczało, 
a cd członków jego mogła publiczność polska 
zażądać wyjawienia swej wiary, jako jej wy- 
znanie podałem do druku akt do druku prze- 
znaczony., Wezwań rozeszię pięć. Co do dzia- 
łania, jeżeliby jakie rozpoczętem zostało, a z 
zasadami, już nie omnipotencji parlamentar- 
nej, która wszędzie sama się w opinii publicz- 
nej gubi i usiłuje własnej nikczemności do- 
wieść, lecz z zasadami narodowo-republikan- 
ckimi zgodne, przyłączę się do niego natych- 
miast 


Szanowny Wojewodo! 


Odebrawszy łaskawą odpowiedź chciałem 
do Jego przyrzeczonege przybycia poczekać; 
lecz interesa Komorowskiego”*) nie dozwalają 
tej zwłoki. — Przerywam więc kłopotliwe za- 
trudnienia, jakimi mię przypuszczony do mnie 
przez Komitet *) szturm obarczył, aby natych- 
miast Wojewodzie podziękowawszy zą JUŻ, 
poprosić o JESZCZE. — Właśnie nam o te 
szło, ażebyś raczył przyłączone tu świade- 
ctwo podpisać. — Wszakże Dwernicki (któ- 
remu Bóg niech wyrządzenej mi niesprawie- 
dliwości nie pamięta) wydał był wojskowe 
pcdoficerskie Komorcwskiemu świadectwo; 
lecz en woli cywilne, et pour cause! — Służył 
wprawdzie, lecz w czasie rewolucji tylko, kie- 
dy wszystko służyło. — Mnie i jemu nie od- 
mówisz tego podpisu, inaczej notatka na pro- 
śbie jego domieszczena skutku nie weźmie. 


Co do mnie, jestem zły, oburzony, smutny. 
— Trzebaż mi więc wystąpić do boju z Dwer- 
nickim! ** — Artykuł gotowy; część jego i nie- 
jako treść wyjdzie w poniedziałek w Janusz- 
kiewicza piśmie. — Kiedyś wyjdę zwycięski, 
raz, bo piszę prawdę, a prawda na wierzch 
wypływa; drugi raz bę z młodszym trzymam 
pckoleniem, które samymi męczeństwy zwy- 
cięża. — Lecz teraz! teraz! O ciężko zgrze- 


KUŹNICA 


szył Dwernicki; i tym ciężej, że wzywa do 
walki uszanowaniem wstrzymane ramię! — 
Przepraszam za tę ramotę; jak się uniewin- 
nię przestanę się żalić. 


Hłuszniewicza racz Wojewoda uścisnąć. — 
On mię zna, i raczej mnie, jak Słowaczyńskie- 
go pretekółowym świstkom uwierzy. 


Pozdrowienie: Braterstwo! 
Worcell 


D. 7 Maja 1833 r, 
Rue S. Honoré de Normandie 


Szanowny Wojewodo! 


Otóż nowa sposobność pomożenia ziomkowi; 
wiem, że mi za nią wdzięczny będziesz. — 
W takim przedmiocie pisząc do Wojewody 
nie potrzeba wstępu, od razu więc przystępu- 
ję do rzeczy. 


Przyłączone papiery zarazem objaśnią in- 
teres i dowiedą szlachetnego postępowania 
piszącego. — Polak, szlachcic, co w kraju 
trzech uzbroiwszy własnym kosztem żołnie- 
rzy, w Paryżu najprzód nie o posiłki, lecz © 
rzemiosło się postarał, że z prawdziwego stą- 
nowiska godność człowieka i tułacza politycz- 
nego uważa, wart aby mu przyjść na pomoc. 
Jednym podpisem swoim na przyłączonym 
do listu mego świadectwie uskutecznić to Wo- 
jewoda możesz, a zatem uskutecznij. — Za- 
wczasu więc, jakby za rzecz dokonaną w imie- 
niu nieśmiejącego pisać Komorowskiego i wła- 
snym podziękowanie składam. 


Rzeczy tu postępują powoli, lecz postępują 
przecież, a lubo niecierpliwość polska we 
mnie na przysłowie włoskie: chi va piano, va 
sano, oburza się cieszę się tym co jest przez 
wzgląd na tę co będzie. — Sejm wprawdzie 
umarł i pegrzebion, niechże odpoczywa w po- 
keju! Lecz rzeczpospolita a zatem Polska, z 
sejmem czy bez sejmu jej naturalna allantka, 
szerzy się, pokrzepia i do wałki, już nie 
czerwcowej *?), sposobi się, — A m,”5) nasza! 
— Wszak Mohilewskie zaburzone, w lasach 
Nowoiworskich Zawisza Arthur, Wołłowicz 
i Borzewski*9) na czele 800 ludzi walczą, w 
lubelskim batalion cały meskali wycięto 
świeżo, a to wszystko z autentycznych wła- 
domości czerpano. Tymi wiadomościami dłu- 


Działalność Po 


ESTEM laikiem-amatorem muzyki i z gó- 


ry wypada mi uprzedzić czytelnika o 
mojej niekompetencji w tej dziedzinie, 
niemniej ścisłej jak matematyka i równie 


wzźniosłej jak poezja. Mimo to podejmuję się 
pisania o .wydawnictwach muzycznych, choć- 
by dlatego, że do tej chwili nikt ze znających 
się na tym tego nie uczynił. Jasne, że będę 
pisał jedynie o stronie ni chowej; w danym 
wypadku — o samych wydawnictwach, 


Polskie Wydawnictwo. Muzyczne jest jedy- 
ną instytucją w kraju, która skupia całość 
wydawnictw z zakresu twórczości muzycznej, 
muzykologii, czasopiśmiennictwa muzycznego 
etc. Wszystkie poważne edycje związane w 
jakikolwiek sposób ze sprawami muzyki tu 
się ukazały. 


W roku ubiegłym, gdy upłynęło dziesięć lat 
od śmierci wielkiego polskiego kompozytora, 
Karola Szymanowskiego, Polskie Wydawni- 
ctwo Muzyczne przystąpiło do wydania serii 
prac poświęconych biografii i twórczości 
Szymanowskiego. Dotąd ukazały się dwa to- 
my z cyklu „Materiały do biografii Karola 
Szymanowskiego“, a mianowicie — J. M. Ry- 
tarda: „Wspomnienia o Karolu Szymanow- 
skim“ oraz Jarosława Iwaszkiewicza: „Spot- 
kania z Szymanowskim“, W obu tych książ- 
kach, a szczególnie w pracy wspomnieniowej 
Iwaszkiewicza przyszły biograf kompozytora 
znajdzie wiele cennego materiału. W tym sā- 
mym cyklu według zapowiedzi PWM zostaną 
wydane m. inn, wspomnienia Harry'ego Neu- 
hausa oraz Leonii Gradstein, długoletniej se- 


gie moje milczenie wynagrodziłem podobno. 
Hłuszniewicza uściskam — szczery. Wojewody 
przyjaciel i ziomek. 
Pozdrowienie i braterstwo zasyła 
S. Worcell 
„D. 31 Maja 1833 r. 


Wiadomo zapewne Wojewodzie, że rząd 
francuski wymaga na prośbach poświadcze- 
nia formy takiej, jaką tu na świstku przyłą- 


cząm, 


PRZYPISY 
deputacji sejmowej, wybranej 
sejmu. 


deputacji. 
której schronił się 
Lelewel po wydaleniu z Paryża w końcu 1832 roku 
4. Nami: Worcellem 1 Bohdanem Zaleskim. 


5. Walenty Zwi prawa ręka Lelewela, 


główny obok Ostrows o rzecznik sejmowa 
na en cji. opiekował się papierami sejmu z rc 
ku 1830 

6. Wincenty Kraiński, adwokat warszawski, po- 
wier A. Ostrows 


owego 


fr 


BW 
wybrany 


został 


dniczącym 
torów w 
w yżu). 
medycyny, leleweli- 
szą Słowackiego. 
annik sejmowania. 


na pierwszym zebraniu się posłów 
1833 r. 
dr 


ustawowym komplecie (3.1 
. Antoni Hłuszniewicz, 

1 Worcella 
arwowski. pose 


poseł,  eks-minister 
ezymski ętrznych, czartorysze 
14. Jan Ledóchowski, poseł, w tym czasie dążył 
do utworzenia komitetu poselskiego. jako władzy 
mającej kierować emigracją, przeciw. 
15. Posłów-czartorys ców, któr 


sprzeciwili się w H 11 legalnym obradom 

sejmu. 
16. Kalikst Morozewicz, Alojzy Biernacki, Fran- 
Ciszek Trzeiński, Ludwik Pietkiewicz, Amancjusz 
Żarczyński Kantorbery Tymow Wincenty 
heh 1 dwaj pierwsi znani opo- 
milieu* — większość rządowa w Izbie 


towanych. 
IL4once-Victor Brog! minister franc 
D.Argout, minister sr w wewriętrz. a- 


prześladowca emigrantów politycznych (Le'e- 


Odi- 
Mor- 
przyja- 
ich 


Garnier-Pagès, 
Bignon, Lorrens 

any opozycyjni, liberałow 
r na terenie parlamentarny 


e, Victor Tracy, 


m 


ch jeszcze w 
a prawne 
politycznym, 


kwietniu T 
skier ane prze- 
a więc i polskim 


ucnwa > 
ciw emigrantom 


Str. 15 


r oraz zieciła wła- 
przymuso- 
nocześnie 
na utrzy= 
ya kwiet- 
alenie z Francji 
wo to uchwalone 
i w Izbie Deputo- 

a Worcell w li- 
wraz z przy- 

a z dn. LIV 
Jajbardziej 


ich pod dozór p 
iministracyjnym w 
a pobytu na terer 
emigrantom 


groziło emi 
adminis 


niowego 
w drodze 


na jeden 


o przeb 


vie ocenił przebieg d ' Izbie nad 


poiską Adam Mickiew w „Pię „mie 

z dn. 5 kwie a w artyku t. 

„Ne zatwierdzenie al wę neji. Oce- 
na Mickiewicza był informacjach Wor- 
cella. Wyrażenie Worcella w liście: „wróciłem 
rozjątrzony, lecz pocieszony* odnosi się do przy- 


znania przez Izbę zasiłków dla emigrantów na rok 
1833. 

23. Mowa o akcie 9 posłów, którzy wypowiedzieli 
się za zwołaniem sejmu. Akt ten był wydany pod 
tą samą datą i wyrażał ten sam cel, co akt 25 
posłów z dnia 26.1 1833. Było to więc bis in idem, 


worcell, jak z listu wynika, umieścił ten akt 
dziewięciu w „Pielgrzymie Polskim". 

24. Osoba bliżej nieznana na emigracji. 

25. Komitet Narodowy Emigracji Polskiej, któ- 
remu prezesówał gen. Józef Dwernicki. 

26. Chodzi tu o okólnik Komitetu Dwernickiego 
z dn. 17.V 1633 r. do zakładów emgiracyjnych, w 


„nieszczę- 


5 
rzenie', którego „unikać należy". Wor- 


I do Komitetu ogłosił 23.V 1833 r. w 
pamiętni Emigracji" protest. przeciw okólni- 
kowi Dwernickiego oraz dodatkowo umie 
oświadczenie w „Pielgrzymie Polskim'* z dn. 31.V 
1833 Dwernicki odpowiedział, że Worcell nie 

k > protestował przeciw okólnikowi, lecz go 


i na dowód powołał się na wyciąg 
posiedzenia Komitetu, który sporzą- 
worcel! nie zaprzeczał całko- 
aniu Dwernickiego, ale czynił za- 
protokół był nieścisły. 
5—6 czerwca 1832 T, 


dził 


która SKoŃ= 


się klęską powstańców. W walkach czerwco- 

wych paryskich brali udział polscy karbonarzy- 
emigranci. 

Michał Wołowicz, Kalikst 

tyzanci wyprawy Zaliwskiego w 

reella o ich 1 nach bojowych 

— mocno prz zone. Wypr ończyła się cał- 


kowitym niepowodzeniem i pociągnęła sporo ofiar, 


(Listy Maurycego Mochnackiego do Antonie- 
go Ostrowskiego w St. Germain redakcja 
drukować będzie w numerze następnym). 


Witold Łukaszewicz 


Iskiego Wydawnictwa Muzycznego 


kretarki Szymanowskiego. Szczególnie inte- 
resujące wydają mi się również zapowiedzia- 
ne wydania pism oryginalnych kompozytora. 
Będą to „Listy“ do przyjaciół, Obok wspom- 
nień kor ja ta dorzuci z pewnością 
wiele nowego do dziejów twórczości. kompo* 
Przygotowywane są również „Pisma 
Szymanowskiego, tzn. zbiór wszy- 
h drukowanych lub pozostających w re- 
isie prac Szymanowskiego o muzyce. Na 
zie, zanim tom ów zostanie wydany, PWM 
wydało dwie prace Szymanowskiego — „O 
Chopinie'* oraz „Wychowawcza rola kultury 
muzycznej”. 


Obszernej monografii doczekał się wybit- 
ny kompozytor, jeden z twórców nowoczesne- 
go stylu w muzyce polskiej, Mieczysław Kar- 
łowicz, PWM wydało Adolfa Chybińskiego 
„Mieczysław Karłowicz, kronika życia arty- 
sty taternika*. Największą jednak zasługą 
Polskiego Wydawnictwa Muzycznego jest 
podjęcie z inicjatywy Instytutu Fryderyka 
Chopina zbiorowego wydania dzieł kompo- 
zytora. Oto leży przede mną zeszyt pierwszy 
tego niezwykłego w naszych warunkach wy- 
dawnictwa. Choć nie potrafię odczytać nut 
„Preludiów* wypełniających cały zeszyt 
pierwszy, mogę jednak ocenić staranność gra- 
ficzną wydania, mogę również odczytać ko- 
mentarze do utworów pióra Ludwika Bronar- 
skiego i Józefa Turczyńskiego. Wydanie to — 
jak czytamy w przedmowie wydawców — zo- 
stało opracowane na podstawie redakcji I, J. 
Paderewskiego przy współudziale wyżej wy- 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT 
o rozstrzygnięciu konkursu na poemat 
o gen. Karolu Świerczewskim 


W początkach stycznia br. Dom 
Polskiego i Zw. Zaw. Lit. Polskich 
konkurs zamknięty na poemat 
Karolu Świerczewskim, 

Na konkurs ogółem nadesłano 13 poematów. 

Sąd konkursowy na 
10 marca br. przyznał: 

I nagrodę w wysokości zł 100.000.— (sto ty- 
sięcy) Władysławowi Broniewskiemu za poe- 
mat pt. „Opowieść o życiu i śmierci Karola 


Wojska 
rozpisały 
o generale 


posiedzeniu w dniu 


Waltera-Świerczewskiego robotnika i gene- 
rała”, 
Dwie równorzędne II nagrody w wyso- 


kości zł 50.000.— (pięćdziesiąt tysięcy) każda 
przyznano: 

Leopoldowi Lewinowj za poemat pt. „Sło- 
wo o Karolu Świerczewskim'* oraz Wiktorowi 
Woroszylskiemu za poemat pt. „Świerczew- 
ski". 

HI nagrodę 30.000. — (trzy- 
dzieści tysięcy) otrzymał Robert Stiller za 


w wysokości zł 


poemat pt. „Wiersze o generale-robotniku*. 

Nagrodzone poematy ukażą się w przed- 
dzień drugiej rocznicy śmierci gen. Karola 
Świerczewskiego nakładem wydawnictwa 
„Prasa Wojskowa“ 


KOMUNIKAT BIBLIOTEKI NARODOWEJ 


W związku z zamierzonymi 
fundamentalną „Bibliografią Polską 1901— 
1950“ Dyrekcji Biblioteki Narodowej zależy 
bardzo na nawiązaniu kontaktu z ob Rosin- 
kiewiczem, ofiarodawcą cennych materiałów 
bibliograficznych, przeto Dyrekcja 


pracami nad 


prosi 
uprzejmie o ogłoszenie załączonego komuni- 
katu. 

Dyrekcja Biblioteki Narodowej prosi 
Rosinkiewicza o zgłoszenie się osobiste lub pi- 
semne do Biblioteki (Warszawa, 
nr 6, tel, 405-43). 

Osoby, znające 
ne są 
skanie 


ob. 
Rakowiecka 


ob. Rosinkiewicza, proszo- 
jego adresu. Chodzi o uzy- 
danych o kartotece biblio- 


ob. Rosinkiewicz ofiarował 


o podanie 
bliższych 
graficznej, którą 
Bibliotece Narodowej w czerwcu 194% r, 


mienionych. Całość wydania obejmie 26 ze- 
szytów. 
Wydanie dzieł Chopina, obok wydania dzieł 


Mickiewicza i obok prac rozpoczętych nad 
edycją Słowackiego, świadczy o wielkiej tro- 


scé o kontynuację najlepszych tradycji kul- 
tury narodowej: 

Należałoby życzyć sobie jeszcze, by w tym 
jubileuszowym roku szopenowskim jak naj- 
rychlej została wydana jedyna obszerna 
i kompletna monografia Chopina pióra Hoe- 
sicka. Pełne jej wydanie jest wyczerpane od 
dawna i niezmiernie trudne do odnalezienia 
nawet na zakurzonych półkach antykwariu- 
szy. Równie ważną Sprawą jest możliwie 
kompletna edycja „Listów* Chopina. Jak 
sądzę byłoby również rzeczą ciekawą wyda- 
nie antologii wypowiedzi i wspomnień o Cho- 
pinie, które obficie dałyby się pozbierać z 
korespondencji i pamiętników wielkich, a na- 
wet i mniejszych współczesnych Chopina, 
zarówno Polaków w emigracji, jak i cudzo- 
ziemców. Kto wie, czy właśnie Polskie Wy” 
dawnictwo Muzyczne, które okazało się tak 
ruchliwe i stworzyło już dość pokażną bi- 
bliotekę muzyczną, nie powinno podjąć takiej 
pracy? 

Na zakończenie pragaąłbym jeszcze przyto= 
czyć kilka tytułów wydawnictw PWM z Zza- 
kresu muzykologii. Zofia Lissa wydała „Za- 
rys nauki o muzyce“, W. Rudziński — popu- 
larny i inteligentnie spreparowany podręcz= 
nik dla laików-amatorów muzyki: „Muzyka 
dla wszystkich“. Pracami specjalnymi są wy- 
dawnictwa z cyklu „Dawna muzyka polska“. 
W tej serii ukazało się A. Chybińskiego „36 
tańców z tabulatury Jana z Lublina*, Nieba- 
wem ukaże się również „Słownik muzyków 
dawnej Polski* w opracowaniu A. Chybiń- 
skiego. Na razie poszczególne kolejne arku- 
sze tego niezwykle cennego słownika są do- 
dawane do zeszytów „Kwartalnika muzycz- 


nego“, Paweł Hertz 
TREŚĆ NR. 12: 
Aleksander Fadiejew — O wolności pi- 
sarza; Aleksander Jackiewicz — Sprawa 


Żukrowskiego; Ryszard Matuszewski — 
Próba epiki; Tadeusz Kubiak — Wiersze; 
Melania Kierczyńska — W walce z kosmo- 
polityzmem; Jan Kott — Podróż filozoficze 
na; Stanisław Zieliński Fotografia; 
Edward Csato — Sztuka scenicznego ko- 
mentarza; Witold Jedlicki — Rola jedno- 
stki w historii; Stanisław Brucz — Jesz- 
cze jedna podróż; Joanna Guze — Mozaiki 
Tadeusz 
Wilhelm 


i ceramika Hanny Żuławskiej; 
Grygiel — Z wystaw łódzkich; 
Mach — Okupacja w akwarium; Adolf 
Sowiński Sprawa ludzi dobrej woli; 
Z ruchu wydawniczego; Kronika radziec= 
ka; Korespondencja; Noty. 


Clay contra Szekspir 
Jak  donosiliśmy w jednej z naszych not, 
generał ` Clay wydał zakaz kolportowania 
i sprzedawania w strefie amerykańskiej 
wszelkich wydawnictw, ukazujących się w 
radzieckiej strefie okupacyjnej. Clay umo- 
tywował swój zakaz tym, że instytucje wy- 
dawnicze w Niemczech wschodnich publikują 
tylko dzieła komunistycznych pisarzy oraz 
„biografie znanych pisarzy radzieckich”. 
Dziennik „Neues Deutschland“ ogłosił ostat- 
nio dokładny wykaz najwiekszych firm wy- 
dawniczych w strefie radzieckiej oraz spra- 
wozdanie z ich działalności wydawniczej. Z 
danych, przytoczonych przez wymieniony 
dziennik, wynika niezbicie, że enuncjacja ge- 


nerała Claya otwiera nową epokę w dzie- 
jach krytyki literackiej. Z oświadczenia tego 
wybitnego intelektualisty w szlifach general- 
skich wynikałoby, że komunistami byli: Szek- 
spir, Franklin, Balzak, Flaubert, Zola, Walt 
Whitman, Dickens, Molier, Voltaire, Steven- 
son, Stendhal, Twain, Stanley, Daudet, Gals- 
worthy, Cervantes, France itd. itd. W radzie- 
ckiej strefie okupacyjnej ukazało się również 
szereg dzieł dawno i niedawno zmarłych emi- 
sariuszy Kremla: Goethego, Schillera, Heine- 
go, Hauffa, Stiftera, Hólderlina, Kleista, Les- 
singa; Selmy Lagerlöf, Stefana Zweiga 
Hauptinana i innych. 

Tej plejadzie agentów Moskwy mogą fir- 
my wydawnicze Bizonii, działające pod opie- 
kuńczymi skrzydłami Claya, przeciwstawić 
mnóstwo książek kryminalnych amerykań- 
skiego pochodzenia oraz powódź pornograficz- 
nej makulatury made in USA. ks 


Jeszcze jedna dewaluacja 


Dewaluacja, to powszechne zjawisko cza- 
sów powojennych, nie ominęła równieź-poko- 
jowej nagrody Nobla. Nagroda ta została 
wprawdzie ufundowana przez jednego z naj- 
większych przemysłowców wojennych, w 
przeszłości jednak przyznawano ją niekiedy 
ludziom, którzy naprawdę ponieśli wielkie 
zasługi dla dzieła pokoju. Zmieniły się jednak 
czasy. Na liście kandydatów do tegorocznej 
nagrody figurują, między innymi, nazwiska 
prezydenta i dyktatora Argentyny Perona oraz 
jego żony, byłej aktorki filmowej i dyktatorki 
w domu swego męża. Zasługi tej pary mał- 
żeńskiej dla sprawy pokoju są, poza pałacy- 
*%iem zamieszkiwanym przez obu małżonków, 


144 1 
Rewmnceh 


1 946 Perony 


nikomu nieznane. Jeśli niektórzy ludzie w 
Argentynie chcieliby widzieć generała Perona 
jako laureata nagrody pokojowej Nobla, to 
mogliby oni uzasadnić - kandydaturę Perona 
jego serdeczną przyjaźnią z innym orędowni- 
kiem „pokoju“ — generałem Franco. 

Innym kandydatem do nagrody jest Karol 
Renner. Renner „zasłużył się* dziełu pokoju 
już w czasie pierwszej wojny światowej jako 
zwolennik słynnej tezy „przetrzymania”, a w 
1938 roku, po Anschlussie Austrii, swoim ra- 
dosnym.„tak*, Po drugiej wojnie światowej 
Karol. Renner wypowiedział się skwapliwie za 
„pokojowym* blokiem zachodnim. st 


Mister Hiss, Bernard Shaw 
i pomnik wo ności 


Waszyngtoński korespondent angielskiego 
tygodnika „New Statesman and Nation* do- 
nosi o sprawie niejakiego Algera Hissa, która 
od pół roku trzyma w napięciu amerykańską 
opinię publiczną. Hiss był przesłuchany przez 


antyamerykańskiej 
stanie przed sądem. 


badania 
wkrótce 


dla 
działalności i 
Sama sprawa jest wielce zawiła i nieinteresu- 


Komitet 


jąca, Ciekawszy natomiast 
tarz londyńskiego pisma: 


jest sam komen- 


Spory, które sprawa ta wzmieciła: ma- 
ją ścisły związek z tendencją zohydzenia 
ery rooseveltowskiej. Histeryczne skrzy= 
dło amerykańskiej « reakcji uwzięło się, 
aby raz na zawsze wykazać, że Roosevelt 
był narzędziem Moskwy, co zresztą pra- 


KUŻNLICA 


sa hearstowska i spokrewnione z nią pi- 
sma utrzymywały przez caty czas prezy- 
dentury Roosevelta; w razie udowodnie- 
nia, że Hiss jest agentem rosyjskim, by- 
łoby jasne tak argumentują ludzie 
Hearsta — że wybory Roosevelta zostały 
ukartowane przez „czerwonych*. Zadzi- 
wia, że niektórzy liberałowie reagują w 
podobny sposób. 


W związku z tą historią przypominają się 
słowa Bernarda Shawa, który kiedyś wyja- 
śniał, dlaczego nie chce odwiedzić Stanów 
Zjednoczonych: 

„Obawiam się pojechać do Ameryki — pi- 
sał Shaw. — Uważam się, co prawda, za mi- 
strza klasycznej ironii wszelako lękam 
że nie zniosę widoku pomnika Wolności“. 

z kt 


się, 


Ot, takie sobie pytanie 


Amerykańska prasa opublikowała w ostat- 
nich dniach krótką wiadomość, którą przyta- 
czamy in extenso: 

Amerykański minister lotnictwa Symington 
oświadczył na bankiecie Klubu Katolickiego, 
że Stany Zjędnoczone przystąpiły do pro- 
dukcji nowego bombowca typu B 36. 


o é! v8 CATOLICE, 


-= USA 


" RMARAĄŁ 
WA 


a - =. < 


Wygrażanie bombą atomową stało się dla 
amerykańskich imperialistów chlebem pow= 
szednim i nikogo to nie dziwi. Jedno tylko 
wia w tym wszystkim: dlaczego wiado- 
mość o nowym środku zniszczenia i śmierc! 
ogłasza się w Klubie Katolickim? ks 


Opinia bankiera 


W Europie bawi obecnie mister Alfred W. 
Barth, prezes nowojorskiego „Chase National 
City Bank“, jednej z najbardziej wpływo= 


KORESPO 


W imię kalendarza 


Wśród liczniejszych pochwał i mniej licz- 
nych wątpliwości, jakich I. zeszytowi „Iwór- 
czości* nie poskąpił ph. w ostatnim swym 
„Przeglądzie prasy'* (por. „Kużnica* nr 11). 
a za jakie redaktor miesięcznika jest mu 
szczerze wdzięczny, znalazło się małe niedo- 
patrzenie, które chciałbym sprostować — w 
imię kalendarza. Ph. wyraża żal, że zamiast 
posłowia Wandy Kragen, tłumaczki fragmen- 
tu „Doktora Fausta“, Tomasza Manna, nie 
wydrukowaliśmy artykułu o tej książce pióra 
G. Lukacsa („Die Tragödie der modernen 
Kunst). Tylko w imieniu kalendarza py- 
tam, jakim cudownym sposobem mogła to 
uczynić redakcja „Twórczości“, jeżeli rozpra- 
wa Lukacsa ukazała się w berlińskim mie- 
sięczniku „Aufbau“, również w styczniu bie- 


żącego roku, w tym samym numerze, co 
wchodzący w grę zeszyt „Twórczości*? Na 


przyszłość — sprawa inna. 
Kazimierz Wyka 
W sprawie Komitetu 
Upowszechnienia Książki 


W notatce pt. „Komitet  Upowszechnienia 


Książki“, zamieszczonej w Nr 9 „Kuźnicy“, 
autor wyraża zdziwienie, że propaganda 


KUK-u daje na razie bardzo małe rezultaty... 
Zdziwienie to nie wydaje mi się uzasadnione. 
Postaram się to wyjaśnić. 

Jak sama nazwa KUK-u wskazuje, ma on 
na celu upowszechnienie książki, Znaczy to, 
że nie jest ona jeszcze upowszechniona, ba, 
że daleka jest nawet od upowszechnienia. A 
więc KUK ma być nie tylko wydawnictwem, 
ale wydawnictwem plus propaganda. Trzeba 
jednak rozróżnić dwa rodzaje propagandy: 
propagandę wiadomości o KUK-u propa- 
gandę kupowania. Sądzę, że obecna propa- 
ganda KUK-u daleka jest od spełnienia dru- 
giego celu, O KUK-u już dużo osób wie, ale 
ażeby spełnić tę drugą propagandę trzeba 
docierać do każdego z potencjalnych prenu- 
meratorów z osobna i podać mu konkretnie 
warunki prenumeraty. Na taką propagandę ja 
osobiście jeszcze się nie natknąłem, chociaż 


wych firm bankowych w Ameryce. W przejeż- 
dzie przez Madryt mister Barth zgodził 
udzielić wywiadu, w którym dał wyraz sw 
pozytywnej opinii nie tylko o walce byków, 
alei o współczesnej Hiszpanii. 

— Czy mogę zadawać dalsze pytania? — 
zapytał go dziennikarz, gdy wyczerpano roz- 
mowę na temat hiszpańskich rozrywek na- 
rodowych, 

— Tak, ale pod tym jednym warunkiem, że 
nie będziemy mówili ani o polityce, ani o pla- 
nie Marshalla, 


ej 


— Pragnąłbym dowiedzieć się, w jakiej 
misji przybywa pan do Hiszpanii? 

— Chodziło mi o zobaczenie się ze starymi 
przyjaciółmi, 

— Czy tylko starzy przyjaciele pana intere- 
sowali? 

— No, jeszcze i ińne rzeczy, 

— A co? 

— Chodziło mi o zbadanie problemów fi- 
nansowych i handlowych w Hiszpanii. 

— Jaka w tym zakresie jest pańska opinie 
jako bankiera? 

— Że Hiszpania zasługuje na kredyt. 

Im. 


Arka Noego i Dziennik Łódzki 


Wpadł mi kilka dni temu do ręki egzem- 
plarzy jednego z pism, w którym przeczyta- 
łem następujący artykuł z zakresu popula- 
ryzacji wiedzy: 

ARRA NOEGO ODNALEZIONA? 

Ze Stambułu donoszą, że pewien wieśniak 
turecki odkrył w lodowcu wysoko na górze 
górze Ararat, arkę Noego. Wiadomości -tego 
rodzaju rozgłaszano już kilkakrotnie w cią- 
gu ostatnich kilku lat. W St. Zjednoczonych 


NDENCJA 


czytam dużo czasopism i biorę udział w ży- 
ciu społecznym. Propaganda taka nie jest 
łatwa, ale jest konieczna dla upowszechnienia 
książki wśród ludzi, którzy jeszcze nie odczu- 
wają głodu książki, 
Mgr M. Poliszewski 
Warszawa, ul. 6 Sierpnia 6. 


KUK 


W związku z artykułem zamieszczonym w 
Nr 9 Kuźnicy, Z dnia 6 marca 1949 r. zaty- 
tułowanym „Komitet Upowszechnienia Ksią- 
żki“ uczennice PLWP w Łodzi postanowiły 
zabrać głos w sprawie akcji KUK-u. 

Autor artykułu, niesłusznie, zdaniem na- 
szym, stawia zarzut, że akcja KUK nie osiąg- 
nęła celu, ponieważ dane procentowe z na- 
szego województwa wskazują na minimalny 
udział robotników i chłopów, a największy 
procent przypada na młodzież szkolną. 

To właśnie w tej akcji, jest pocieszające. 
Książka, którą kupi młodzież szkolna rekru- 
tująca się ze sfer robotniczych i chłopskich 
trafi przez ręce tej młodzieży do rodzeństwa 
i rodziców. 

Przymierze z książką nie jest zależne tylka 
od ceny książki. Przymierze tomusi być przy- 
gotowane drogą pośrednią, zainteresowaniem, 

I tu młodzież szkolna może w realizacji, 
zadań KUK wiele zrobić. 

My jako przyszłe pracownice oświatowe 
zdajemy sobie sprawę z doniosłości tej akcj: 
(szkoła {nasza przystąpiła do niej w 100%) 
i dołożymy wszelkich starań żeby nabyte 
przez nas ksi i obsłużyły nasze środowi- 
ska domowe, środowiska robotnicze i chłop- 
skie. 

Wzywamy wszystkie Koleżanki i Kolegów 


aby wstępowali w szeregi prenumeratorów 
KUK i tą drogą starali się zaprzyjaźnić 


swoje domy rodzinne z dobrą książką, 
Zwracamy się z uprzejmą prośbą do Pana 
Redaktora, aby zechciał wydrukować nasz list 
w swoim poczytnym piśmie i łączymy wyra- 
zy najgłębszego. szacunku, 
Uczennice Państwowego Liceum 
dla Wychowawczyń Przedszkoli 
w Łodzi, ul, Roosevelta 11/13. 
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i w Angli: planuje się nawet ekspedycję na 
Ararat w celu zbadania sprawy na miejscu. 


Jest rzeczą całkiem możliwą, że arka Noe- 
go, o ile w ogóle istniała, zachowała się od 
czasów potopu do dzisiaj (około 10.000 lat). 
Góra Ararat jest w swej wyższej części po- 
kryta śniegiem i lodem. Lód jest o wiełe 
grubszy, niż wysokość arki, która wynosiła 
podobno ca 12 mtr., Oczywiście nie mamy na 
to naukowych dowodów, że arka przetrwała. 
Ale wiele szkieletów mamutów zachowało 
się np w Syberii od 100 tys. lat. Na górze 
Ararat może być tak samo zimno jak i na 
Syberii. 


Bardzo dużo osób sądzi, że arka rzeczywi” 
ście do dzisiaj przebywa na Araracie. Za- 
zwyczaj w tamtych okolicach spotyka się je- 
dynie pasterzy i szmuglłerów, co właściwie 
jest jednym i tym samym. Gdy przychodziły 
gorsze czasy, szmuglerzy przerzucali się na 
pasterstwo, a gdy zawiał pomyślny wiatr, 
tamtejsi mieszkańcy zajmowali się wywia»- 
dem dla każdego, kto dobrze zapłacił. Z tegu 
powodu jeśli się szuka arki w tamtych oko» 
licach, można łatwo zostać zastrzelonym 
albo przez straż graniczną, albo przez szmu= 
glerów, którzy wezmą poszukiwacza za kon. 
kurenta. 


Sprawa odnalezienia ark; pasjonowała Tu- 
dzi już od bardzo dawnych czasów. Berossus, 


sławny historyk babiloński wspomina o lu- 
dziach, którzy wspinali się na Ararat, aby 


odrywać cenne drzewo z tej arki. W now- 
szych czasach, w 1829 r. pewien niemiecki 
doktór nazwiskiem Parrot poszukiwał arki 
na Araracie, a poza-nim było jeszcze wielu 
innych. Na przykład pewien pilot rosyjski, 
który przelatywał nad górą w roku. 1916 mó- 
wił, że widział tam szczątki jakiegoś statku. 
Ekspedycja wysłana tam przez cara nie tyi- 
ko znalazła tam arkę, ale opisywała nawet 
szczegółowo setki pokoi, w których dziadzio 
Noe przechowywał zwierzęta. Ostatnim no- 
tówanym wypadkiem poszukiwania arki No- 
ego była historyjka opowiedziana przez a= 
merykańskiego podróżmika Fryderyka Koa- 
na, który operował dokładnymi szczegółami. 


Ile jest w tym prawdy, zobaczą ekspedycje. 
i „A 


Pismo miało oddarty nagłówek. Długo za- 
stanawiałem „się. kto mógł podobne brechty 
wydrukować? „Orędownik?*, „Rodzina Kato- 


licka?*. „Wieczory pod lipą?', „Rycerz Nie- 


pokalanej*? Przeczytałem pismo od desk: do 
deski — i wreszcie doszedłem prawdy. Było 


to jedno z największych pism codziennych 
drugiego co do znaczenia m:asta w Polsce. 
Był to poprostu „Dziennik Łódzki” Wstyd! 
nk 
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